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Harcerski czyn przedzjazdowy
W ogólnonarodowym ruchu przedzjazdo­

wych zobowiązań nie zabrakło również 
dzieci szkół podstawowych. W. dostępny 
dla ich wieku i sił sposób starały się one 
dać wyraz przywiązania do Partii, prze­
wodniej siły naszego narodu. Harcerski 
Czyn Przędz,jazdowy objął prawie wszyst­
kie drużyny. W Warszawie np. na 174 dru- dzeniem wieczory ciekawej matematyki 
żyn — 171 podjęło i realizuje przedzjazdo- 
we zobowiązania. Podobnie jest i w in­
nych województwach.

Szczególnie cenne jest to, że podstawo­
wy wysiłek młodzieży koncentruje się na 
sprawach nauki. Wzbogacił się poważnie 
zakres form i środków w walce o rzetel­
ną wiedzę. Drużyna im. Raymonde Dien 
przy Szkole nr 7 w Lublinie, gdzie prze­
wodniczką jest kol. Burdyna, organizuje

związane z programem nauczania tema­
tyczne zbiórki zastępu, np. w klasie VI — 
o prawach Archimedesa, w kl.. V — o ży­
ciu i działalności Jarosława Dąbrowskiego, 
w kl. IV — o wielkich budowlach socja- rań o estetyczny wygląd klas i korytarzy, a u starszych wytwarza się poczucie ko- 
lizmu. Harcerze szkoły ćwiczeń w Gorli­
cach urządzają cieszące się dużym powo-

Ziębicach wykonała jako pomoce naukowe 
7 tablic ortograficznych, a także naprawiła 
zniszczony sprzęt sportowy. Harcerze w 
Graczach, pow. Niemodlin dokładają sta­

ll klasy 50 llczmanów, a na przerwach 
organizują dla nich ciekawe gry i zaba­
wy. Korzyść jest dwustronna — młodsi 
bardzo chwalą sobie tę pomoc i opiekę,

W chwiJi gdy oddajemy numer do druku 
trwają w Warszawie obrady

II ZJAZDU
Polskiej Zjednoczonej

Partii Robotniczej

i fizyki, celem wzmożenia zainteresowania 
uczniów przedmiotami ścisłymi. Szeroko 
rozpowszechnia się w szkołach „plan dnia 
ucznia“ — dużą pomoc w racjonalnym 
gospodąpwaniu czasem. Ożywiła się znacz­
nie praca kółek przedmiotowych i innych 
kółek zainteresowań.

Wiele miejsca w zobowiązaniach przed­
zjazdowych dzieci zajmuje troska o potrze­
by szkoły. Drużyna przy szkole TPD w

naprawiają pomoce do geografii, fizyki, 
geologii i wykonują podstawowy sprzęt 
sportowy. W wielu innych szkołach jest 
podobnie. Jest to dowód nowej postawy 
ucznia wobec szkoły — postawy współgo- dowli. Wiele drużyn zwłaszcza w woj. kie- 
spodarza.

Cenną również jest serdeczna troska 
starszych harcerzy o najmłodszych kole­
gów, przedszkolaków, uczniów I i II klas. 
Drużyna w szkole TPD w Suwałkach po­
stanowiła wykonać 100 zabawek dla przed­
szkola. Harcerze z Dębią Wielkiego, pow. 
Mińsk Mazowiecki zrobili dla uczniów

leżeństwa.
W zobowiązaniach przedzjazdowych dzie­

ci szkół wiejskich znalazło wyraz żywe 
zainteresowanie dla spraw rolnictwa i ho-

Nauczycielstwo polskie wraz z całym naro­
dem śledzi z największą uwagą przebieg 

obrad historycznego Zjazdu.
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chłopskiej 
z opowia-

Jak znamienny jest chociażby fakt, 
oskarżonymi- byli wyłącznie małorolni 
bezrolni chłopi. Albo jak charakterystycz­
ne jest to, że Stefania Satołowa, przedzie­
rająca się kiedyś śmiało przez kordon sa­
nacyjnej policji na wiec w Łapanowie, jest 
dzisiaj jednym z pierwszych członków — 
pierwszej w naszej gminie — spółdzielni 
produkcyjnej w Zbydniowie. Z aktu 
oskarżenia poznała nasza młodzież wielu 
innych uczestników manifestacji i ich dal­
sze losy.
TVIE żyjący już dziś Bartłomiej Twaróg 

’ był wielkim przyjacielem, naszej szko­
ły. To on 
dzieciom o 
sanacyjnej, 
nastrojów, 
walk klasy 
mentował w walce sojusz robotniczo- 
chłopski. Teraz przychodzi do naszej 
szkoły — jak już wspominałam — stara 
Tomera z Woli Wieruszyckiej —• albo 
Magdalena Żakowa z Brzozowej, która ma 
jeszcze u nas swoją najmłodszą córkę Ha­
nię, przodownicę nauki i pracy społecznej.

Żakowa — uczestniczka walk chłopskich 
— z przejęciem i barwnie opowiada, jak 
i» rząd sanacyjny bronił się przed chło­
pami w roku 1932 szkarlatyną. Aby nie do­
puścić do Święta Ludowego w Łapanowie, 
na kilka tygodni przed tym ogłoszono, że 
w całej gminie panuje epidemia szkarla­
tyny i dyfterytu. Na domu Żakowej przy-

że 
lub

najczęściej opowiadał naszym 
położeniu chłopów w Polsce 
o narastaniu rewolucyjnych 

wśród chłopów pod wpływem 
robotniczej, o tym jak się ce-

to-

TVT A rynKU w Łapanowie stoi pomnik. 
1 ’ Napis na pomniku jest taki:

Za wspólną sprawę robotników 1 chłopów, 
«a. Polskę Ludową, 
pacili w walce z faszyzmem na polach 
Łapanowa 
B czerwca 1932 r.: 
Ziółkowski Stanisław... 
Przceiszewski Franciszek... 
Bugajski Piotr... 
Stach Jan...
Smaga Tomasz...

Cześć i chwała poległym bohaterom. 
Dnia 5 czerwca 1952 r.

Pamięć o tym pomniku nieustannie
warzyszy naszej pracy szkolnej. Wycho­
wując młodzież łapanowską musimy pa­
miętać, aby niczego nie uronić i niczego 
nie zaniedbać w przekazywaniu jej boha­
terskich tradycji walk chłopskich z sana­
cyjnym faszyzmem.

Dzisiaj Łapanów jak wiele innych wio­
sek podkarpackich zapomniał, co to zna­
czy klęska zbędnych rąk do pracy. Mło­
dzież nasza nie zna już słów „emigracja“ 
i „saksy“. Pracy dostarcza Nowa Huta 
i wiele zakładów przemysłowych, które po­
wstały w województwie krakowskim. 
Z każdym rokiem wkracza do Łapanowa 
postęp i dobrobyt. Mieszkańcy przyzwy­
czaili się już do tego, aby korzystać 
z Ośrodka Zdrowia, apteki społecznej, bi­
blioteki gminnej, kina, świetlicy, księgar­
ni. własnych sklepów spółdzielczych. Mło­
dzież łapanowska wyjeżdża do szkół śred­
nich i wyższych. W samym Łapanowie 
powstała w r. 1948 szkoła zawodowa (me­
talowa), do 7-klasowej szkoły podstawowej 
uczęszcza 351 uczniów z sąsiednich gro­
mad.

Nie zapominamy jednak o dniu wczoraj­
szym, o krwawych walkach chłopskich, 
które stały się wkładem do naszego obec­
nego wyzwolenia. Do szkoły naszej przy­
chodzą często chłopi. Zapraszamy ich. 
Niech mówią dzieciom o przeszłości. Niech 
przypomną lata nędzy i ucisku.

MICHAŁ Tomera — dziadek jednej 
z naszych uczennic — jest uczestni­

kiem manifestacji chłopskiej z r. 1932. 
W jego opowiadaniu odżywa ów pamięt­
ny dzień 5 czerwca:

„Rankiem 5 czerwca wszystkimi droga­
mi prowadzącymi do Łapanowa ciągnęli 
tłumnie chłopi z powiatów bocheńskiego, 
limanowskiego, myślenickiego, na corocz­
ne swoje Święto Ludowe. Rząd sanacyj­
ny jednak dobrze wiedział, co znaczą takie 
zjazdy. Chłopi domagali się wtedy popra­
wy swego bytu, wykonania reformy rolnej, 
większego udziału w rządzeniu państwem, 
większych możliwości kształcenia swoich 
dzieci, zmiany polityki zagranicznej. Każ­
de większe zebranie chłopskie stawało się 
okazją do manifestacji przeciw rządowi.

5 czerwca stanęła na naszej drodze gra­
natowa policja. Najpierw starano się 
krzykiem i biciem rozpędzić zdążających 
do Łapanowa chłopów, gdy to jednak nie 
pomogło, otworzono ogień. Pierwszy od 
strzałów policji padł Przeciszewski z Gru­
szowa. kilkunastu było ciężko rannych, kil­
kudziesięciu lżej rannych i pobitych.

Święto Ludowe w Łapanowie skończyło 
się straszną masakrą chłopów. W następ­
nych dniach rozpoczęły się aresztowania 
uczestników pochodu. Policja grasowała 
po wszystkich domach. Potem posypały się 
wyroki sądu“.
W roku 1952 toczył się Łapanowie spór, 
’ ’ gdzie ma stanąć pomnik Pięciu Po­

ległych. Na sesję Gminnej Rady Narodo­
wej — której, jako kierowniczka szkoły, 
jestem członkiem — zaproszeni zostali naj­
bliżsi krewni poległych, aby się wypowie­
dzieli i wyrazili swoje życzenia. Zdania 
były różne. Dopiero po mocnej argumen­
tacji Bartłomieja Twaroga i na jego wnio­
sek przegłosowaliśmy, że najbardziej od­
powiednim miejscem będzie rynek w Ła­
panowie. Wystawienie pomnika ogromnie 
odświeżyło w umysłach i sercach ludzi pa­
mięć o ł zhaterskich waikach sprzed 20 lat 
o sprawiedliwość społeczną.

Zagadnienia te znalazły również .jeszcze 
mocniejszy wyraz w naszych planach dy­
daktyczno-wychowawczych. Staramy się, 
aby każde dziecko w naszej szkole znało

dokładnie historię manifestacji 
z roku 1932. Jeżeli nie zna jej 
dań swoich rodziców, krewnych czy są- t.--Y - ----------- —■—.. .
siadów-uczęstriików, to poznaje ją w szko- klejono również kartkę z napisem 
le na lekcjach historii i nauki o Konsty­
tucji. Staramy się również, aby każde 
dziecko dobrze zrozumiało, manifestację 
łapanowską — bliską mu i nasyconą szcze­
gółami — w związku, z całokształtem walk 
wyzwoleńczych w Polsce.

Ażeby pogłębić znajomość tych spraw, 
założyliśmy kółko historyczne. Prowadzi 
je kol. S. Piechnikowa, wychowawczyni 
IV kl. Kółko obrało sobie jako temat pra­
cy dokładne poznanie historii walk chło­
pów łapanowskich, a jako formy — gro­
madzenie dokumentów z tego okresu, spo­
tkania z uczestnikami walk, sporządzanie 
gazetek jako pomocy naukowej dla całej 
szkoły . , oraz stałą opiekę nad pomnikiem 
poległych.

WIELE dokumentów dostarczyła nam 
Basia Twarożanka »— uczennica kla­

sy VII — córka głównego organizatora 
manifestacji czerwcowej. Między innymi 
posiadamy w szkole odpis aktu oskarżenia, 
z którego młodzież nasza może się wiele 
nauczyć.

Oto o co oskarżano chłopów w roku 
1932-33: ‘„W akcji agresywnej przeciw po­
licji brały udział również kobiety. Wedle 
świadectwa posterunkowego Anna Bara] 
nawoływała do natarcia na policję okrzy­
kiem: „Nie dajmy się! Naprzód, chpćbyśmy 
mięli zginąć!“. Okrzykiem: „Naprzód, choć- 
byśmy mieli zginąć, to bracia pójdą za 
nami!“ — podburzała ludzi osk. Stefania 
Satołowa.

Pierwszym zaś, który rzucił hasło na­
tarcia na posterunkowych i ze słowami: 
„Policja katuje nas“ przedzierał się siłą 
przez kordon, był Andrzej Kubowicz...“

Takimi słowami napisany jest akt oskar­
żenia. Nasza młodzież czytając go, dobrze 
rozumie, ile bohaterstwa było w tej nie­
ustępliwości chłopskiej przed karabinami 
policji. Rozumie, jak żarliwie domagali 
się chłopi Chleba, pracy i sprawiedliwości.

roba zakaźna“ i odesłano jej troje dzieci 
ze szkoły, mimo, że były zupełnie zdrowe. 
Ale takie „sztuczki“ nie powstrzymały 
chłopów od manifestowania i od upomi­
nania się o swoje prawa — dodaje Żako­
wa.

Podobne kontakty z uczestnikami walk 
nawiązały i inne szkoły należące do gmi­
ny łapanowskiej, a więc szkoła w Grabiu, 
Lubowierzu, Tarnawie, Zbydniowie, Ci- 
chawce.
DARDZO uroczyście obchodzimy co ro- 
u ku Święto Ludowe jako rocznicę pa­

miętnej manifestacji Młodzież nasza bie­
rze w tym czynny' udział. Jeszcze bardziej 
niż kiedy indziej stara się o utrzymanie 
w porządku otoczenia pomnika przygoto­
wuje wieńce i kwiaty. W dniu uroczysto­
ści bierze udział w defiladzie i daje swój 
program artystyczny. W programie tym 
znajdują się również wiersze o naszych 
poległych bohaterach, pisane przez uzdol­
nioną chociaż nie wykształconą Marię Hal- 
berdową. Halberdową — po 25 latach pracy 
na stanowisku woźnej i sprzątaczki w gmi­
nie — spotkał zasłużony awans — pełni 
bowiem obecnie funkcję zastępcy prze­
wodniczącego GRN i jest przyjacielem 
naszej szkoły i młodzieży.

Jeszcze jednym pomnikiem walk chłop­
skich o lepsze jutro możemy nazwać szko­
łę zawodową w Łapanowie. Powstała ona 
w tym wiejskim środowisku przede 
wszystkim ze względu na rewolucyjne tra­
dycje terenu. Szkoła zawodowa nie posia­
da jeszcze swego budynku i mieści się 
wspólnie z podstawową, ale nowa szkoła, 
której gmach już niedługo powstanie, no­
sić będzie nazwę: Szkoły imienia Pięciu 
Poległych.

ST. MARIAKOWA
Kier. Szkoły Podstawowej 

w Łapanowie

leckim, białostockim, krakowskim, wro­
cławskim przygotowuje się do zakładania 
przyszkolnych poletek doświadczalnych 
„wysokich plonów“ i nowych roślin. Har­
cerze w Sadku, pow. Radom hodują ra­
sowe kury i króliki, a harcerze w Su­
chedniowie, pow. Kielce przystępują do 
sadzenia parku szkolnego z wyhodowa­
nych przez siebie sadzonek. Drużyna 
w Rożnowie pow. Żagań rzuciła na cały 
kraj hasło: „Ukwiecimy sadami, ustroimy 
zielenią ojczystą ziemię“. Apel ten pod­
chwytują szeroko coraz to nowe szkoły.

Duży wysiłek włożyły również dzieci 
w zbiórkę odpadków użytkowych. W woj. 
szczecińskim np. zebrano 86 tys. kg złomu 
i 6 tys. kg makulatury.

Obok czynu przedzjazdowego szczególnie 
wielkim dorobkiem organizacji harcerskiej 
w pracy przedzjazdowej są spotkania dzie­
ci z działaczami Partii. Spotkań takich od­
było się w całym kraju bardzo wiele — 
w woj. stalinogrodzkim np. około 1000, 
w woj. białostockim — ponad 500. Były 
one dla dzieci niezapomnianym przeży­
ciem. Zastępy klas VI i VII szkoły podsta­
wowej nr 2 we Włocławku pilnie przygo­
towały się do spotkania z tow. Wałęsą — 
współtowarzyszem walki i pracy bohate­
rów „Pamiątki z Celulozy“ — takich jak 
Maciej Marusik, Józef Perlikowski, Fran­
ciszek Olejniczak i inni. Jego opowiadanie 
pozwoliło dzieciom lepiej poznać ludzi 
Partii, ich bohaterską walkę, ich bezgra­
niczną ofiarność dla robotniczej sprawy.

Rezultatem poważnego ożywienia pracy 
harcerskiej przed II Zjazdem jest znaczny 
wzrost organizacji dziecięcej. Przybyło 
nam około 150 tys. nowych członków i po­
nad 700 nowych drużyn. Największy wzrost 
nastąpił w woj. stalinogrodzkim, krakow­
skim, kieleckim. Jednocześnie najstarsi i 
najlepsi harcerze wyróżniający się w nau­
ce i w pracy społecznej zasłużyli sobie na 
przyjęcie do zetempowskich szeregów. Od 
grudnia ub. roku powstało w klasach VII 
1403 kół ZMP, obejmujących. około 20 tys. 
członków.

Wzrost i umocnienie organizacji harcer­
skiej było możliwe dzięki, szczególnie ofiar­
nej W tym okresie pracy przewodników 
drużyn, dzięki zwiększonej- trosce instancji 
ZMP-oWskich i coraz większej pomocy ze 
strony władz oświatowych i kierownictwa 
szkoły, Konieczne jest, aby ta troska i po­
moc nie osłabły i po Zjeździe.

Dołożymy starań, aby szeroko populary­
zować i upowszechnić dorobek przodują­
cych drużyn, którym czteromiesięczny 
okres przedzjazdowej pracy przyniósł w bi­
lansie znaczną poprawę wyników naucza­
nia, i dyscypliny, i nową, bardziej dojrzałą 
postawę młodzieży wobec szkolnych spraw 
i obowiązków.

A jednocześnie należy przezwyciężać te 
błędy, przed którymi nie potrafiliśmy się 
jeszcze ustrzec. Na pracy wielu drużyn cią­
ży nadal powierzchowność i deklaratyw- 
ność. Nie odosobnione np. były takie wręcz 
szkodliwe zobowiązania, jakie podjęli har­
cerze w Paźniewicach, woj. łódzkie: „pod­
nieść wyniki nauczania o 15%, a frekwen­
cję o 5%“. W Parzęczewie, w Kutnie mia­
ły miejsce fakty ograniczania incjatywy 
dzieci, narzucania im przez przewodników 
gotowych zobowiązań.

Ciągle jeszcze za mała jest nasza troska 
o szkoły wiejskie. Świadczy o tym np. fakt, 
że w wielu województwach — we wro­
cławskim, warszawskim, szczecińskim — 
spotkania dzieci z działaczami Partii były 
zawężone prawie wyłącznie do terenu : 
miast. Musimy te braki i słabości konse- ; 
kwentnie wykorzeniać.

Wielkie ożywienie pracy harcerskiej, i 
spowodowane gorącym pragnieniem godne­
go uczczenia II Zjazdu, zasięg i treść Har- 1 
cerskiego Czynu Przedzjazdowego pokazu­
je jasno, jak twórczą jest miłość naszej ! 
młodzieży do Partii. Musimy dołożyć 1 
wszelkich starań, aby tę wielką siłę jak < 
najpełniej wykorzystać.

W dzisiejszym numerze zamieszczamy referat 
sprawozdawczy Komitetu Centrdlnego PZPR 
wygłoszony przez Przewodniczącego KC PZPR 

Towarzysza BOLESŁAWA BIERUTA.

Wychowujemy młodzież 
na rewolucyjnych tradycjach 

naszego województwa
Podręczniki historii i literatury polskiej 

zawierają dość dużo materiału naświetla­
jącego walki klasowe na przestrzeni dzie­
jów w poszczególnych okręgach kraju. Słu­
sznie jednak wskazano na konferencjach 
sierpniowych, że za mało materiału o re­
wolucyjnych tradycjach Białostocczyzny 
znajdują w tych podręcznikach nauczycie­
le naszego województwa.

Aby przyjść z pomocą nauczycielstwu 
w zbieraniu i metodycznym wykorzysty­
waniu w pracy lekcyjnej i pozalekcyjnej 
materiałów o rewolucyjnych tradycjach 
naszego województwa, WODKO w Bia­
łymstoku opracował odpowiednie wska­
zówki metodyczne. Pomocy w tym udzie­
lił Wojew. Ośrodek Szkolenia Partyjnego 
i Redakcja „Gazety Białostockiej“ w po­
staci odpowiedniej lektury i konsulta­
cji. I tak powstały wskazówki metodyczne 
dla nauczycieli języka polskiego, historii, 
nauki o Konstytucji, geografii.

Nauczycielom wskazano lekturę piękną 
wiążącą się z Białostocczyzną np. „Komu­
na miasta Łomży“ L. Pasternaka, „Chło­
piec z salskich stepów“ I. Newerlego, „Nad 
błękitną moją Narwią“ H. Syski, którą 
można opracować bądź w całości jako lek-' 
turę uzupełniającą, bądź we fragmentach 
na lekcjach jęz. polskiego, bądź też na za­
jęciach kółek polonistycznych.

Przy realizacji programu historii w kla­
sach IV, VII i XI zalecono zwrócić uwa­
gę na przykładowe tematy, jak: „Powsta­
nie styczniowe“, przy którym można omó­
wić działalność partyzantki białoruskiej, 
przy temacie „W Polsce kapitalistycznej 
pod zaborami“ wyjaśniono szybki rozwój 
przemysłowy Białegostoku na tle ówczes­
nej gospodarczej polityki Rosji carskiej. 
Przy omawianiu tematu „Klasa robotnicza 
Polski na czele walki o socjalizm i nie­
podległość“ podkreśla się na lekcjach zryw 
proletariatu białostockiego do walki o wy­
zwolenie społeczne i narodowe. Początko­
wo są to walki żywiołowe, które pod 
wpływem SDPRR i SDKPiL nabierają 
charakteru zorganizowanej walki klaso­
wej, np. strajk włókniarzy w r. 1895. Wy­
korzystując treść broszury Pawlaty pt. 
„Wieś białostocka w walce z ustrojem 
burżuazyjnym“ nauczyciel może wydobyć 
materiał odnoszący się do danego powia­

tu, może np. omówić pierwsze rady chłop­
skie w gm. Siemiatycze, podkreślić, że sie­
dzibą Tymczasowego Komitetu Rewolu­
cyjnego Polski był Białystok, powiedzieć 
o „Manifeście do ludu roboczego miast i 
wsi“ z dn. 30.VII 1920 r„ opisać bunt Kur­
piów przeciw rządom Chieno-Piasta.

Przy temacie „W Polsce faszystowskiej“ 
nauczyciel wspomni o białoruskiej „Hro- 
madzie“ walczącej przeciw faszyzmowi, o 
poznaniu przez augustowskich chłopów 
skutków burżuazyjnej „wolności“, o straj­
kach: leśnym w pow. białostockim i so­
kolskim, włókniarzy białostockich w roku 
1932 i robotników leśnych w Hajnówce. 
Zagadnienia te można naświetlić już w 
klasie III przy temacie „Praca w zakła­
dach przemysłowych i rzemieślniczych“. ■ 
W kl. IV omawiając p. 4 programu „W

Nauczyciele delegaci na II Zjazd PZPR
WZ-'

J puszczy białowieskiej“ i „Tartak w Haj- 
■ nówce“ nauczyciel wskaże potężną falę 
■ strajków robotników leśnych w 1933 r., 
■ w wyniku których administracja musiała 
i skapitulować i pójść na ustępstwa. W kl. 
• VI przerabiając p. 4 „Nizina Mazowiecko- 
' podlaska“ można omówić bunt chłopów x 
' gm. Turośl w 1920 r. przeciwko bezprawne­

mu zabieraniu ostatniego dobytku za po­
datki.

Na lekcjach historii przy omawianiu te­
matu „Okupacja hitlerowska w Polsce“ 
nasuwa się okazja zapoznania uczniów z 
ruchem oporu białostocczan, np. powsta­
nie w getcie 1943 r., walki partyzanckie 
oddziałów polskich i radzieckich przeciw­
ko hitlerowskiemu najeźdźcy. Omawiając 
osiągnięcia Planu 6-ietniego nauczyciel 
przedstawi dorobek swego województwa 
(danego powiatu, wsi), wyrosły na gruncie 
ostrej walki klasowej.

W naszych wskazaniach metodycznych 
zwróciliśmy również uwagę na przykłado­
we, formy pracy w kółku historycznym lub 
geograficznym: zapraszanie na zebrania 
kółka uczestników dawnych strajków, b. 
więźniów politycznych, uczestników walk 
frontowych o wolność i demokrację, b. 
członków KPP, przedstawicieli „Hroma- 
dy“, Zw. Zawodowych, PPR. Zainicjowano 
również prowadzenie ilustrowanej kroni­
ki opartej na podstawie żebranych doku­
mentów historycznych. Wskazaliśmy te­
matykę, np. „Moja wieś (miasto) przed 
wojną 1 dziś“, przeczytanie i omówienie 
książki „Komuna m. Łomży“, wydawanie 
tematycznych'gazetek rocznicowych, spo­
rządzenie albumów, plakatów, kalendarzy­
ka ważniejszych wydarzeń rewolucyjnych 
na terenie województwa, organizowanie 
wieczornic itp.

Wdzięczną formą pracy zwłaszcza kół­
ka geograficznego jest organizowanie wy­
cieczek np. do pomnika Stacha Konwy 
(bohatera kurpiowskiego) w pow. łomżyń­
skim, do wsi Harasimowicze w powiecie 
sokolskim — gdzie zginął bohater radziec­
ki Kunawin, którego imieniem nazwana 
została tamtejsza szkoła, do Akademii Me­
dycznej w Białymstoku, gdzie znajduje się 
tablica pamiątkowa siedziby Tymczasowe­
go Komitetu Rewolucyjnego poświęcona J. 
Marchlewskiemu, zwiedzenie miejsca b. 
getta białostockiego.

Zarówno nauczyciele jak i uczniowie 
Białostocczyzny wykazali duże zaintere- 
słownie tymi sprawami. Np. kol. Zaleska, 
kier, zespołu metodycznego historii w Bia­
łymstoku nie szczędziła wysiłków, by uła­
twić wszystkim nauczycielom historii za­
poznanie się z odpowiednimi materiałami 
potrzebnymi do pracy lekcyjnej i pozalek­
cyjnej. Kol. Biegańska ze Szkoły Podsta­
wowej nr 7 w .Białymstoku gromadzi wraz 
z uczniami odpowiednie ilustracje i spo­
rządza albumy. Kol. Mazurowa w Liceum 
Ogóln. w Sokółce, kol. Kiełczewski w Łom­
ży — umiejętnie przygotowują lekcje z 
nauki o Konstytucji (z uwzględnieniem 
rewolucyjnych tradycji Białostocczyzny). 
Dobrze również wykorzystują w swej 
pracy podane wskazówki WODKO nau­
czyciele jęz. polskiego w pow. Siemiatycze 
(szk. w Milejczycach) i pow. Suwałki. W 
pow. ełckim zorganizowano w listopadzie 
ub. roku kurs dla nauczycieli historii, na 
którym m. in. omówiono rewolucyjne tra­
dycje Białostocczyzny.

BOLESŁAW BONISZEWSKI
WODKO, Białystok

HELENA BOJARSKA, kie­
rownik Oddziału Szkolnictwa 
Ogólnokształcącego w Wy- 
dziale Oświaty W RN w Gdań­
sku. W zawodzie nauczyciel­
skim pracowała 20 lat. Tow. 
Bojarska pełni funkcję sekre­
tarza Podst. Org. Part. Jest 
zastępcą posła na Sejm PRL. 
Czynnie pracuje w Związku 
Zawodowym Nauczycielstwa 
Polskiego, jest prezesem Od­
działu Grodzkiego ZZNP.

EMIL SMETANA, prorek­
tor Wyższej Szkoły Pedago­
gicznej we Wrocławiu. W 1943 
r. wstąpił do I Dywizji Koś­
ciuszkowskiej i przebył szlak 
bojowy od Oki do Berlina. 
Otrzymał Srebrny Krzyż Za­
sługi oraz wiele odznaczeń 

■ wojskowych — polskich i ra­
dzieckich. Jest członkiem KW 
PZPR we Wrocławiu.

JANINA GRABOWSKA, 
kierowniczka Szkoły Podsta­
wowej w Górze Włodowskiej, 
pow. Zawiercie. W szkole o- 
siąga pozytywne wyniki pracy 
i cieszy się autorytetem w 
środowisku. Jest założycielką 
Koła Gospodyń Wiejskich, 
spółdzielni produkcyjnej i te­
renowego Koła ZMP. Pełni 
funkcję II sekretarza Podst. 
Org. Part, i kierownika samo­
kształcenia ideologicznego w 
MOZ. Jako przewodnicząca 
Gminnego Komitetu Frontu 
Narodowego została wyróżnio­
na dyplomem uznania.

JAN BARSZCZYK, kierow­
nik Szkoły Podstawowej w 
Jasionnej, pow. sieradzki. W 
1946 roku wstępuje w, szeregi 
Polskiej Partii Robotniczej. 
Jest przewodniczącym Gmin­
nego Komitetu Frontu Naro­
dowego i Gminnej Rady Spół­
dzielczej. Tow. Barszczyk peł­
ni obowiązki sekretarza Podst. 
Org. Part, i w jej ramach pro­
wadzi szkolenie ideologiczne. 
Dla uczczenia II Zjazdu PZPR 
zorganizował przy gromadz­
kiej świetlicy kółko studio­
wania wiedzy rolniczej, na 
którym jest wykładowcą,

GABRIEL KNIAGININ, rek­
tor Politechniki Śląskiej w 
Gliwicach. Pod jego opieką i 
kierownictwem rozwinął się 
Zakład Odlewnictwa. Tow. 
Kniaginin bierze aktywny u- 
dział w życiu społeczno-poli­
tycznym uczelni. Od 1950 r. 
pełni funkcję przewodniczące­
go Okręgowego Komitetu 
Frontu Narodowego. Jest 
członkiem KM PZPR i człon­
kiem Komitetu Uczelnianego 
Podst. Org. Part. Poważ­
ną działalnością wykazał się 
W TPPR.

Egzaminy wstępne 
na studia zaoczne WSP
Zakres wymagań przy egzaminach

wstępnych na studia zaoczne przy WSP 
oparty będzie — jak nas informuje Mini­
sterstwo Oświaty — w zasadzie na pro­
gramie liceum ogólnokształcącego lub pe­
dagogicznego.

Kandydaci ze wszystkich kierunków stu­
diów zdają egzamin ustny z nauki o Kon­
stytucji w zakresie materiału naukowego 
objętego programem klasy XI z uwzględ­
nieniem aktualnych wydarzeń politycz­
nych.

Oprócz tego kandydaci zdają egzamin 
piśmienny, a mianowicie:

1) kandydaci na studia w zakresie filo­
logii polskiej i pedagogiki — z literatury 
polskiej;

2) kandydaci na studia w zakresie ma­
tematyki, fizyki i chemii — z matematyki;

3) kandydaci na studia w zakresie fi­
lologii rosyjskiej —z literatury rosyjskiej;

4) kandydaci na studia w zakresie hi­
storii — z historii;

5) kandydaci na studia w zakresie ge­
ografii — z geografii;

6) kandydaci na studia w zakresie bio­
logii — z biologii

Bliższe wskazówki co do wymagań przy 
egzaminie wstępnym zainteresowani mo­
gą uzyskać w ośrodkach doskonalenia 
kadr,.
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TOWARZYSZE! ..W;
Od pierwszego Zjazdu naszej partii 

upłynęło pięć lat. Był to okres niezwykłe 
doniosły i twórczy w dziejach naszego 
narodu.

Kongres Zjednoczeniowy Partii w gru­
dniu 1948 r. był jednym z największych 
wydarzeń w historii polskiego ruchu ro­
botniczego. Pamiętamy z jaką radością 
powitała olbrzymia większość naszego 
narodu zjednoczenie partii robotniczych. 
Pamiętamy, jak potężnym zrywem „Czy­
nu Kongresowego“ uczciła ten fakt cała 
klasa robotnicza, jak przyjaźnie powitały 
to zjednoczenie milionowe masy chłop­
stwa pracującego i przodujące warstwy 
inteligencji polskiej. Podstawowe masy 
biednego i średniorolnego chłopstwa zro­
zumiały, że zjednoczenie ruchu robotni­
czego umocni i pogłębi sojusz robotniczo- 
chłopski — ostoję władzy ludowej.

Z nienawiścią natomiast ustosunkowali 
się do PZPR wrogowie ludu. Przepowia­
dali, że zjednoczenie partii robotniczych

nie może być trwałe. Liczyli na to, że uda 
się im — tak jak dawniej — rozszczepiać 
od wewnątrz ruch robotniczy przy pomocy 
zamaskowanych agentur i dywersji ideo­
logicznych. Liczyli na rozdźwięki i tarcia 
między klasą robotniczą a chłopstwem. 
Te przepowiednie i nadzieje reakcji życie 
obróciło wniwecz. W ciągu minionych 
5-ciu lat Polska Zjednoczona Partia Ro­
botnicza umacniała się ideologicznie i or­
ganizacyjnie, wiązała się coraz mocniej 
z masami pracującymi, stawała się wyrazi- 
cielką ich potrzeb i uczuć, ugruntowała 
swój autorytet w społeczeństwie jako 
przodująca siła narodu i stanowi dziś 
tak zwarte, jednolite, mocne, cieszące się 
powszechnym uznaniem najszerszych mas 
kierownictwo polityczne, jakiego nigdy 
przedtem Polska nie miała i mieć nie mo­
gła.

W ciągu tego 54ecia wzrost liczebny 
naszej klasy robotniczej był nieporówny­
walnie szybki. W roku 1948 ogólna liczba 
pracowników zatrudnionych poza rolni-

O charakterze naszej rewolucji ludowej
Drugi Zjazd naszej partii zbiera się 

w okresie, gdy zbliża się już dziesiąta 
rocznica wyzwolenia Polski Ludowej.

Było to dziesięciolecie największych' 
przeobrażeń społecznych, jakie naród pol­
ski przeżywał w ciągu swej tysiącletniej 
historii. Był to okres coraz bardziej po­
głębiającej się polskiej rewolucji ludowej.

Jak określić charakter społeczny tej re­
wolucji, jej poszczególne stadia rozwojo­
we, jej cele i zadania polityczno-gospo­
darcze na kolejnych etapach przemian? 
Nauka marksizmu . leninizmu daje jasną 
odpowiedź na te zagadnienia.

Dziś jest już oczywisty dla każdego 
Socjalistyczny charakter do­
konanych u nas przemian polityczno - go­
spodarczych. Jednakże przebieg procesów 
społecznych, które umożliwiły realizowa­
nie zadań budownictwa fundamentów so­
cjalizmu w naszym kraju, był bardzo zło­
żony.

Decydujący wpływ na przebieg tych 
procesów wywierał szybki i nieustanny 
wzrost klasy robotniczej i pogłębiająca 
się jej rola polityczna. Umacniał się 
bowiem sojusz klasy robotniczej z 
cłiłopstwem pracującym, którego wa­
runki życia zmieniały się gruntownie 
z chwilą likwidacji.obszarnictwa, wysysa­
jącego w ciągu wieków z polskiej wsi pra­
cującej wszystkie soki żywotne.

Jakkolwiek więc program budowy pod­
staw socjalizmu został z całą jasnością 
sprecyzowany dopiero na Kongresie Zjed­
noczeniowym naszej partii 5 lat temu, pro­
cesy przeobrażeń przygotowujących tę bu­
dowę kształtowały się i dojrzewały znacz­
nie wcześniej — niemal od pierwszych 
dni naszego wyzwolenia.

Jest rzeczą niewątpliwą, że ostatecz­
ne zlikwidowanie rozłamu w polskim ru­
chu robotniczym i trwale scalenie jego 
szeregów w oparciu o jedyną rewolucyj­
ną ideologię marksistowsko • leninowską 
— stworzyło nieodzowną i niewzruszoną 
rękojmię zwycięskiego marszu naprzód 
po drodze budownictwa socjalistycznego, 
podnosiło na wyższy szczebel sojusz ro­
botniczo - chłopski, wzbogacając go per­
spektywą socjalistycznej przebudowy wsi 
jako drogi do trwałego wzrostu dobroby­
tu ludzi pracy w mieście i na wsi.

Nasze przeobrażenia rewolucyjne moż­
na i należy podzielić pod względem ich 
charakteru społeczno - politycznego na 
dwa główne etapy: etap przeobrażeń re­
wolucyjno - demokratycznych i etap prze­
obrażeń typu socjalistycznego. Nie nale­
ży, oczywiście, czynić tego podziału me­
chanicznie, Procesy i przemiany rewolu­
cyjne trwają u nas nieprzerwanie od 
chwili wyzwolenia. Przerastanie tych pro­
cesów z jednej fazy w drugą — ż rewo­
lucji typu demokratyczno - ludowego w 
rewolucję typu socjalistycznego, stanowi­
ło cały okres, elementy przeobrażeń de­
mokratycznych i socjalistycznych przepla­
tały się. wiązały ze sobą, oddziaływały 
ęją siebie wzajemnie niemal od pierwszej

chwili ukształtowania się i działania wła­
dzy ludowej.

Warto tu przypomnieć leninowską naukę 
o przerastaniu rewolucji burżuazyjno- 
demokratycznej w rewolucję socjalistycz­
ną. Lenin uprzedzał, że nie są one od­
dzielone od siebie murem chińskim i że 
„tylko walka zdecyduje“ o po­
suwaniu się naprzód.

W broszurze napisanej w październiku 
1918 roku pod tytułem „Rewolucja pro­
letariacka a renegat Käutsky“ Lenin pisał:

„Usiłować wznieść sztuczny mur chiń­
ski pomiędzy tą a tamtą rewolucją, od­
dzielić je wzajemnie od siebie czymś in­
nym, prócz stopnia przygotowania 
proletariatu i stopnia jego zespolenia 
z biedotą wiejską — to największe wypa­
czenie marksizmu, zwulgaryzowanie, za­
stąpienie go przez liberalizm“.

Zaś w artykule napisanym w 3 lata póź­
niej z okazji 4-ej rocznicy Rewolucji Paź­
dziernikowej (14. X. 1921) Lenin piętno­
wał oportunistycznych przywódców socjal­
demokracji zachodnio-europejskiej za to, 
że

...„nie potrafili zrozumieć takiego 
wzajemnego stosunku między rewolucją 
burżuazyjno - demokratyczną a proletariac- 
ko-socjalistyczną. Pierwsza przerasta w 
drugą. Druga mimochodem rozwiązuje za­
gadnienia pierwszej. Druga utrwala dzieło 
pierwszej. Walka i tylko walka rozstrzy­
ga, w jakiej mierze udaje się drugiej wyjść 
poza ramy pierwszej“.

(Dzieła Wybrane t. 2, str. 885).
Przebieg naszej rewolucji w ciągu pier­

wszych czterech lat potwierdził całkowicie 
tę leninowską tezę.

W pierwszym okresie działań władzy 
ludowej górowały zadania wyzwolenia ca­
łości kraju spod okupacji hitlerowskiej 
i rewolucja agrarna. Reforma rolna, wy­
właszczenie obszarników i przeobrażenia 
demokratyczne dokonywane niezwłocznie, 
w miarę wyzwalania kraju od okupantów — 
odegrały olbrzymią rolę w procesie odry­
wania chłopstwa pracującego od bur- 
żuazji i jej partii, w procesie umacniania 
sojuszu robotniczo-chłopskiego i władzy 
ludowej.

Lenin uczył, że samo tylko zdobycie 
władzy nie wystarcza dla całkowitego 
i ostatecznego zwycięstwa proletariatu, 
konieczne jest jeszcze aby zdobył on 
i przeciągną! na swą stronę większość 
ludu pracującego wyzyskiwanego i oszu­
kiwanego przez burżuazję. Oderwać od 
burżuazji i drobnomieszczańskich ugo- 
dowców masy, idące za nimi, proletariat 
może ...„przy pomocy rewolucyjnego za­
spokojenia ich najbardziej żywotnych po­
trzeb kosztem wywłaszczenia obszarni­
ków i burżuazji“ (t. 30, str. 241). Jeszcze 
w roku 1905 Lenin pisał: ...„nie tylko ra­
dykalne przeobrażenie w stosunkach 
agrarnych, lecz i wszystkie ogólne i sta­
łe interesy chłopstwa przywiązują je do 
rewolucji“... 
cą rolę 
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Wskazując na decydują- 
sojuszu robotniczo - chłop-
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ctwem wynosiła 3.534.000, obecnie liczba 
ta wynosi już około 6 milionów, gdy przed 
wojną (1938) — wynosiła 2.730.000. Kla­
sa robotnicza wzrasta nie tylko liczebnie. 
Podnosi ona również swoje kwalifikacje 
fachowe, swoją wiedzę techniczną, popra­
wia swe warunki życia, podnosi swój po­
ziom kulturalny, pogłębia swą świado­
mość, swą bojowość i siłę oddziaływania 
na cały naród.

Umocniły się wbrew wrogim podszep­
tom i kułackim knowaniom nierozerwal­
ne więzy między klasą robotniczą a chłop­
stwem pracującym. Dalsze umacnianie tej 
więzi i braterstwa ludu, pracującego miast 
i wsi jest dziś sprawą najważniejszą.

Zjednoczenie polityczne klasy robotni­
czej, jej szybki wzrost w nowych warun­
kach budownictwa socjalistycznego, jej 
przodująca i kierownicza rola w przeobra­
żeniach rewolucyjnych, jakie Polska Lu­
dowa przeżywa od chwili wyzwolenia — 
wywierają potężny wpływ na całokształt 
stosunków społecznych w naszym kraju. 
Jedność partii klasy robotniczej, jej zwar­
tość ideologiczna i organizacyjna oraz 
program, porywający do czynu miliono­
we masy — są podstawowymi warunkami 
siły i dynamiki rewolucyjnej społeczeń­
stwa w przełomowym okresie jego roz­
woju historycznego. A w taki właśnie 
okres prężnego wzrostu i szybkiego roz­
woju weszły narody, uwolnione z jarzma 
kapitalizmu — a wśród nich nasz naród 
polski.

Gdzie tkwi źródło tych wielkich prze­
obrażeń?

Wielka Październikowa Rewolucja So­
cjalistyczna rozbiła system kapitalistycz­
nego wyzysku i tyranii na olbrzymich ob­
szarach naszego globu, wyzwoliła po raz 
pierwszy w dziejach świata uciemiężone 
narody z wielowiekowego pohańbienia 
,i niewoli. Zwycięstwo socjalizmu w ZSRR 
odsłania całej ludzkości jasną, promien­
ną drogę w przyszłość. Dało ono począ­
tek nowej epoce całkowitego wyzwolenia 
mas pracujących i przywrócenia człowie­
kowi jego godności moralnej i pełnych 
możliwości twórczych.

Polska Ludowa — tak jak wszystkie 
kraje demokracji ludowej — wyzwolona 
została z jarzma kapitalistycznego dzię­
ki zwycięstwu ZSRR nad faszyzmem 
hitlerowskim. Zwycięstwo to miało olbrzy­
mie światowo-historyczne znaczenie. Wy­
rosło ono na gruncie osiągnięć Wielkiej 
Rewolucji Październikowej i stało się za­
razem sprawdzianem wyższości ustroju 
socjalistycznego nad systemem imperia­
listycznym. Narodom, wyzwolonym przez 
Armię Radziecką, stworzyło ono możli­
wość rozpoczęcia nowego wielkiego okre­
su swych dziejów, zbudowania nowego 
ustroju sprawiedliwości społecznej, przy­
gotowania nieodzownych warunków do­
budowy socjalizmu.

skiego w rewolucji ludowej (okre­
ślenie użyte przez Lenina — p. „Dwie 
taktyki“ —■ Dzieła Wybrane t. I, str. 629) 
Lenin mówił: ...„w rzeczywistości dopiero 
wtedy zacznie się prawdziwy rozmach re­
wolucji ...kiedy ...Jako czynny rewolucjo­
nista wystąpi masa chłopska obok prole­
tariatu“ (jak wyżej, str. 621).

Dojrzewanie procesów i przemian, 
umożliwiających przejście do budownictwa 
socjalizmu może następować dopiero w 
warunkach głębokiej i. rewolucyjnej de­
mokratyzacji stosunków społecznych, któ­
re zabezpiecza tylko władza robotników 
i chłopów. Lenin stwierdzał: ...„nie ma 
i być nie może w obecnym czasie innego 
środka, by przybliżyć socjalizm, Jak tylko 
zupełna wolność polityczna, jak republika 
demokratyczna, jak rewolucyjno-demokra- 
tyczna dyktatura proletariatu i chłopstwa“. 
Dlaczego? Dlatego przede wszystkim, że 
budownictwo socjalizmu jest nie do po 
myślenia bez rozbudzenia potężnej inicja­
tywy twórczej milionów budowniczych no­
wego ustroju społecznego, bez rewolucyj­
nej aktywności mas. Jakże pięknie formu­
łował to Lenin: „Rewolucje — to lokomo­
tywy historii — mówił Marks. Rewolu­
cje — to święto uciskanych i wyzyskiwa­
nych. Nigdy masy ludowe nie są zdolne 
występować tak aktywnie jako twórcy 
nowych stosunków społecznych, jak 
podczas rewolucji. W takich czasach 
lud zdolny Jest tworzyć cuda, z punktu wi­
dzenia wąskiej, mieszczańskiej miarki 
wolniutkiego postępu.“

Generalną linią leninowskiej taktyki 
było: „Na czele całego ludu, a zwłaszcza 
chłopstwa — o zupełną wolność, o kon­
sekwentny przewrót demokratyczny, o 
republikę! Na czele wszystkich pracują­
cych i wyzyskiwanych — o socjalizm!“

Taką właśnie drogą, potwierdzoną i 
skonkretyzowaną dzięki historycznym do­
świadczeniom zwycięskiego stalinowskie­
go budownictwa socjalistycznego w 
ZSRR, rozwijała się rewolucja ludowa we 
wszystkich krajach demokracji ludowej — 
w ich liczbie i w Polsce.

A więc ogólne warunki społeczno - go­
spodarcze i polityczne, które umożliwiły 
i przygotowywały przejście do wyższego 
etapu naszych przeobrażeń rewolucyjnych 
dojrzewały już wcześniej w miarę umac­
niania i utrwalania się w Polsce władzy 
ludowej, w miarę wzrostu siły i autory­
tetu klasy robotniczej, w miarę pogłębia­
nia się jej roli kierowniczej w sojuszu 
robotniczo-chłopskim będącym podstawą 
wszystkich zwycięstw i osiągnięć wła­
dzy ludowej.

Właśnie szczególne cechy przeobrażeń 
rewolucyjnych w Polsce już w pierwszym 
etapie, jak tworzenie węzłowych ogniw 
nowego aparatu państwowego na gruzach 
starego, rewolucyjny, oddolny charakter 
przejmowania zakładów przemysłowych 
przez załogi robotnicze pod zarząd pań­
stwowy, umocnienie więzi między klasą 
robotniczą a chłopstwem pracującym — 
dzięki reformie rolnej i masowemu osad­

nictwu chłopskiemu na Ziemiach Odzy­
skanych, coraz jaskrawsze obnażanie się 

• antypolskiego oblicza imperialistów an- 
. glo-saskich — wszystko to w warunkach 
; hegemonii klasy, robotniczej i ogromnej 
• roli naszej partii ułatwiało szybsze prze- 
• rastanie naszej władzy ludowej w dykta- 
■ turę proletariatu.
i Szczegółowa analiza charakteru, specy­

ficznych cech i splotów, jakie cechowa­
ły rozwój naszej rewolucji ludowej, jest 
ważnym zadaniem pracowników naszego 
frontu ideologicznego. Wymaga to bar­
dzo wnikliwej analizy układu sił za­
równo w skali krajowej jak i między­
narodowej, analizy konkretnej sytua­
cji, w jakiej dojrzewały u nas pod­
stawowe przesłanki, dźwignie walk i 
przemian rewolucyjnych. Dla każdego 
jest jasne, jak olbrzymie znaczenie dla 
wszystkich narodów, podbitych przez Hi­
tleryzm, miał przebieg drugiej wojny 
światowej, jej szczególny charakter oraz 
układ sił w końcowym etapie wojny, 
wspaniałe zwycięstwa Armii Radzieckiej 
i druzgocące klęski olbrzymiej military- 
stycznej machiny hitlerowskiego najeź­
dźcy. Bez dokładnej analizy walk i sto­
sunków klasowych okresu międzywojen­
nego, bez bliższej oceny walki narodowo­
wyzwoleńczej i klasowej okresu okupa­
cji hitlerowskiej — nie podobna wyjaśnić 
w pełni i zrozumieć genezy, istoty i cha­
rakteru rewolucji ludowej w Polsce.

Zagadnienie władzy państwowej — jak 
uczy! Lenin — jest najbardziej istotnym 
i głównym problemem rewolucji. Rozwią­
zanie tego głównego, podstawowego za­
gadnienia ułatwił polskim masom pracu­
jącym fakt wyzwolenia Polski przez, zwy­
cięskie siły państwa proletariackiego. Ten 
historyczny i najdonioślejszy dla naszego 
umęczonego przez hitlerowskich zbrod­
niarzy narodu fakt, stal się również najpo­
tężniejszą dźwignią naszego wyzwolenia, 
odrodzenia i szybkiej odbudowy ze 
zgliszcz i ruin dzięki braterskiej pomocy 
państwa radzieckiego. Nie wolno o tym 
ani na chwilę zapominać przy wszelkiej 
analizie naszych przeobrażeń, naszego 
rozwoju, naszych przemian rewolucyjnych 
w ciągu minionego dziesięciolecia.

Zblokowanym na platformie antyra­
dzieckiej i kontrrewolucyjnej ugrupowa­
niom burżuazyjnym w końcowym stadium 
wojny Polska Partia Robotnicza przeciw­
stawiła hasło demokratycznego frontu na­
rodowego. Formą organizacyjną i podsta­
wą polityczno-ideową tego frontu była 
Krajowa Rada Narodowa, powstała z ini­
cjatywy PPR na przełomie 1943/44 roku. 
KRN wysunęła program wzmocnienia 
walki narodowo-wyzwoleńczej z okupan­
tem hitlerowskim w oparciu o pomoc i si­
ły walczących narodów radzieckich. De­
klaracja programowa KRN wiązała jak 
najściślej walkę o wyzwolenie narodo­
we z walką o wyzwolenie społeczne, two­
rząc w tym celu organizacyjne podstawy 
szerokiego frontu patriotycznych sił ludo­
wych w postaci -podziemnych rad narodo­
wych. Naczelnymi hasłami programu KRN 
były: wyzwolenie i zjednoczenie ziem pol­
skich, walka o władzę dla ludu, o ziemię 
dla chłopów, o podstawowe prawa demo­
kratyczne. Był to program odpowiadają­
cy zadaniom rewolucji ludowo-demokra­
tycznej, program, który pozwalał w ów­
czesnych warunkach skupić pod wspólnym 
sztandarem wszystkie siły ludowe: robot­
ników, chłopów, różnorodne warstwy pół- 
proletariackie i drobnomieszczanskie, 
zrujnowane, zepchnięte w nędzę przez 
okupanta hitlerowskiego.

Jakkolwiek niesłychanie trudne było 
organizowanie tego demokratycznego 
frontu narodowego dla walki z najeźdźcą 
w warunkach panującego w tym czasie ter­
roru — front taki powstawał wszędzie, we 
wszystkich zakątkach kraju. Tworzyły się 
coraz nowe organizacje PPR, powstawała 
sieć podziemnych rad narodowych, jako 
przyszłych ogniw terenowych władzy lu­
dowej, rosły oddziały partyzanckie pod­
ziemnej Armii Ludowej. O zasięgu i po­
ziomie tego ruchu świadczą takie starcia 
oddziałów Armii Ludowej z okupantem, 
jak bitwa w lasach lipskich, bitwa pod 
Rzeczycą, bitwa pod Gruszką i wiele in­
nych, w których ze strony okupanta mu- 
siały brać udział cale dywizje zbrojne 
wraz z czołgami i samolotami.

Marksizm-leninizm uczy, że w kierow­
nictwie ruchem rewolucyjnym decydująca 
jest rola partii robotniczej. Klasa 
robotnicza jest jedyną do końca konsek­
wentną silą rewolucyjną, toteż jej hegemo­
nia w walkach społecznych zabezpiecza 
nieugiętą postawę i ostateczne zwycię­
stwo. Tylko partia robotnicza, kierująca 
się przodującą teorią rewolucyjną, zdolna 
jest uruchomić w rewolucji ludowej 
wszystkie jej siły napędowe, pogłębiać 
nurt rewolucji.

Polska klasa robotnicza w okresie wal­
ki o wyzwolenie narodowe i społeczne 
miała taką partię. Była nią Polska Partia 
Robotnicza, z którą współdziałały po po­
wstaniu Krajowej Rady Narodowej lewi­
cowe i opozycyjne odłamy RPPS, Stron­
nictwa Ludowego i innych ugrupowań de­
mokratycznych. Mimo ciężkich warunków 
głębokiej, podwójnej konspiracji — wo­
bec okupanta i wobec reakcyjnego faszy­
stowskiego podziemia — Polska Partia 
Robotnicza była w tym czasie wielką, 
liczącą dziesiątki tysięcy członków orga­
nizacją — jedyną w tym czasie masową 
partią polityczną.

Komuniści polscy, znajdujący się w 
okresie wojny na uchodźstwie w ZSRR, 
organizowali w tymże czasie Związek Pa­
triotów Polskich, który skupił wieloty­
sięczne rzesze Polaków — uchodźców 
przebywających w ZSRR,, uzyskał pomoc 
Rządu Radzieckiego w uzbrojeniu i ekwi­
punku i zorganizował pierwsze dywizje 
Wojska Polskiego, które u boku Armii 
Radzieckiej wzięło udział w wyzwoleniu 
ziem polskich.

W ten sposób pod przewodem PPR w 
kraju i Centralnego Biura Komunistów 
Polskich w ZSRR powstały zorganizowa­
ne siły, które stanęły na czele polskich 
mas pracujących w rewolucji ludowej, w 
walce o władzę Indową, w walce o głę­
bokie przeobrażenia demokratyczne. * Z 

chwilą gdy Armia Radziecka rozpoczęła 
wypędzanie najeźdźcy hitlerowskiego z 
ziem polskich — organa rewolucyjne pol­
skich robotników i chłopów pod kierow­
nictwem Polskiej Partii Robotniczej przej­
mowały władzę w kraju. Krajowa Rada 
Narodowa wyłoniła 22 lipca 1944 roku 
Polski Komitet Wyzwolenia Narodowego 
jako pierwszy rząd ludowy w wyzwolonej 
Ojczyźnie.

W skład PKWN — pierwszego rządu 
władzy ludowej — weszli na równi z 
przedstawicielami PPR i reprezentanci 
różnorodnych ugrupowań demokratycz­
nych.

„Konsekwentnym bojownikiem o demo- 
kratyzm — pisał Lenin — może być tylko 
proletariat. Zwycięskim bojownikiem o 
demokratyzm może stać się on tylko pod 
warunkiem, że do jego walki rewolucyj­
nej przyłączą się masy chłopskie“.

A więc drugim czynnikiem decydują­
cym o przebiegu i rozwoju rewolucji lu­
dowo-demokratycznej jest to, w jakim 
stopniu partia robotnicza potrafi ogarnąć 
swym wpływem i poprowadzić za sobą 
w ramach sojuszu masy chłopskie. Od si­
ły i głębokości sojuszu robotniczo-chłop­
skiego, od tempa wzmacniania się zwar­
tości tego sojuszu i kształtowania się je­
go treści klasowej zależy również tempo 
przerastania rewolucji ludowo-demokra­
tycznej w socjalistyczną.

Polska Partia Robotnicza doceniała w 
pełni wielką, decydującą wagę sojuszu 
robotniczo - chłopskiego. Jako pierwsze 
i najważniejsze zadanie władzy ludowej 
PPR wysunęła reformę rolną, nadając po­
działowi ziemi obszarniczej między chłopów 
charakter oddolnego ruchu masowego. W 
ten sposób już w pierwszych miesiącach 
po wyzwoleniu podstawowe zadania rewo­
lucji ludowo - demokratycznej — wywła­
szczenie obszarników i oddanie ziemi bie­
docie chłopskiej, robotnikom rolnym 
i częściowo średniorolnym chłopom — zo­
stało dokonane. Reforma rolna i likwida­
cja przeżytków feudalno-pańszczyźnianych 
zaliczane są przez marksizm do zadań re­
wolucji burżuazyjno-demokratycznej. Ale 
zadanie to w Polsce mogła rozwiązać 
i rozwiązała władza ludowa pod przewo­
dem klasy robotniczej — wbrew i prze­
ciwko burżuazji, sprzymierzonej i zrośnię­
tej z obszaru ict wem, wbrew i przeciwko 
mikołajczykowskiemu PSL, wbrew i prze­
ciwko zdradzieckiej agenturze wuerenow- 
skiej.

Reforma rolna nie była Jednak Jedynym 
zadaniem rządu rewolucyjnego w pierw-, 
szym etapie rewolucji ludowej. Wielką 
i doniosłą decyzją władzy ludowej było 
zapewnienie ludowi pracującemu wszyst­
kich praw i zdobyczy demokratycznych 
oraz przekreślenie przez KRN, spełniają­
cą funkcje tymczasowego parlamentu w 
Polsce Ludowej, znienawidzonej konstytu­
cji faszystowskiej z roku 1935.

Tylko władza ludowa mogła przekreślić 
raz na zawsze złowrogą politykę ucisku 
i grabieży polskiej magnaterii wobec brat­
nich narodów ukraińskiego i białoruskie­
go — i zbudować nasze życie państwowe 
i narodowe na niezłomnej podstawie są­
siedzkiej przyjaźni i braterstwa między 
wolnym i niepodległym narodem polskim, 
a wolnymi i niepodległymi narodami 
Ukrainy i Białorusi.

Polityka ucisku i grabieży innych na­
rodów wiodła i wieść musiala do zaprze­
dania interesów niepodległości Polski im­
perializmowi niemieckiemu, hitlerowskiej 
Rzeszy, w której burżuazja polska szu­
kała poparcia i pomocy przeciw wyzwo­
leńczej walce ludu polskiego i bratnich 
narodów Ukrainy i Białorusi.

Szczególnym i bardzo doniosłym w 
Polsce zadaniem władzy ludowej już w ■ 
pierwszym okresie po wyzwoleniu było 
zaludnienie opuszczonych i wyludnio­
nych przez najeźdźców hitlerowskich 
Ziem Odzyskanych nad Odrą, Ny­
są i Bałtykiem. Państwo ludowe pod­
jęło na Ziemiach Odzyskanych już od 
pierwszej chwili trudne organizacyjno- 
gospodarcze zadania przywrócenia nie­
mal od nowa na tych terenach życia go­
spodarczego we wszystkich dziedzinach. 
Było to wielkie, historyczne, niezwykle 
trudne zadanie w ówczesnych warunkach 
zniszczeń i ruiny powojennej. Trzeba by­
ło nie tylko dopomóc w przesiedleniu mi­
lionów ludzi — w przeważającej liczbie 
chłopów bezrolnych, małorolnych i śred­
niorolnych — ale zaopatrzyć ich w naj­
niezbędniejszy inwentarz żywy i sprzęt, 
aby umożliwić im zagospodarowanie. 
Trzeba było zorganizować na niezagospo­
darowanych gruntach państwowe gospo­
darstwa rolne, uruchomić porzucone 
i zdewastowane zakłady przemysłowe, 
zorganizować transport, komunikację, wy­
mianę towarową, najniezbędniejsze wa­
runki życia ludności. Wszystkie te nie­
zmiernie trudne zadania władza ludowa 
wypełniła w czasie stosunkowo krótkim 
dzięki olbrzymiej ofiarności i twórczej 
inicjatywie robotników, chłopów, rzemie­
ślników, inteligencji polskiej, wespół 
z przeszło milionową rdzennie polską, 
autochtoniczną ludnością chłopską i ro­
botniczą, która przetrwała na tych zie­
miach mimo wielowiekowej akcji germa- 
nizacyjnej, przeprowadzanej z całą bez­
względnością przez niemieckich feuda- 
łów, junkrów pruskich i imperialistów. 
Po wyzwoleniu miejscowa ludność polsk- 
włączyła się do twórczej pracy, stano­
wiąc niesłychanie cenne ogniska odradza­
nia polskości tych ziem i jej rozkwitu. 
Niezwykle szybkie i sprawne zorganizo­
wanie gospodarki i normalnego życia spo­
łecznego na Ziemiach Odzyskanych po­
dobnie jak szybka odbudowa kraju i sto­
licy państwa — Warszawy ze zgliszcz 
wojennych jest przedmiotem naszej w 
pełni zasłużonej chluby narodowej, a za­
razem przykładem wielkiej, nieocenionej 
siły przyjaźni międzynarodowej, której 
doświadczyliśmy również i w tym dziele 
— jak w wielu innych — ze strony pań­
stwa radzieckiego. Wspaniały symbol tej 
przyjaźni — dar narodów radzieckich —■

przepiękny Pałac Kultury i Nauki imlenMf 
Józefa Stalina zdobi dziś stolicę PolsKi 
Ludowej.

Najważniejszą zdobyczą, głównym na­
rzędziem polskiej rewolucji ludowej jest 
nasze państwo — państwo demokracji 
ludowej.

Etapy rozwojowe i funkcje naszego 
państwa ludowego odpowiadały W zasa­
dzie charakterowi naszych zadań i przeo­
brażeń rewolucyjnych. Należy jednak 
wziąć pod uwagę pewne szczególne i na­
der istotne cechy w ukształtowaniu się 
państwa ludowego w Polsce: 1) było to 
państwo zorganizowane całkowicie od 
nowa przez rewolucyjne siły ludowe na 
gruzach zburzonego przez Armię Radziec­
ką aparatu przemocy okupanta hitlerow­
skiego; 2) trzonem nowego aparatu wła­
dzy ludowej były kadry związane ideolo­
gicznie i organizacyjnie z PPR, co na­
dawało temu aparatowi wyraźny prole­
tariacki charakter. Te szczególne cechy 
państwowego aparatu władzy ludowej 
miały ważne znaczenie, ponieważ umoż­
liwiały konsekwentne wykonanie przez 
państwo ludowe zadań sprzyjających pro­
cesom przerastania rewolucji ludowej w 
Polsce w jej wyższy etap — socjali­
styczny.

Już od pierwszej chwili sformowania 
się władzy ludowej w Polsce nowy apa­
rat państwa musial toczyć ostrą walkę 
z bandami podziemnymi, z kontrrewolu­
cją burżuazyjno - obszarniczą, która — 
popierana od zewnątrz przez imperiali­
stów — w sposób zorganizowany ocze­
kiwała odpowiedniego momentu, aby 
przechwycić władzę w państwie w intere­
sie klas pasożytniczych.

Wszyscy oni stawiali w tym okresie 
stawkę na Mikołajczyka — rzekomego 
„przywódcę chłopów“, a faktycznego 
agenta anglo - amerykańskiego, przysła­
nego do kraju wraz z dobraną kliką ta­
kich samych zdrajców i agentów w celu 
obalenia władzy ludowej przy pomocy . 
szerokiej- antyludowej akęji politycznej 
i równoczesnego ataku band zbrojnych. 
Spisek ten spalił na panewce. Polityka 
Mikołajczyka szła po linii rozdzielenia 
robotników i chłopów, rozbicia sojuszu 
robotniczo - chłopskiego — jako głów­
nej przeszkody w przywróceniu władzy 
kapitalistów i obszarników. Ale idea so­
juszu robotniczo-chłopskiego głęboko 
dotarła do świadomości milionów chło­
pów, którzy nie dali się zwieść obłudnym 
wywodom i oszukańczym hasłom „demo­
kracji“ „czystego“ zachodnio - europej­
skiego typu itp. A gdy władzy ludowej 
udało się wykryć niektóre ogniwa impe­
rialistycznej roboty szpiegowsko - dywer­
syjnej w Polsce — Mikołajczyk, potwier­
dzając dobitnie przysłowie: „na złodzieju 
czapka gore“, czym prędzej uciekł z kra­
ju w przekonaniu, że władze bezpieczeń­
stwa są na tropie jego zdradzieckiego spi­
sku przeciwko Polsce Ludowej.

Główny ciężar walki z kontrrewolucją 
antyludową, z bandami podziemnymi i 
różnorodnymi próbami reakcji obalenia 
władzy ludowej spadał na zahartowany 
w walce z okupantem, najofiarniejszy, 
najbardziej oddany klasie robotniczej i lu­
dowi pracującemu aktyw partii robotni­
czej. Nie powinniśmy zapominać, że 
w walce tej oddało życie wiele tysięcy 
najlepszych synów robotniczych i chłop­
skich, że jej ofiarą pädli ludzie, będący 
dumą klasy robotniczej, jak Karol Świer­
czewski — bohater naszego Wojska Ludo­
wego i sławnych walk w Hiszpanii.

Winniśmy jednak nie zapominać i o tym, 
że najtrudniejsze zadanie rewolucji ludo­
wej — zburzenie państwowego aparatu 
władzy imperialistycznej i faszystowskie­
go ucisku — wykonała Armia Wyzwoleń­
cza państwa proletariackiego w toku 
działań wojennych. Kontrrewolucji bur- 
żuazyjno-obszarniczej nie udało się pod­
ważyć władzy ludowej. Na straży zdoby­
czy naszego ludu stoi cały obóz postępu 
i socjalizmu, zaś aparat naszego państwa 
ludowego wykazał od pierwszej chwili 
dość sił, ofiarności, bohaterstwa i hartu, 
aby rozbijać wszelkie zakusy i ataki wro­
gów ludu.

Procesy przerastania funkcji naszego 
państwa demokracji ludowej do funkcji i 
zadań dyktatury proletariatu — były, 
rzecz jasna, nierozdzielnie związane z eta­
pami rozwojowymi naszych społeczno - 
ekonomicznych przemian rewolucyjnych 
i były im podporządkowane.

W pierwszym etapie rewolucji ludo­
wej głównym zadaniem państwa było 
wniesienie największego wkładu do zwy­
cięskiego zakończenia wojny narodowo­
wyzwoleńczej, zabezpieczenie maksymal­
nej pomocy dla walczącej armii, złama­
nie oporu klas pasożytniczych i ich anty- 
ludowych band zbrojnych, realizacja ..re­
formy rolnej przez wywłaszczenie obszar­
ników, organizacja życia społeczno - go­
spodarczego na Ziemiach Odzyskanych na 
nowych podstawach,'kierowanie wielką 
akcją odbudowy całego kraju, utrwalanie 
przemian ogólno-demokratycznych, wpro­
wadzanych przez władzę ludową.

Jednakże należy podkreślić, że już w 
pierwszym okresie wyzwolenia władza lu­
dowa w naszych warunkach musiala po­
dejmować w szerokim zasięgu zadania 
organizacyjno-gospodarcze, wychodzące 
poza normalne ramy przeobrażeń ogólno- 
demokratycznych. Już od pierwszych . dni 
wyzwolenia państwo ludowe przejmowa­
ło w swe ręce wielkie i średnie zakłady 
przemysłowe, którymi z reguły zarządzał 
przedtem bądź sam okupant hitlerowski, 
bądź ściśle z nim związane i działające 
pod jego bezpośrednim patronatem jaw­
nie kolaboranckie grupy kapitalistów. To 
samo dotyczyło transportu, komunikacji, 
banków — praktycznie wszystkich kluczo­
wych dziedzin gospodarki. Było to fa­
ktyczne przejmowanie przez masy pracu­
jące i ich państwo metodą rewolucyjną de­
cydujących ogniw góspodarki społecznej, 
nacjonalizacja wyprzedzająca znacznie 
decyzje ustawodawcze i prawne.
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tV następnym etapie rozwoju naszej 
Rewolucji ludowej te funkcje organizacyj- 
no-gospodarcze, którym m. in. dawał wy­
raz nasz pierwszy 3-letni plan odbudowy 
Polski (1947 — 1949), nabierały coraz 
większej wagi. Już w 1947 r. przekroczo­
ny został poziom produkcji przedwojen­
nej w dziedzinie przemysłu wielkiego i 
średniego, przy czym już wówczas domi­
nował w tej produkcji przemysł socjali­
styczny: państwowy i spółdzielczy, zaś 
udział przedsiębiorstw kapitalistycznych 
sprowadzał się do niewielkiego odsetka 
około 10%.

Zadaniom organizacyjno - gospodar­
czym państwa musiały towarzyszyć w co­
raz szerszym zakresie zadania wycho­
wa wczo-kulturalne.

W ten sposób zadania ogólno-demokra- 
tyczne władzy ludowej i odpowiadające 
im funkcje państwa przeplatały się, wią­
zały wzajemnie, zaś na wielu odcinkach 
zrastały niemal od pierwszego tjiomentu 
z zadaniami wyższego etapu przeobrażeń 
rewolucyjnych. Próby oddzielenia jakąś 
datą, jakimś poszczególnym aktem praw­
nym, jakąś jednostronną analizą jedne­
go zakresu przemian, z pominięciem ich 
całokształtu, lub też sprzeczne z dialek- 
tyką marksistowsko-leninowską pomijanie 
ścisłego związku czynników subiektywnych 
z obiektywnymi, odrywanie sytuacji we­
wnętrznej kraju od kształtowania się sy­
tuacji międzynarodowej, byłoby nie tylko 
niesłuszne, ale mogłoby prowadzić do wy­
paczenia obrazu, do błędnych wniosków 
teoretycznych.

Nieodzownym czynnikiem procesu prze­
rastania przeobrażeń rewolucyjnych jest 
wzrost dojrzałości politycznej mas pra­
cujących, które w walce z wrogiem klaso­
wym w wyniku swych praktycznych do­
świadczeń coraz lepiej rozumieją naj­
głębszą i decydującą wspólność intere­
sów robotników i chłopów na drodze do 
socjalizmu i pod kierownictwem partii, 
jako wodza i kierownika toczących się 
walk, coraz aktywniej włączają się do 
rządzenia państwem.

Reasumując, winniśmy szczególnie pod­
kreślić co następuje:

1 Naszą rewolucję ludową historycz­
nie przygotowała Wielka Paździer­

nikowa Rewolucja Socjalistyczna i naj­
donioślejszy dla nas fakt wyzwolenia na­
szego kraju przez zwycięską Armię 
Wyzwoleńczą socjalistycznego państwa, 
które nie tylko wyzwoliło nas z niewoli, 
ale i okazało nam 'braterską wszechstron­
ną pomoc w odrodzeniu naszego życia 
i zbudowaniu nowego ustroju społecz­
nego.

2 Hegemonem, siłą przewodnią naszej 
rewolucji ludowej była zahartowana 

w wieloletniej wa-lce klasowej, wychowa­
na-w tradycjach rewolucyjnych i w bra­
terstwie z rewolucyjnym proletariatem 
rosyjskim jeszcze z okresu wspólnych 
walk z caratem, walk z niewo-lą narodową 
i społeczną — polska klasa robotnicza, 
sprzymierzona nierozerwalnym sojuszem 
z wielomilionowymi masami pracującego 
chłopstwa.

3Kośćcem i siłą napędową naszych 
przeobrażeń rewolucyjnych był i jest 

sojusz robotniczo-chłopski, którego prze­
wodniczką jest klasa robotnicza. Klasa 
robotnicza na przestrzeni dziesięcioleci 
w walce z kapitalizmem i z faszyzmem 
umacniała swój sojusz z podstawowymi 
masami chłopstwa pracującego. Rozsze­

Stawiając przed krajem i partią nowe 
i szersze zadania w dziedzinie ekonomicz­
nej i politycznej nie możemy czynić tego 
w oderwaniu od zmian zachodzących 
w sytuacji międzynarodowej.

Jak układały się stosunki międzynaro­
dowe w okresie pięciu lat dzielących nas 
od I Zjazdu naszej partii?

Okres ten obfitował w doniosłe wyda­
rzenia na arenie międzynarodowej. Wzro­
sły poważnie siły gospodarcze i obronne, 
polityczne i kulturalne obozu socjalizmu 
i pokoju. Związek Radziecki wyszedł 
z drugiej wojny jeszcze mocniejszy niż 
był przed agresją hitlerowską. Po odbu­
dowaniu zniszczeń w szybkim tempie 
wzmacniał swój potencjał przemysłowy 
i rolniczy, kładąc podwaliny pod budowę 
wyższej fazy społeczeństwa komunistycz­
nego. Historyczne zwycięstwo rewolucji 
chińskiej i powstanie Chińskiej Republiki 
Ludowej gruntownie zmieniły układ sił 
w Azji i na Dalekim Wschodzie i wzmogły 
na wszystkich kontynentach walkę wy­
zwoleńczą narodów uciskanych przez im­
perializm. Powstanie Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej, ostoi sił demokratycz­
nych i pokojowych całego narodu nie­
mieckiego, stało się punktem zwrotnym 
nie tylko w historii narodu niemieckiego, 
lecz i całej Europy. Wzmocniły się 
i okrzepły wchodząc na szeroką drogę bu­
dowy socjalizmu, wszystkie kraje demo­
kracji ludowej. Zmieniła się mapa świata. 
Obóz demokracji i pokoju, któremu prze­
wodzi Związek Radziecki, stał się potęż­
ną silą, wywierającą decydujący wpływ 
na dalszy rozwój ludzkości w kierunku 
postępu i pokoju.

Jednocześnie pogłębi! się kryzys ogól­
ny światowego kapitalizmu. Wyszedł on 
z drugiej wojny światowej, po odpadnię­
ciu szeregu krajów w Europie i Azji, 
znacznie osłabiony.

Coraz dobitniej w układzie sił między 
obozem pokoju i obozem wojny ujawnia 
się przewaga obozu pokoju.

Inicjatywa Związku Radzieckiego — po­
kojowego rozwiązania istniejących spor­
nych problemów międzynarodowych daje 
pozytywne rezultaty. Nikt nie może dziś 
zaprzeczyć, że — mimo zaciętego prze­
ciwdziałania sil reakcji —- nastąpiło pew­
ne rozładowanie napięcia w sytuacji mię­
dzynarodowej. Wielkimi osiągnięciami w 
tym kierunku było wywalczenie rozejmu 
w Korei oraz doprowadzenie do konferen­
cji berlińskiej.

Zwołanie konferencji ministrów spraw 
.zagranicznych w Berlinie było osiągnię­
ciem słusznej i przewidującej polityki za­

rzanie, umacnianie, pogłębianie tego so­
juszu jest naczelną wytyczną polityki 
władzy ludowej, rękojmią jej siły i osią­
gnięć.'

4 Organizatorem i kierownikiem naszej 
rewolucji ludowej była Polska Partia 

Robotnicza, a dziś jest Polska Zjednoczo­
na Partia Robotnicza — spadkobierczyni 
doświadczenia i hartu rewolucyjnego 
swych poprzedniczek: „Wielkiego Proleta­
riatu“, SDKP1L i KPP oraz lewicowego, 
jednolitofrontowego nurtu w PPS — par­
tia wierna' międzynarodowym hasłom 
i zasadom marksizmu-leninizmu.

Dlatego też nacjonalistyczno-oportuni- 
styczne, zdradzieckie próby gomułkow- 
szczyzny i prawicowych elementów PPS 
podważenia spoistości ideologicznej pol­
skiej klasy robotniczej, które zmierzały 
do oderwania jej — podobnie jak w Ju­
gosławii — od obozu socjalistycznego, 
nie tylko nie powiodły się, ale na odwrót 
— zmobilizowały czujność ideową kadr 
partyjnych i — po rozgromieniu gomul- 
kowszczyzny i prawicy PPS — przyśpie­
szyły zjednoczenie polityczne klasy robot­
niczej na jedynej niezawodnej podstawie 
— na podstawie ideologicznej marksi­
zmu-leninizmu.

5 Funkcje państwa jako głównego na­
rzędzia przemian polityczno-ustrojo- 

wych i społeczno-gospodarczych odpowia­
dają dziś konkretnym funkcjom państwa 
rewolucyjnego w okresie przejściowym od 
kapitalizmu do socjalizmu, funkcjom 
dyktatury proletariatu, ' urzeczywistnia­
nym w swoistej formie demokracji ludo­
wej.

6 Historycznym dokumentem, dającym 
wyraz naszym przeobrażeniom rewo­

lucyjnym, ich bilansem i najdobitniej­
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partii jest ustalenie konkretnych wska­
zań na okres najbliższych lat, które na 
gruncie dotychczasowych osiągnięć zbli­
żą nas do tego celu.

Okres sprawozdawczy, tzn. 5 lat, które 
upłynęły od Kongresu Zjednoczeniowego, 
był okresem budownictwa fundamentów 
socjalizmu w naszym kraju. Program 
szczegółowy tego budownictwa ujęty zo­
stał i przedstawiony Kongresowi Partyj­
nemu w formie planu, obliczonego na 6 
lat. Poprzedni plan 3-letni, obejmujący 
lata' od 1947 r. do 1949 r. włącznie, na­
zywaliśmy w skrócie planem odbudowy, 

‘ale — rzecz jasna — nasze zadania go­
spodarcze już w tym okresie miały na 
celu nie tylko odbudowę, ale również so­
cjalistyczną przebudowę gospodarki naro­
dowej w takim zakresie, w jakim pozwa­
lały na to ówczesne środki materialne — 
jeszcze dość skromne.

Sensem tych przeobrażeń, które nabra­
ły takiego rozmachu, było uruchomienie 
sił wytwórczych zgodnie z interesem mas 
pracujących, a nie garstki kapitalistów i 
obszarników, w służbie interesów ogólno­
narodowych, a nie zagranicznych i kra­
jowych magnatów finansowych.

Główne wyniki pracy nad odbudową 
kraju rozpatrywał i oceniał nasz pierw­
szy Zjazd Zjednoczeniowy, chociaż odby­
wał się on w końcu 1948 roku, czyli jesz­
cze w trakcie realizacji planu 3-letoiego. 
Już wówczas było jasne, że plan 3-letni 
zostanie wykonany przed terminem i z 
poważną nadwyżką. Fakt ten spowo­
dował poważną korektę początkowych 

I. Sytuacja międzynarodowa
granicznej Rządu ZSRR, było sukcesem 
światowego ruchu pokoju. Obrady w Ber­
linie uwydatniły z nową mocą pozytywny 
i konstruktywny wkład ZSRR do walki 
o pokój; delegacja radziecka wykazała, że 
przy dobrej woli istnieje możliwość poko­
jowego rozwiązania każdego spornego 
problemu zgodnie z interesami wszystkich 
narodów, zgodnie z potrzebami pokoju 
i bezpieczeństwa.

Odprężenie międzynarodowe zmniejszy­
ło niebezpieczeństwo wojny, ale nie 
zmniejszyło konieczności dalszej, konsek­
wentnej walki o ostateczne pokrzyżowanie 
wrogich zamiarów podżegaczy wojennych.

Wyniki i konsekwencje drugiej wojny 
światowej zawiodły nadzieje obozu impe­
rialistycznego. Świat kapitalistyczny skur­
czył się jeszcze bardziej, zaś jego sprze-’ 
czności wewnętrzne wzmagają się nie­
ustannie. Obóz socjalizmu rozszerzy! się, 
a jego zwartość wewnętrzna jest coraz 
mocniejsza. W wyniku rozpadu jednolite­
go rynku światowego pogłębił się kryzys 
kapitalizmu.

Stany Zjednoczone wzbogacone na woj­
nie zaczęły wdzierać się do sfer wpływów 
osłabionych wojną „sojuszników“ impe­
rialistycznych. Nierównomierność rozwo­
ju, prawo właściwe kapitalizmowi, po dru­
giej wojnie światowej przybrało jeszcze 
bardziej jaskrawe formy. Udział Stanów 
Zjednoczonych w światowej produkcji ka­
pitalistycznej wzrósł z 42,1%) w roku 1937 
do 59,3% w roku 1948, w światowym ka­
pitalistycznym eksporcie z 14,7% w roku 
1938 do 23,7% w roku 1948. Zachłanność 
imperializmu amerykańskiego przyczy­
niła się do dezorganizacji gospodarki 
świata kapitalistycznego i podkopania go­
spodarki słabszych partnerów kapitali­
stycznych. Nie uratowała jednak samych 
Stanów Zjednoczonych od groźby kry­
zysu.

W Obliczu narastania kryzysu gospodar­
czego, w sytuacji rosnącej fali ruchów 
wyzwoleńczych Stany Zjednoczone przy­
jęły w latach 1948—49 zdecydowany kurs 
na przygotowanie nowej wojny. Celem 
jej miało być uderzenie, w ostoję postępu 
i demokracji — Związek Radziecki i prze­
kreślenie nowego stosunku sil, jaki po­
wstał w wyniku historycznego zwycię­
stwa Armii Radzieckiej i sił ludowych w 
drugiej wojnie światowej. Poprzez mi­
litaryzację gospodarki, drogą zbrojeń, fa- 
szyzacji i dławienia wszelkich przejawów 
wolnościowych w krajach kolonialnych 
i zależnych — imperializm amerykański 
usiłował skonsolidować pod swoim pano­
waniem świat kapitalistyczny. Milione­

szym odzwierciedleniem jest Konstytucja 
naszego państwa — Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej, uznana i zaakceptowa­
na przez naród polski. Front Narodowy, 
którego hegemonem, siłą przewodnią 
i natchnieniem ideowym jest klasa ro­
botnicza i jej partia marksistowsko-leni­
nowska — jednoczy dziś najszersze ma­
sy do aktywnego współuczestnictwa 
w realizacji zadań naszej władzy ludo­
wej oraz naszych dalszych przeobrażeń 
społecznych.

7 Rozwój i losy naszej rewolucji ludo­
wej łączą się nierozdzielnie z rozwi­

jającym się układem sił w skali między­
narodowej, z walką toczącą się między 
siłami obozu pokoju i socjalizmu na ca­
łym świecie a silami imperialistycznymi, 
dążącymi do wojny, podbojów, wzmożo­
nej i nieograniczonej eksploatacji i gra­
bieży zniewolonych narodów.

8 Społeczno - ekonomiczną podstawą
i celem naszej rewolucji ludowej jest 

pokojowe budownictwo gospodarki socja­
listycznej, jako bazy materialnej i kultu­
ralnej społeczeństwa, wolnego od wszel­
kiego wyzysku i podziału na klasy, roz­
porządzającego potężnymi siłami wy­
twórczymi, zdolnego do odparcia wszel­
kich prób agresji imperialistycznej, za­
spokajającego coraz lepiej, wszechstron­
niej i obficiej rosnące potrzeby narodu, 
powiększającego wkład twórczy Polski 
Ludowej w ogólnoludzkie dzieło utrwale­
nia pokoju, współpracy i przyjaźni mię­
dzynarodowej. Środkiem do osiągnięcia 
tego celu jest rosnące wciąż uprzemysło­
wienie kraju, wydatny rozwój produkcji 
rolniczej oraz stopniowa socjalistyczna 
przebudowa rolnictwa.

’ *

wytycznych planu 6-letniego. Zakres za­
dań został rozszerzony.

Zadaniem II Zjazdu jest ocena dotych­
czasowych wyników realizacji planu 6-let- 
niego. Mamy już poza sobą 4 lata pracy 
w ramach tego planu, który nazywamy 
popularnie planem uprzemysłowienia Pol­
ski. Uprzemysłowienie Polski — oto ta 
niewzruszona opoka, na której — zgod­
nie z wytycznymi naszej partii — oparte 
zostały fundamenty socjalizmu w naszym 
kraju, tak samo jak we wszystkich kra­
jach budujących socjalizm.

Dla każdego mieszkańca naszego kra­
ju jest teraz bezspornie jasne, widoczne, 
niewątpliwe, że Polska Ludowa jest już 
dziś krajem nowoczesnego przemysłu, 
jakkolwiek praca nad socjalistycznym 
uprzemysłowieniem naszego kraju trwa 
i trwać będzie jeszcze szereg lat. Komi­
tet Centralny obowiązany jest przedsta­
wić Zjazdowi Partii odpowiednie dane 
i cyfry, które obrazują proces rozwoju go­
spodarczego i kulturalnego Polski. Cho­
dzi o to, aby najwyższy organ naszej 
partii — Zjazd Partyjny — dał masom 
pracującym jasną odpowiedź na pytanie, 
czy słuszną kroczymy drogą, czy wielkie, 
ofiarne wysiłki naszego narodu przyno­
szą takie plony, jakie zamierzaliśmy i ja­
kie pragniemy osiągnąć.

Najważniejszym pragnieniem wszyst­
kich ludzi pracy — nie tylko w Polsce, 
ale i na całym świecie — jest przede 
wszystkim pragnienie trwałego pokoju. 
Sytuacja światowa, stosunki międzyna­
rodowe — wywierają swój wpływ rów­
nież na nasze życie, podobnie jak na ży­
cie wszystkich ludzi. 

rzy z Wall Street i generałowie z Penta­
gonu, popierani przez koła rządzące Wiel­
kiej Brytanii, chwycili się jak deski ra­
tunkowej strategii „zimnej wojny“.

Wówczas to, w 1949 roku został skleco­
ny wojenny pakt północno - atlantycki. 
Imperializm amerykański wziął kurs na 
utrwalenie rozbicia Niemiec i stworzenie 
niebezpiecznego ogniska wojny w Euro­
pie. Równolegle wzrosło tempo przygoto­
wań wojennych na Dalekim Wschodzie, 
w Japonii i Korei Południowej.

Gilom „zimnej wojny“ służył szantaż 
atomowy, próba podporządkowania sobie 
ONZ, remilitaryzacja Niemiec Zachodnich 
oraz gwałcąca najbrutalniej wszelkie pra­
wa międzynarodowe polityka otwartej dy­
wersji i sabotażu w krajach obozu pokoju. 
Polityka ta znalazła swój jaskrawy wyraz 
w amerykańskiej ustawie Nr 165, asy- 
gnującej z budżetu USA na cele dywersji 
100 milionów dolarów. Imperialiści prze­
szli w Korei od „zimnej“ do „gorącej“ 
wojny.

Polityka wojenna obozu imperialistycz­
nego poniosła dotkliwą porażkę.

Nadzieje imperialistów na rozprzężenie 
w łonie obozu państw demokratycznych 
w zupełności zawiodły. Władza ludowa w 
Chinach umocniła się i okrzepła. Chiń­
ska Republika Ludowa wykazała, iż dy­
sponuje dostateczną siłą, aby sprostać od­
powiedzialności, która spada na wielkie 
mocarstwo za sprawę pokoju i bezpie­
czeństwa narodów. Wielki sojusz między 
Chińską Republiką Ludową a Związkiem 
Radzieckim stał się niezawodną ostoją 
pokoju i bezpieczeństwa na Dalekim 
Wschodzie oraz na całym świecie. Obce 
agentury nasyłane do krajów demokracji 
ludowej są demaskowane i likwidowane. 
Państwa demokracji ludowej szybko uma­
cniają się gospodarczo i politycznie, roz­
wijając budowę socjalizmu. Zacieśniła się 
więź wszystkich państw obozu demokra­
tycznego i ich zwartość wokół ZSRR.

Szantaż atomowy zakończył się fias­
kiem. ZSRR opanował tajemnicę bomby 
atomowej i wodorowej, ujawniły się wiel­
kie osiągnięcia radzieckiej nauki w dzie­
dzinie stosowania energii atomowej. Swą 
konsekwentną walką o zakaz broni ato­
mowej i wszelkiej broni masowej zagłady 
Związek Radziecki wykazał całemu świa­
tu, że ma na uwadze dobro całej ludz­
kości.

Agresja amerykańska w Korei sprawi­
ła, że narody Azji i Afryki ujrzały w im­
perializmie amerykańskim czołową siłę 
wojny, reakcji i ucisku kolonialnego. Zna­

mienna pod tym względem była wypo­
wiedź wyraźnie proamerykanshiego ty­
godnika brytyjskiego „Economist“, który 
27.VI.1953 r. pisał:

„...w wolnym świecie polityka amery­
kańska traci przyjaciół, ponieważ jest ona 
uważana za zbyt sztywną, zbyt surową, 
zbyt nieludzką... Czego należy wymagać 
od Amerykanów — to tego, że powinni 
oni zwrócić większą uwagę na rozpaczli­
we pragnienie pokoju i spokoju zwy­
kłego człowieka..."

Awantura kolonizatorów amerykańskich 
w Korei ujawniła siłę obozu pokoju oraz 
znaczenie Ruchu Obrońców Pokoju. Na­
cisk opinii publicznej wpłynął decydująco 
na pokrzyżowanie zamiaru kierowniczych 
kół USA użycia broni atomowej i rozsze­
rzenia wojny na teren Chin. Fakt ten przy- 
znaje zagorzały orędownik zbrojnej kru­
cjaty przeciwko krajom socjalizmu James 
Burnham w swej książce „Containement 
or Liberation“ — („Powstrzymywanie 
czy wyzwalanie“). Stwierdza on z go­
ryczą:

„Bomba stała się źródłem zakłopotania 
oraz poczucia winy i przestała być atu­
tem. Z symbolu siły materialnej przeisto­
czono ją w dowód politycznej impotencji... 
Jest to zwykły wykręt, gdy mówi się, że 
„względy wojskowe" wymagały powstrzy­
mania się od użycia bomby atomowej w 
Korei... Nie użyto jej z przyczyn poli­
tycznych".

Wola ludów zmusiła Stany Zjednoczo­
ne do zawarcia rozejmu. Idea pokoju, jaka 
ogarnęła masy, stała się wielką siłą ma­
terialną. Znamieniem naszych czasów jest 
wzmagający się wpływ woli narodów, ich 
postawy i walki, na rozwój wydarzeń mię­
dzynarodowych, wpływ, którego rządzące 
grupy kapitalistyczne lekceważyć nie 
mogą.

Wyprawa koreańska rozbiła mit o nie- 
zwyciężoności armii amerykańskiej. W hi­
storii Stanów Zjednoczonych była to 
pierwsza przegrana wojna. Ujawmiła się 
przewaga wojskowa sił ludowych, ich nau­
ki i sztuki wojennej, strategii i taktyki. 
Wielkie bohaterstwo żołnierzy koreań­
skich i ochotników chińskich walczących 
o słuszną sprawę wolności swej ojczyzny 
zatriumfowało nad bezideową postawą na­
jeźdźcy.

Naród koreański, który natychmiast po 
zakończeniu działań wojennych przystą­
pił do odbudowy swej ojczyzny, może w 
pełni liczyć na pomoc narodów miłujących 
pokój. Z ogromną pomocą pośpieszył 
Związek Radziecki. Również Polska Lu­
dowa obok innych krajów demokracji lu­
dowej pośpieszyła z braterską pomocą.

Nie ziściły się nadzieje imperialistów 
na wzrost koniunktury z pomocą zbrojeń. 
Pewien wzrost globalnej produkcji prze­
mysłowej bardzo szybko ustąpił miejsca 
stagnacji i nawet spadkowi produkcji.

Według oświadczenia prezesa Federal 
Reserve Board W. Rieflera wskaźnik pro­
dukcji USA spad! od lipca 1953 r. do lu­
tego br. o około 10 proc. W ciągu trzech 
miesięcy na przełomie 1953/54 bezrobocie 
wzrosło dwukrotnie. Wzmógł się mimo 
subsydiów kryzys rolny.

Nadciągający kryzys w Stanach Zjed­
noczonych odbić się musi nieuchronnie 
również na gospodarce innych krajów 
kapitalistycznych. We Francji pod koniec 
1953 r. produkcja przemysłowa spadla o 
przeszło 7 proc, w porównaniu z r. 1952. 
Wzrosło bezrobocie. Również w Anglii 
wszyscy burżuazyjni ekonomiści przepo­
wiadają zakłócenia gospodarcze^w wyni­
ku pogłębienia się kryzysu amerykań­
skiego.

Pogłębienie się ogólnego kryzysu ka­
pitalizmu i rosnąca coraz brutalniejsza 
presja Stanów Zjednoczonych wzmaga 
sprzeczności między poszczególnymi pań­
stwami imperialistycznymi. Osłabia to w 
poważnej mierze front państw bloku 
atlantyckiego.

Główną sprzecznością świata kapitali­
stycznego jest sprzeczność między Sta­
nami Zjednoczonymi a Wielką Brytanią. 
Ujawniła się ona ze szczególną ostrością 
w walce o naftę irańską i źródła naftowe 
na Bliskim Wschodzie i Środkowym 
Wschodzie, w penetracji monopolów ame­
rykańskich do dominiów brytyjskich, w 
wojnie celnej między strefą szterlingo- 
wą i dolarową.

Ostre sprzeczności anglo - amerykań­
skie ujawniły się również w wypieraniu 
Wielkiej Brytanii z jej tradycyjnych po­
zycji w basenie Morza Śródziemnego, w 
niedopuszczeniu Wielkiej Brytanii do 
tzw. „ANZUS“, paktu wojskowego mię­
dzy Stanami Zjednoczonymi a Australią 
i Nową Zelandią, w walce o hegemonię 
morską i kluczowe stanowiska w ramach 
paktu atlantyckiego.

Doświadczenie ostatnich lat wykazało, 
że narzucony Francji przez politykę ame­
rykańską plan Schumana jest sprzeczny 
z narodowymi interesami Francji. Stwa­
rza on realną groźbę supremacji gospo­
darczej ze strony imperializmu niemiec­
kiego, stawianego na nogi przez Stany 
Zjednoczone.

Kryzys w stosunkach francusko-ame- 
rykańskich pogłębi! się znScznie w związ­
ku z próbami narzucenia Francji ukła­
dów z Bonn i Paryża, przewidujących 
utworzenie tzw. „Europejskiej Wspólno­
ty Obronnej“, pod którym to szyldem 
kryje się faktyczne odrodzenie Wehr­
machtu. Opór narodowy przeciwko tej 
polityce wykracza daleko poza ramy par­
lamentu. Lud francuski w masowych wy­
stąpieniach i petycjach domaga się wy­
łamania spod dyktatu amerykańskiego. 
Powstał szeroki front patriotyczny prze­
ciwko odrodzeniu militaryzmu niemiec­
kiego, front przebiegający przez wszyst­
kie partie i ugrupowania polityczne od 
lewicy do prawicy.

Sprzeczności amerykańsko - francuskie 
zostały na przestrzeni ostatnich lat i mie 
sięcy szczególnie zaognione przez nacisk 
amerykański na kontynuowanie wojny w 
Indochinach. Naród francuski nie chce 
więcej krwawić w imię imperialistycz­
nych interesów. Wojna w Indochinach 

kosztowała już Francję przeszło 2 razy 
więcej niż otrzymała ona w formie po­
życzek planu Marshalla.

Zaostrzenie się walki klasowej w kra­
jach kapitalistycznych stało się poważną 
barierą dla realizacji wojennej polityki 
imperializmu amerykańskiego. Fala straj­
ków ogarnęła czołowe kraje imperiali 
styczne.

Boje klasowe ostatniego okresu przy­
niosły wzrost autorytetu i siły partii ko­
munistycznych, w szczególności Komuni­
stycznej Partii Francji i Włoskiej Partii 
Komunistycznej. We Włoszech partia so­
cjalistyczna z Nennim na czele prowadzi 
politykę jedności działania z partią komu­
nistyczną. W szeregu partii socjal-demo 
kratycznych rośnie opozycja przeciw re­
akcyjnej i antynarodowej polityce prawi­
cowych przywódców socjaldemokratycz­
nych, którym coraz trudniej jest masko­
wać swe oblicze. Rzesze członków ich 
partii coraz częściej łączą się w jednolito- 
frontowych wystąpieniach z partią komu­
nistyczną i klasowymi związkami zawodo­
wymi.

Polityka supremacji imperializmu ame­
rykańskiego postawiła znowu na porzą­
dek dzienny w krajach kapitalistycznych 
Europy sprawę walki o niepodległość na­
rodową. Nastąpiło odrodzenie ruchu na­
rodowego w walce o wolność narodową, 
o gospodarkę narodową i kulturę narodo­
wą przeciwko silom imperialistycznej za­
chłanności. Ruch ten, który objął najszer­
sze warstwy narodu, klasę robotniczą, 
chłopstwo, inteligencję, drobnomieszczań­
stwo, a niekiedy także i część burżuazji 
— jest jednym z najpoważniejszych zja­
wisk w historii nowoczesnej Europy.

Równocześnie jesteśmy świadkami za­
ciętych bojów toczonych w Indochinach 
i Malajach, w Filipinach i Gujanie, w Ke­
nii i Gwatemali, Tunisie i Maroku, na ca­
łym terenie pozostającej jeszcze pod wła­
dzą imperializmu Azji, Afryki i Ameryki 
Południowej. W niektórych krajach ruch 
narodowo-wyzwoleńczy przybrał charak­
ter walki zbrojnej. Bohaterska walka o 
wolność toczona przez anmię ludową w 
Wietnamie wywołuje sympatię i podziw 
całego świata postępowego.

Wysiłki imperialistów, zmierzające do 
przerzucenia ciężaru trudności gospodar­
czych na kraje kolonialne i zależne, przy­
czyniają się do wzmożenia’wyzysku i nie­
słychanej grabieży bogactw tych krajów. 
Do walki przeciw obejm najeźdźcom obok 
robotników, chłopów i inteligencji rewo­
lucyjnej na wielu odcinkach włącza się 
również burżuazja narodowa. Wyraża się 
to we wzroście tendencji do większej sa­
modzielności politycznej i gospodarczej 
u niektórych rządów Azji, Afryki i Amery­
ki Łacińskiej oraz w opozycji przeciwko 
wciąganiu ich krajów do wojny •— ten­
dencji, które na Zachodzie określono mia­
nem „neutralizmu“.

Warto w tym miejscu przytoczyć słowa 
tow. Malenkowa wypowiedziane dnia 19 
września 1953 r. z okazji pobytu w Mo­
skwie delegacji rządowej Koreańskiej Re­
publiki Ludowo-Demokratycznej:

„...Najwyższy już czas zrozumieć, że 
historia rozwija się nie według recept tych, 
którzy by chcieli ją zakonserwować, któ­
rzy chcieliby powstrzymać ruch narodów 
na drodze do postępu, narzucić przyszłe­
mu pokoleniu dzień wczorajszy... Tego ro­
dzaju polityka jest polityką krótkowzrocz­
ną, Nie wolno ignorować zasadniczych 
zmian, które zaszły w Azji i w strefie 
Oceanu Spokojnego, a które wyciskają swe 
piętno na powojennym życiu przeszło mi­
liarda ludzi zamieszkujących te obsza­
ry...“

W tej sytuacji amerykańskie hasło woj­
ny „Azjatów przeciw Azjatom? spotkało 
się z silnym odporem narodów. Dal temu 
wyraz premier i przewodniczący burżu- 
azyjnej partii kongresowej Indii Nehru, 
gdy 23 grudnia 1953 r. w swym przemó­
wieniu w indyjskiej izbie reprezentantów, 
nawiązując do tzw. amerykańskiej „pomo­
cy“ wojskowej »oświadczył:

„Gdy myślę o jakiejkolwiek pomocy 
udzielanej dobrowolnie przez kraje za­
chodnie... staje przede mną miniona hi­
storia Azji... historia panowania kolonial­
nego, które wślizgiwało sic stopniowo i 
utrwalało... Znów przychodzi mi na myśl 
okres, gdy obce armie przybyły do Azji. 
Przybywały orte w małych ilościach, na­
stępnie rosły... Oburza mnie wszystko to, 
co przywraca ponownie ten stary proces 
rozwojowy".

Ruch narodowo - wyzwoleńczy w kra­
jach Azji. Afryki i Ameryki Południowej 
jest w znacznej mierze ruchem setek mi­
lionów uciskanego chłopstwa, wydziedzi­
czonego, głodzonego przez obcych kolo­
nizatorów. Stąd też wielkie międzynaro­
dowe znaczenie polityki sojuszu robotni­
czo • chłopskiego w krajach socjalizmu, 
wielkie znaczenie naszej walki o podnie­
sienie bytu materialnego i kulturalnego 
mas pracujących w mieście i na wsi. Na­
rody podbite spoglądają z ufnością w 
stronę krajów wyzwolonych z jarzma im­
perializmu, widzą w nich przykład i wzór 
budowy nowego, lepszego życia.

Poważną rolę w walce o pokrzyżowa­
nie planów wojennych imperialistów ode­
grał Światowy Ruch Obrońców Pokoju. 
Ruch Obrońców Pdkoju wskazywał kon­
kretnie sposoby i środki wiodące do roz­
wiązania spornych problemów polityki 
międzynarodowej, jak zakaz broni ma­
sowego zniszczenia, pokojowe uregulowa­
nie konfliktów w Korei i Indochinach, 
torował drogę do rokowań i współpracy 
wielkich mocarstw.

Podczas gdy w krajach kapitalistycz­
nych narasta i pogłębia się kryzys gospo­
darczy, w krajach obozu demokratyczne­
go ma miejsce trwały i burzliwy rozwój 
gospodarki. Kraje obozu socjalistycznego 
nie znają nadprodukcji i bezrobocia oraz 
nie obawiają się kryzysu. Rozwija się w 
tych krajach zarówno przemysł ciężki jak 
i lekki. Przykład stałego podnoszenia ży­
cia materialnego i kulturalnego ludów 
ZSRR i krajów demokracji ludowej uka­
zuje całemu światu wyższość pokojowej 
gospodarki socjalistycznej i wzbudza 

uznanie mas pracujących całego swlalü'. 
Burżuazyjne pismo amerykańskie „Th® 
Nation“ zmuszone jest stwierdzić:

„...Wydaje się obecnie, że planowe osią­
gnięcia gospodarcze Rosji o charakterze 
cywilnym; które dotychczas gospodarcza 
i wojskowa strategia Zachodu całkowicie 
ignorowała, zagrażają spoistości zachod­
niego świata... Szybkość postępów ra­
dzieckich musi nieuchronnie stanowić 
atrakcję dla tych części świata, które nie 
są dostatecznie wyposażone w bogactwa 
naturalne i dobra inwestycyjne..."

Związek Radziecki na przestrzeni całej 
swej historii dowiódł czynami, że traktu­
je pokój jako najwyższe dobro ludzkości. 
Jest to też linia generalna polityki zagra­
nicznej całego obozu demokratycznego.

Radykalne zmiany w układzie sil mię­
dzy dwoma obozami złożyły się na pew­
ne osłabienie napięcia w sytuacji między­
narodowej. Zawodzi osławiona „polityka 
siły“. Rządy krajów kapitalistycznych mu­
szą się liczyć z głosami narodów' i ich 
pragnieniem pokoju. Stąd wniosek, że 
obecny układ sił między obozem impe­
rializmu i wojny, a obozem demdkracji 
i pokoju czyni perspektywę dalszego od­
prężenia międzynarodowego najzupełniej 
realną, przy zachowaniu czujności sił po­
kojowych.

Amerykańsko - adenauerowska prowo­
kacja w czerwcu 1953 r. w Berlinie, spra­
wa jeńców i pogróżki Li Syn-mana w Ko­
rei, buńczuczne, pełne pogróżek przemó­
wienie Dullesa i innych zwolenników „po­
lityki siły“, próby wzmożonego nacisku 
na Francję, usiłowanie powrotu do dy­
plomacji atomowej, przyjęcie ustaw woj­
skowych w adenauerowskim Bundestagu, 
montowanie wojennej osi Turcja — Paki­
stan — mimo silnego oporu Indii — 
wszystko to wskazuje, że niebezpieczeń­
stwo prowokacji nie znikło. Dopóki istnie­
je imperializm, istnieć będzie niebezpie­
czeństwo prowokacji wojennych. Ciągle 
umacnianie obozu pokoju i demokracji 
jest zatem warunkiem odwrócenia niebez­
pieczeństwa wojny i daje gwarancję uni­
cestwienia agresorów, gdyby usiłowali 
wstąpić na drogę wojny.

Polska Ludowa od pierwszej chwili 
swego istnienia wszystkie swe siły od- 
daje sprawie pokoju.

Ważnym elementem rozwoju gospodar­
czego Polski Ludowej jest nader korzyst­
na d rosnąca wymiana handlowa w ra­
mach światowego rynku demokratyczne­
go. Szeroka wymiana w dziedzinie kul­
tury i nauki wzmacnia więź łączącą ZSRR 
i inne państwa obozu pokoju. Stosunki 
Polski z ZSRR, Chinami, NRD, Czecho­
słowacją i innymi krajami demokracji 
ludowej cechuje serdeczność, wzajemne 
poszanowanie praw każdego narodu i 
maksymalna pomoc wzajemna. Stosunki 
te oparte są na wzajemnym dążeniu do 
umocnienia nowego lądu społecznego 
oraz do zabezpieczenia pokoju.

Wytyczną naszej polityki zagranicznej 
jest gotowość współpracy również z pań­
stwami o odmiennym ustroju społecznym. 
Wraz z ZSRR i całym obozem pokoju 
stoimy na stanowisku możliwości poko­
jowego współistnienia państw o różnych 
systemach społecznych.

W myśl tych wytycznych Polska Ludo­
wa rozwija handel z państwami kapita­
listycznymi, zawarłszy z nimi na prze­
strzeni minionych 5-ciu lat 126 umów 
i porozumień handlowych na globalną 
sumę obrotu w wysokości 11,7 miliardów 
rubli. Handel ten może być znacznie roz­
szerzony na warunkach pełnej równorzęd- 
ności i niestosowania dyskryminacji. 
Nasze nowe zadania w dziedzinie przy­
śpieszenia tempa podnoszenia pozio­
mu życiowego szerokich mas ludno­
ści otwierają nowe możliwości rozszerze­
nia handlu.

Na arenie Organizacji Narodów Zjed­
noczonych Polska brała czynny udział 
w wysiłkach zabezpieczenia pokoju. Pol­
ska wraz z całym obozem demokratycz­
nym nie ustawała w wysiłkach, aby 
pchnąć ONZ na tory polityki pokojowej 
współpracy narodów. Na VII sesji ONZ 
delegacja polska wystąpiła z pozytywny­
mi, konkretnymi wnioskami, zmierzający­
mi do rozładowania napięcia w stosunkach 
międzynarodowych. Wysiłki delegacji pol­
skiej przyczyniły się do uchwalenia rezo­
lucji zalecającej zaprzestanie ognia w Ko­
rei. O wkładzie delegacji polskiej do prac 
ONZ świadczy fakt, że plenarne posiedze­
nie VII sesji Ogólnego Zgromadzenia 
ONZ przyjęło rezolucję polską o prawie 
ludów i narodów do samostanowienia.

Z doświadczeń historycznych naród 
polski wyciągnął wniosek, że tragiczna 
droga wiodąca przez Wersal, Locarno, 
Monachium i Wrzesień nie może i nie 
powinna' być powtórzona. Narody uczą 
się na błędach przeszłości. Oparliśmy na­
sze bezpieczeństwo o niezachwiany so­
jusz z wielkim Związkiem Radzieckim 
i krajami demokracji ludowej. Rok 1944 
byt rokiem przełomowym w historii na­
szego narodu. Dziś ZSRR jest głównym 
bojownikiem przeciwko odrodzeniu mili­
taryzmu niemieckiego, dlatego też nasz 
sojusz z ZSRR jest gwarancją naszego 
bezpieczeństwa. Naród polski ze szcze­
gólnym uznaniem i gorącą sympatią ob­
serwował, jak na niedawnej konferencji 
berlińskiej delegacja ZSRR konsekwentnie 
broniła demokratycznego i pokojowego 
rozwiązania problemu niemieckiego, jak 
przeciwstawiała się planom amerykan- 
sko-adenauerówskim odrodzenia imperia­
lizmu niemieckiego pod hasłem odwetu 
i rewizjonizmu, broniąc również w ten 
sposób sprawy niepodległości naszej 
ojczyzny.

Konferencja berlińska była sukcesem 
polityki porozumienia, sukcesem idei ro­
kowań. Nawet reakcyjne koła wojenne, 
które pragnęły załamania rozmów berliń­
skich, nie mogą dziś — wobec wymowy 
faktów — podważyć ich istotnych osią­
gnięć i jawnie wystąpić przeciwko ko­
nieczności kontynuowania rokowań.

W Berlinie osiągnięto porozumienie, 
w myśl którego rządy czterech mocarstw
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podejmą kroki w kierunku znacznej re­
dukcji zbrojeń. Osiągnięto porozumienie 
w sprawie zwołania do Genewy konfe­
rencji z udziałem Chin i krajów bezpo­
średnio zainteresowanych w celu pokojo­
wego uregulowania kwestii koreańskiej 
i przywrócenia pokoju w Indochinach. 
Berlin był więc krokiem naprzód w kie­
runku odprężenia sytuacji międzynarodo­
wej. Na konferencji berlińskiej ujawnione 
zostały, dokładnie rozbieżności między 
stanowiskami stron. Odpowiadając na 
nieodpartą krytykę ministra Molotowa 
ministrowie Eden i Bidault przyzna­
li, że ich plan tzw. „wolnych wybo­
rów“ zawiera element „ryzyka“, tj. 
powrotu do władzy w Niemczech sił 
militarystycznych i neohitlerowskich. Otóż 
takie stanowisko jest zarówno dla Polski 
jak i dla innych narodów w Europie nie 
do przyjęcia. Nie do przyjęcia jest dla nas 
„ryzyko“, gdy chodzi o najistotniejszą 
sprawę naszego bezpieczeństwa. ZSRR 
wystąpił w Berlinie jako jedyna konse­
kwentna siła broniąca bezpieczeństwa1 
Europy. ZSRR walczył o to, aby nie do­
puścić do wskrzeszenia sił militaryzmu 
niemieckiego, które tyle cierpień zadały 
narodowi polskiemu. Ostatnia decyzja 
władz dońskich o wprowadzeniu obo­
wiązkowej służby wojskowej winna być 
ostrzeżeniem dla wszystkich narodów, 
broniących pokoju.

Propozycje radzieckie w Berlinie otwie­
rają całkiem nowe horyzonty dla walki 
o bezpieczeństwo Europy. Historia lat 
międzywojennych wykazała, że wszelkie 
dzielenie Europy na grupy państw pro­
wadzi do konfliktu, wykazała słuszność 
tezy radzieckiej o konieczności ustano­
wienia systemu zbiorowego bezpieczeń­
stwa, obejmującego wszystkie państwa 
Europy. Tej lekcji historii nie mogą 
zlekceważyć żadne rządy rzeczywiście 
pragnące pokoju. Nie zlekceważą jej — 
nawet wbrew swym rządom — masy pra­
cujące tych krajów.

Propozycje radzieckie, wyrażone w pro­
jekcie „Ogólnoeuropejskiego układu o bez­
pieczeństwie zbiorowym w Europie“ są 
proste i jasne, przepojone wyłącznie tro­
ską o zabezpieczenie pokoju, przewidują 
wszelkie konieczne gwarancje przeciwko 
dgresji i naruszeniu pokoju w Europie. 
Uczestnikami tego układu — jak to po­
nownie oświadczył w swym ostatnim 
oświadczeniu w „Prawdzie“ minister 
Molotow — mogą być wszystkie państwa 
europejskie, niezależnie od ich ustroju. 
Do układu tego przyłączyć by się mogły 
również Niemiecka Republika Demokra­
tyczna i Niemiecka Republika Federalna, 
a po zjednoczeniu całe Niemcy.

Naród polski solidarnie i z całą mocą 
swego przekonania opartego na własnym 
doświadczeniu historycznym wypowiada 
się za zawarciem takiego „Ogólnoeuropej­
skiego układu o bezpieczeństwie zbioro­
wym w Europie.“

Wszystko przemawia za tym, że wcze­
śniej czy później idea zbiorowego bezpie­
czeństwa zatriumfuje nad złowrogim pla­
nem wskrzeszenia militaryzmu niemiec­
kiego.

Polska jest żywotnie zainteresowana 
w demokratycznym rozwiązaniu problemu 
niemieckiego. Problem niemiecki jest cen­
tralnym zagadnieniem bezpieczeństwa 
Europy.

II. Osiągnięcia gospodarcze Polski Ludowej 
i przebieg realizacji Planu 6-Ietniego

a) PRZEMYSŁ
Przedterminowe wykonanie planu 3- 

letniego stworzyło niezbędne przesłanki 
■dla dalszego szybkiego rozwoju całej go­
spodarki narodowej na bazie rosnących i 
umacniających się socjalistycznych sto­
sunków produkcji. Powstały niezbędne 
warunki dla pomyślnej realizacji 6-letnie- 
go planu uprzemysłowienia i budowy pod­
staw socjalizmu w Polsce.

W okresie lat 1950 — 1953 uwaga partii 
oraz państwa ludowego i jego organów 
śKUpiała się i musiała się skupiać głównie 
ni rozwiązaniu zagadnień związanych z 
socjalistycznym uprzemysłowieniem kra­
ju jako podstawowej dźwigni rozwoju ca­
łej gospodarki narodowej.

Polityka koncentracji sił na socjalistycz­
nym uprzemysłowieniu kraju była nieod­
zownym warunkiem przezwyciężenia, wie­
kowego zacofania, na jakie Polska skaza­
na była pod rządami obszarników i kapi­
talistów.

Trzeba stwierdzić, że podstawowe zada­
nie socjaljstycznego uprzemysłowienia 
kraju zostało w ciągu lat 1950 — 1953 
zrealizowane w zasadzie pomyślnie. Pol­
ska z zacofanego, uwstecznionego rolnicze­
go kraju, będącego rolniczo-śurowcowym 
zapleczem państw imperialistycznych, sta­
ła się przemysłowym, .socjalistycznym 
państwem o wielkim i stale rosnącym po­
tencjale gospodarczym.

O rozmiarach i charakterze socjalistycz­
nego uprzemysłowienia kraju dokonane- 
gn°przez władzę ludową, zwłaszcza w o- 
kresie ostatnich czterech lat, świadczy

Produkcja Miara
Przed wojna 

(1938)
Końcowy rok 

planu 3-let- 
niego (1949)

Rok 1953

1938—1953 
wzrost pro­
dukcji na 

1 mieszkańca 
(1938 = 100)

Stal tysiące ton 1.441 2.300 3.604 330

Węgiel kamienny miliony ton 38,1 74,1 88,7 307

Energia 
elektryczna

miliardy 
kilowato-godzin

3,98 8,30 13,6 451

Cement tysiące ton 1.719 2.344 3.299 253

Obrabiarki 
do metali

tony 1.740 9.438 20.300 1500

Najsilniejsze tempo wzrostu wykazał 
przemysł maszynowy, który Stanowi 
rdzeń industrializacji kraju. Produkcja 
tego przemysłu jest obecnie ponad 2,5 ra­
ja większa niż w roku 1949, a w przeli­

Polska kilkakrotnie w specjalnych no­
tach, skierowanych do wszystkich sąsia­
dów Niemiec oraz do wielkich mocarstw, 
podjęta wysiłek wniesienia swego wkładu 
do rozwiązania zagadnienia niemieckie­
go. Zapewnić bezpieczeństwo w Europie 
można jedynie przez realizację zasad 
układów poczdamskich, przez utworzenie 
zjednoczonych, demokratycznych i poko­
jowych Niemiec. Leży to również w inte­
resie narodu niemieckiego, z którym prag­
niemy przyjaznych, dobrosąsiedzkich sto­
sunków.

Przykład NRD jest żywym dowodem, 
że możliwe jest ro-związanie problemu nie­
mieckiego na bazie pokojowej i demokra­
tycznej. Historyczne przeobrażenia zreali­
zowane w NRD posiadają olbrzymie zna­
czenie dla sprawy pokoju w Europie i na 
całym świecie. Jest to pierwsze w dzie­
jach broniące pokoju państwo niemieckie. 
Z tym państwem mogliśmy w historycz­
nym układzie w Zgorzelcu po wieczne 
czasy uregulować sprawę naszej wspól­
nej granicy na Odrze i Nysie, granicy po­
koju.

Walka o utrzymanie pokoju i bezpie­
czeństwa w Europie łączy narody francu­
ski i polski. Wierzymy, że naród francuski 
nie da się zwieść rzecznikom wojny, za­
przedającym niezawisłość Francji. Sądzi­
my, że wzmocnienie przyjaźni polsko- 
francuskiej na pódstpwie wspólnego dzia­
łania przeciwko odradzaniu imperializmu 
niemieckiego, w obronie pokoju i bezpie­
czeństwa w Europie winno stanowić plat­
formę zbliżenia i współpracy obu kra­
jów. Apetyty odwetowców bońskich roz­
ciągają się zarówno na ziemie polskie jak 
i francuskie. Naród polski stwierdza z za­
dowoleniem, że naród francuski domaga 
się polityki zagranicznej, opierającej się 
o zasady układu francusko-radzieckiego 
z 1944 roku.

Coraz powszechniej dojrzewa w opinii 
publicznej Zachodu, w szczególności 
Francji, zrozumienie faktu, że bezpieczeń­
stwo Polski łączy się organicznie z bez­
pieczeństwem Francji i innych krajów 
Zachodniej Europy, zagrożonej odrodze­
niem sił odwetu w Niemczech.

Naród polski żywi uczucia najgłębszej 
solidarności i sympatii dla patriotyczne­
go ruchu Francji w jego walce przeciw 
remilitaryzacji Niemiec — o pokojowe, 
demokratyczne rozwiązanie problemu nie­
mieckiego.

Wracając myślą do okresu przedwojen­
nego i patrząc na rozwój spraw w Euro­
pie Zachodniej, uświadamiamy sobie, w 
jakiej mierze prowadzenie samodzielnej 
i prawdziwie narodowej polityki zagra­
nicznej zostało u nas umożliwione dzięki 
naszej rewolucji, dzięki głębokim prze­
mianom politycznym i gospodarczym, ja­
kie zaszły w historii naszego narodu, 
dzięki niezłomnej przyjaźni z ZSRR i kra­
jami demokracji ludowej, dzięki nieustan­
nemu umacnianiu naszych sil obronnych 
i nierozerwalnej więzi spajającej nasze 
Wojsko Ludowe z klasą robotniczą i na­
rodem. Polska przestała być igraszką mo­
carstw. Nigdy nie wrócą czasy przed- 
wrześniowe, gdy obce mocarstwa używa­
ły Polski jako pionka w swych rozgryw­
kach. Nigdy nie wrócą czasy, gdy zaprze­
dane obcym rządy polskiej burżuazji usi­
łowały uśpić czujność narodu polskiego 
nierealnymi gwarancjami mocarstw im­
perialistycznych.

fakt, że w roku 1953 produkcja przemysłu 
jest 3,6 raza większa niż w roku 1938, a 
na jednego mieszkańca 4,8 raza wyższa. 
Te liczby świadczą o podstawowych i ja­
kościowych zmianach w gospodarce na­
rodowej Polski.

Udział socjalistycznego przemysłu w 
globalnej produkcji przemysłowej osiągną! 
w roku 1953 ponad 99 proc.

A oto dane, dotyczące rozwoju produk­
cji przemysłu socjalistycznego w latach 
Planu 6-letniego. Jeżeli przyjąć produkcję 
przemysłu socjalistycznego w roku 1949 
za sto, to w roku 1950 wynosiła xma 
130,8, w roku 1951 — 162,7, w roku 
1952 — 194,5, w roku 1953 — 228,6.

W ten sposób zadania planu 6-letniego 
dla roku 1953 zostały przekroczone, gdyż 
na ten rok planowano dla przemysłu so­
cjalistycznego osiągnięcie 197,1 proc, od 
poziomu roku 1949, faktycznie zaś osiąg­
nięto 228,6.

Szczególnie szybko rozwijał się w la­
tach 1950 — 1953 przemysł produkujący 
środki wytwórczości, których wzrost sta­
nowi niezbędny warunek do. dalszego 
rozwoju i rekonstrukcji całości gospodar­
ki narodowej.

Produkcja środków wytwórczości osią­
gnęła w roku 1953 236,1% od poziomu ro­
ku 1949, podczas gdy plan 6-letni prze­
widywał osiągnięcie w roku 1953 190,2% 
w porównaniu z rokiem 1949.

Olbrzymie postępy w zakresie rozwoju 
produkcji środków wytwórczości ilustru­
ją następujące dane.

czeniu na 1 mieszkańca około 9 razy 
większa niż w okresie przedwojennym. 
Silne tempo wzrostu wykazał również 
przemysł chemiczny, do rozwoju które­
go posiadamy w kraju pomyślne warun­

Każdy etap naszego rozwoju potwier­
dza słuszność drogi, na którą wprowadzi­
ła Polskę nasza rewolucja ludowa, po­
twierdza tę prawdę, że związanie sprawy 
Polski ze sprawą postępu na świecie sta­
nowi najpewniejszą gwarancję naszego 
niepodległego bytu, naszego zwycięskie­
go marszu do zbudowania ustroju dobro­
bytu i szczęścia mas pracujących.

T. analizy sytuacji międzynarodowej i 
miejsca Polski w świecie wynikają na­
stępujące konkretne zadania:

1 Umacniać ze wszech sił naszą nierozer­
walną braterską więź ideologiczną 

i wieczystą przyjaźń ze Związkiem Ra­
dzieckim. Jesteśmy silni siłą tego soju­
szu, tak sarno jak byliśmy niegdyś słabi, 
gdy rządy przedwrześniowe, zdradzając 
najżywotniejsze interesy narodu polskie­
go, przeciwstawiały się współpracy z wiel­
kim narodem potężnego Kraju Rad.

2 Rozwijać i pogłębiać stosunki przy­
jaźni i współpracy z krajami obozu 

demokratycznego. Szczycimy się naszą 
przyjaźnią z wielkim narodem chińskim. 
Umacniamy przyjazne stosunki z naszym 
sąsiadem, bratnią Czechosłowacją. Po­
głębiamy dobrosąsiedzkie przyjazne sto­
sunki i zacieśniamy więź solidarności z 
Niemiecką Republiką Demokratyczną. 
Będziemy nadal nieść pomoc bohaterskie­
mu narodowi koreańskiemu. Stosunki ser­
decznej przyjaźni łączą nas z Rumunią, 
Węgrami, Bułgarią, Albanią i Mongolską 
Republiką Ludową.

3 Walczyć będziemy o dalsze odpręże­
nie sytuacji międzynarodowej, o kon­

tynuowanie roko-wań, o zakaz użycia bro­
ni atomowej i wszelkich innych broni ma­
sowej zagłady, o redukcję zbrojeń, o po­
rozumienie między pięcioma wielkimi mo­
carstwami, o europejski system bezpie­
czeństwa zbiorowego, o prawo narodów 
do samostanowienia i suwerenności. Po­
przemy każdy uczciwy wysiłek zmierzają­
cy do rozwiązania problemu niemieckie­
go na bazie demokratycznej, na bazie 
utworzenia zjednoczonych, pokojowych 
Niemiec.
1 Polska nie będzie szcaędzić starań, 
* aby rozszerzyć płaszczyznę współpra­

cy międzynarodowej między wszystkimi 
państwami bez względu na ustrój i formę 
rządu, szczególnie w dziedzinie handlo­
wej.
t- w walce o pokój i postęp, umacniać 

będziemy przyjaźń i solidarność z 
bratnimi partiami komunistycznymi i ro­
botniczymi wszystkich krajów. Będziemy 
jeszcze bardziej pogłębiać ideę międzyna­
rodowej solidarności z masami pracują­
cymi świata.
ß Masy pracujące Polski, cały naród 
™ winien wzmóc wysiłek twórczy w rea­
lizowaniu naszych planów, w umocnieniu 
naszych osiągnięć gospodarczych, na któ­
rych opiera się nasza polityka zagranicz­
na.' Nie wolno narn zapominać, że wciąż 
istnieją reakcyjne, imperialistyczne siły, 
które dążą do zaostrzenia i spotęgowania 
napięcia międzynarodowego, do rozpęta­
nia nowej wojny. Dlatego też — broniąc 
ze. wszystkich sił wielkiej i świętej dla 
wszystkich narodów sprawy pokoju — 
musimy pamiętać o umacnianiu naszych 
sił obronnych, aby wespół z potężnymi si­
łami ZSRR i całego obozu demokratycz­
nego zapewnić pokój światowy, a tym sa­
mym bezpieczeństwo naszej Ojczyzny.

ki. Produkcja tego przemysłu jest obec­
nie około 2,5 raza większa niż w roku 
1949, a w przeliczeniu na 1 mieszkańca 
około 5,6 raza większa niż w okresie 
przedwojennym.

Rozwój przemysłu środków wytwórczo­
ści szedł w parze z nieustannym rozwo­
jem techniki i rozwojem nowych gałę­
zi produkcji. Została podjęta i w znacz­
nej części przeprowadzona modernizacja 
starego przemysłu, zbudowano, opierając 
się na braterskiej pomocy Związku Ra­
dzieckiego, szereg nowoczesnych zakła­
dów przemysłowych, opartych na naj­
nowszych zdobyczach współczesnej nauki 
i techniki.

Faktem jest, że nie mieliśmy przedtem 
przemysłu okrętowego, a obecnie mamy 
wspaniale rozwijające się stocznie, wy­
puszczające rokrocznie dziesiątki wiel­
kich nowoczesnych dalekomorskich jed­
nostek.

Faktem jest, że nie mieliśmy przedtem 
przemysłu traktorowego, a obecnie ma­
my seryjną i stale rosnącą produkcję 
traktorów.

Faktem jest, że nie mieliśmy nowoczes­
nego przemysłu maszyn rolniczych, a obec­
nie produkujemy nowoczesne maszyny rol­
nicze, aczkolwiek jeszcze w niedostatecz­
nym stopniu. W roku 1954 zostanie za­
początkowana produkcja tak złożonej 
maszyny, jak samobieżnym kombajn zbo­
żowy.

Faktem jest, że nie mieliśmy produkcji 
samochodowej, a obecnie mamy ją, przy 
czym rozwija się ona pomyślnie.

Faktem jest, że nie mieliśmy własnej 
produkcji łożysk tocznych, a obecnie 
przełamując szereg trudności i przeszkód, 
rozwijamy ją coraz szybciej.

Faktem jest, że przemysł obrabiarek 
ciężkich był dawniej zaledwie w powija­
kach, a obecnie wszedł na szeroką drogę 
rozwoju. To samo można powiedzieć o 
przemyśle maszyn górniczych, o prze­
myśle ciężkich maszyn elektrycznych, o 
przemyśle precyzyjno-optycznym, o prze­
myśle wielkiej syntezy chemicznej, o 
przemyśle włókien syntetycznych, o szere­
gu gałęzi przemysłu farmaceutycznego itd.

Jest również faktem, godnym podkreś­
lenia, że rozwinął się u nas znacznie i roz­
wija nadal pomyślnie przemysł stali szla­
chetnej, że powstało i rozwinęło się ko­
palnictwo rud miedzi i hutnictwo miedzi 
i że w roku 1954 kraj otrzyma po raz 
pierwszy aluminium własnej produkcji.

Należy również stwierdzić, że w okresie 
ubiegłym został stworzony i rozwinięty 
w granicach niezbędnych dia zabezpiecze­
nia potrzeb obrony... kraju — nowoczesny 
przemysł obronny, obejmujący produk­
cję podstawowych rodzajów broni i zao­
patrujący coraz lepiej nasze Ludowe Woj­
sko Polskie w potrzebny mu nowoczesny 
sprzęt bojowy.

Jeżeli chodzi o produkcję przedmiotów 
spożycia, to w okresie 4-ch lat planu 6-let­
niego wzrosła ona również bardzo poważ­
nie. Produkcja przedmiotów spożycia

Produkcja Miara
Przed 
wolną 

(1938)

Końcowy 
rok planu 
3-letniego 

(1949)
Rok 1953

1938—1953 
wzrost pro­
dukcji na 

1 mieszkańca 
(1938 = 100)

Tkaniny 
bawełniane

miliony 
metrów 

bieżących
287,6 *) 406,5 498,7 229

Tkaniny 
wełniane

miliony 
metrów 

bieżących
37,7 50,1 70,5 247

Tkaniny 
jedwabne

miliony 
metrów 

bieżących
23,0 47,7 68,0 390

Obuwie **) 
skórzane

miliony 
par 2,8 7,3 20,8 987,5

Cukier tysiące 
ton 506.0 745,0 1105.0 288

Papierosy miliardy 
sztuk 9,4 21,3 32,5 456,6

*) Produkcja w roku 1938 nie obejmuje produkcji chałupniczej. 
Wytwarzane fabrycznie.

Jednocześnie jednak stwierdzić należy, 
że w szeregu artykułów powszechnego 
spożycia zadania planu nie zostały w peł­
ni wykonane. Tyczy to na przykład mię­
sa., którego, produkcja w roku 1953 była 
o 27 procent niższa od założonej w pla­
nie 6-letnim.

Zgodnie z założeniami planu 6-letnie­
go, socjalistyczna industrializacja dopro­
wadziła do bardziej równomiernego roz­
mieszczenia sil wytwórczych kraju i do 
uprzemysłowienia zacofanych i zaniedba­
nych pod względem gospodarczym tere­
nów. O ile przedtem olbrzymia część 
przemysłu skupiała się w górno i dolno­
śląskim okręgu przemysłowym, w okręgu 
łódzkim, w m. Warszawie i częściowo 
okręgu poznańskim i bydgoskim, to obec­
nie geografia ekonomiczna Polski uległa 
poważnym zmianom. Na obszarach Pol­
ski wschodniej poważnie rozwinął się 
rzeszowsko - sandomierski okręg przemy­
słowy, rozwija się lubelski okręg prze­
mysłowy, jak również zapoczątkowane 
zostało uprzemysłowienie Białostocczyz­
ny. W Polsce centralnej silnie rozwija się 
przemysł w okręgu warszawskim i łódz­
kim, znacznie wzrosło uprzemysłowienie 
okręgu kieleckiego, w toku budowy znaj­
duje się kujawski okręg przemysłowy. Na 
południu Polski rozbudowują się okręgi 
przemysłowe: krakowski, którego trzonem 
są Zakłady Metalurgiczne imienia Lenina 
i okręg częstochowski, który w coraz 
większym stopniu staje się okręgiem ko­
palnictwa rud żelaza i czarnej metalurgii.

W okresie sprawozdawczym dokonano 
wielkich postępów w rozwoju przemysłu 
na Ziemiach Odzyskanych. Jak wiadomo, 
przemysł na Ziemiach Odzyskanych otrzy­
maliśmy w stanie niemal całkowitego zni­
szczenia. Obecnie produkcja przemysłu 
na Ziemiach Odzyskanych jest niemal 
4-krotnie większa niż w roku 1947. Do­
konano nie tylko odbudowy przemysłu na 
Ziemiach Odzyskanych, ale również jego 
zasadniczej rekonstrukcji i rozbudowy. 
Dotyczy to przede wszystkim przemysłu 
koksowniczego, chemicznego, stoczniowe­
go, maszynowego i elektrotechnicznego 
oraz kopalnictwa rud miedzi i hutnictwa 
miedzi: W stadium budowy na Ziemiach 
Odzyskanych znajduje się szereg waż­
nych obiektów przemysłowych, które jesz­
cze dalej posuną rekonstrukcję i rozbu­
dowę przemysłu na tych terenach w sto­
sunku do okresu przedwojennego.

Jednocześnie nastąpiło zespolenie ziem 
dawnych i Odzyskanych w jednolity or­
ganizm gospodarczy, szeroko rozwinęła 
się kooperacja i wzajemne uzupełnienie 
się przemysłu na terenach dawnych _i te­
renach odzyskanych.

Reasumując, po pierwsze — w okresie 
sprawozdawczym potężnie rozwinął się 
na bazie nowej techniki przemysł środ­
ków wytwórczości, dzięki któremu Polska 
uzyskała silną dźwignię dla dalszego roz­
woju całej gospodarki narodowej i pod­
niesienia stopy życiowej ludności, — po 
drugie — znacznie rozwinął się przemysł 
środków spożycia, chociaż stwierdzić na­
leży, że rozwój tego przemysłu jest nie­
dostateczny w stosunku do stale rosną­
cych potrzeb ludności pracującej.

Jak wynika z przytoczonych liczb i da­
nych, w okresie sprawozdawczym został 
dokonany wielki historyczny skok naprzód 
i Polska stała się silnym krajem przemy­
słowym.

Oznacza to, że wielki, twórczy i ofiarny 
wysiłek całego narodu a w szczególności 
klasy robotniczej nie został zmarnowany, 
że wysdki partii i władzy ludowej skupio­
ne na dziele industrializacji kraju dały 
swoje wyniki. Teraz chodzi o to, aby te 
wyniki należycie wykorzystać i tak 
ukształtować dalszy rozwój naszego prze­
mysłu, aby w oparciu o stworzoną prze­
zeń bazę maksymalnie usunąć nierówno- 
mierności w naszej gospodarce narodowej. 
Teraz chodzi o to, aby maksymalnie uła­
twić wzrost produkcji rolnej, przyśpieszyć 
wzrost produkcji artykułów masowego 
spożycia, przyśpieszyć budownictwo mie­
szkaniowe i kulturalne dla ludzi pracy 
i w ten sposób przyśpieszyć wzrost stopy 
życiowej ludności pracującej miast i wsi.

Teraz chodzi o to, aby zdając sobie w 
pełni sprawę z osiągnięć uzyskanych w 
rozwoju przemysłu, zdać sobie również w 
pełni sprawę ze wszystkich jego Wad, nie­
dociągnięć, braków, maksymalnie wyko­
rzystać tkwiące w naszych zakładach 
przemysłowych rezerwy i wykorzystać je 
dla uzyskania dodatkowych wartości dla 
dobra całego narodu.

Jakie w związku z tym wysuwają się 
zadania?

w przemyśle socjalistycznym w roku 1953 
stanowiła w porównaniu z rokiem 1949 — 
219,8 proc., podczas gdy według zadań 
planu 6-letniego stanowić miała w roku 
1953 — 205.3 proc. Oznacza to, że produk­
cja przemysłowa przedmiotów spożycia, 
aczkolwiek niedostateczna w stosunku do 
stale rosnących potrzeb ludności, przekro­
czyła planowany dla roku 1953 poziom o 
7,1 proc.

A oto niektóre dane, ilustrujące stan 
produkcji ważniejszych artykułów prze­
mysłowych powszechnego spożycia.

1 Stworzenie silnej bazy’ przemysłu 
J środków wytwórczości nakazuje i’ po­
zwała na taką zmianę we wzajemnych 
proporcjach między poszczególnymi gałę­
ziami przemysłu, która by w większym 
niż dotychczas stopniu rozwinęła gałęzie 
przemysłu bezpośrednio obsługujące rol­
nictwo.

Wprawdzie w okresie 4-ch lat planu 
6-letniego produkcja środków produkcji 
dla rolnictwa wzrosła znacznie, ale jest 
ona wyraźnie niedostateczna dla tych ce­
lów, które sobie obecnie stawiamy, to zna­
czy dla uzyskania w szybkim czasie tech­
nicznej rekonstrukcji rolnictwa i szybkie­
go wzrostu jego produkcji. Dostawy ma­
szyn i narzędzi dla całego rolnictwa są 
ponad 2,5 raza większe niż w roku 1949, 
dostawy nawozów sztucznych są w roku 
1953 o 64 proc, wyższe niż w 1949 roku, 
ale w świetle zadań, które stoją przed rol­
nictwem, jest to wyraźnie niewystarczają­
ce. Chodzi więc o to, ażeby bez reszty 
zlikwidować zaniedbania, których jest nie­
mało w tej dziedzinie, jak na przykład nie­
właściwy stosunek Ministerstwa Przemy­
słu Maszynowego do przemysłu maszyn 
rolniczych, wyrażający się w niedostatecz­
nej dbałości o dostarczenie mu niezbędnej 
liczby wykwalifikowanych kadr, odpowied­
niego zaopatrzenia materiałowego, narzę­
dzi pomiarowych, urządzeń laboratoryj­
nych itp. Zła praca Ministerstwa Prze­
mysłu Chemicznego wyraziła się mię­
dzy innymi w niewykonaniu planu do­
staw nawozów sztucznych dla rolnictwa 
w roku 1953. Rzecz w tym, ażeby nie 
tylko zlikwidować braki i wady w dzia­
łalności tych gałęzi naszego przemysłu, 
które obsługują bezpośrednie potrzeby na­
szego rolnictwa, ale w sposób istotny 
zmienić proporcje wewnątrz przemysłu 
tak, aby gałęzie pracujące bezpośrednio 
dla potrzeb rolnictwa bardzo silnie 
wzmocnić i unowocześnić.

Polskę stać na to, aby w oparciu o 
stworzoną bazę przemysłu środków wy­
twórczości w krótkim czasie przekształcić 
na.. przemysł maszyn i narzędzi rolni­
czych w naprawdę nowoczesną i seryjnie 
produkującą gałąź przemysłową, zaspoka­
jającą w sposób wszechstronny potrzeby 
rolnictwa zarówno zespołowego, jak i in­
dywidualnego. W związku z tym przedło­
żony projekt uchwały w sprawie zadań go­
spodarczych na lata 1954—1955 stawia 
zadanie przeszło dwukrotnego podniesie­
nia produkcji maszyn i narzędzi rolni­
czych w roku 1955, w stosunku do roku 
1953; zadanie uruchomienia produkcji 
maszyn o podstawowym znaczeniu dla 
mechanizacji rolnictwa, jak kombajny 
zbożowe, siewniki traktorowe dla nawo­
zów i zbóż oraz zadanie znacznego roz­
szerzenia produkcji takich maszyn, jak 
kopaczki traktorowe i konne, sa- 
dzarki dia ziemniaków, snopowiązałki 
traktorowe, siewniki konne itd. Jednocze­
śnie powinny być wszczęte przygotowania 
celem uruchomienia seryjnej produkcji 
maszyn, służących do mechanicznego sie­
wu, pielęgnacji i zbioru roślin okopowych. 
Szczególna uwaga winna być zwrócona 
na rozszerzenie produkcji urządzeń i ma­
szyn dla mechanizacji prac hodowlanych.

Polskę stać obecnie, aby w oparciu o 
rozwiniętą bazę przemysłu środków wy­
twórczości znacznie rozszerzyć produkcję 
przemysłu nawozów sztucznych. Dlatego 
projekt uchwały o zadaniach gospodar­
czych na lata 1954 — 1955 stwierdza, że 
wartość dostaw nawozów dla rolnictwa 
winna wzrosnąć w roku 1955 o około 38 
proc. w porównaniu z rokiem 1953, przy 
czym wartość dostaw nawozów azotowych 
winna wzrosnąć o około 46 proc. Przed 
dwoma dniami został uruchomiony kombi­
nat chemiczny w Kędzierzynie, produkują­
cy nawozy azotowe. Trzeba sobie jednak 
zdawać sprawę, że jest to dopiero zapo­
czątkowanie produkcji na dużą skalę, której 
pełne rozwinięcie stanowi jedną z pod­
staw wzrostu rolnictwa w Polsce. Dlatego 
kombinat w Kędzierzynie powinien być 
otoczony najwyższą opieką i traktowany 
jako budowa ogólnonarodowa, tak jak 
jest traktowany fkombinat metalurgiczny 
imienia Lenina pod Krakowem.

Wiadomo powszechnie, że mamy mało 
nawozów fosforowych głównie dlatego, że 
produkcja ich zależy od importu zagra­
nicznych surowców. Jednakże odkrycia 
naszych geologów wskazują, że mamy w 
kraju — wymagające jeszcze szczegóło­
wego zbadania — poważne zapasy surow­
ców, nadających się do produkcji nawo­
zów fosforowych. W oparciu o współpracę 
polskich geologów i chemików powinniś­

my rozwinąć przemysł nawozów fosforó 
wych. Należy przy tym zwrócić uwagę m 
poważne zwiększenie produkcji granulo 
wanych nawozów fosforowych, co znacznie 
zwiększy efektywność ich wykorzystania 
i znacznie zmniejszy ich deficyt. Należ' 
także podtrzymywać i rozwijać prac 
związaną z kopalnictwem surowców dl 
nawozów potasowych w rejonie Kłodawy, 

A więc pierwsze zadanie, które wynik’ 
z analizy dotychczasowej pracy przemy 
słu polskiego w ciągu 4 lat, polega n 
tym, aby jak najszybciej i bez reszty zlik 
widować wady, braki i niedociągnięcia v 
gałęziach przemysłu obsługujących bezpo­
średnio potrzeby produkcyjne rolnictwa. 
Powiększyć znacznie produkcję tych ga­
łęzi przemysłu i uczynić z nich potężne 
dźwignie dla technicznej rekonstrukcji rol­
nictwa i szybkiego wzrostu jego produkcji.
O Przemysł artykułów szerokiego spo 
“ życia, jak wynika z przytoczonych 
cyfr sprawozdawczych, osiągnął w okresi-- 
4 lat planu 6-letniego wielki wzrost, ale 
jak wiadomo, wzrost ten nie zaspokaja w 
dostatecznym stopniu szybko rosnących 
potrzeb ludności pracującej.

Prawem socjalistycznej industrializacji 
i rozszerzonej reprodukcji w ogóle jest 
szybszy wzrost produkcji środków wy­
twórczości (grupa A), niż produkcji środ­
ków konsumcji (grupa B). Im kraj jest 
bardziej zacofany i im baza produkcji 
środków wytwórczości jest niższa, tym 
bardziej tempo wzrostu produkcji środ­
ków wytwórczości winno wyprzedzać tem­
po wzrostu produkcji środków konsumcji. 
Tak też było u nas w pierwszych latach 
planu 6-letniego. Tak było i tak być mu- 
siało. W miarę jak rosła baza środków 
wytwórczości mogliśmy sobie pozwolić na 
zmniejszenie rozpiętości między tempem 
wzrostu produkcji grupy A i ' produkcji 
grupy B. Tak na przykład w roku 1953 
rozpiętość ta wynosiła 4,5 punkta, pod­
czas gdy w roku 1952 wyniosła ona 7 
punktów.

Nie należy jednak zasady o szybszym 
wzroście środków grupy A w stosunku do 
grupy B stosować schematycznie. W okre­
sach, gdy grupa A osiągnęła stosunkowo 
wysoki poziom, a jednocześnie zapotrze­
bowanie na przedmioty grupy B, w związ­
ku ze stale rosnącymi potrzebami ludności 
jest szczególnie duże, można i trzeba 
okresowo stosować zmianę proporcji na 
korzyść grupy B. W takim właśnie okre­
sie znajdujemy się obecnie w Polsce.

Dlatego właśnie uchwała w sprawie 
głównych zadań gospodarczych na lata 
1954—1955, zakładając wzrost globalnej 
produkcji przemysłu socjalistycznego w 
ciągu najbliższych dwu lat o około 21 — 
22%, stwierdza jednocześnie, że w okresie 
lat 1954—1955 tempo wzrostu produkcji 
grupy A i grupy B winno kształtować się 
w zasadzie na tym samym poziomie. 
Stwierdzenie to nie wyklucza — przy po­
myślnych warunkach—zakładania w pla­
nach rocznych nawet pewnego przewyż­
szenia tempa wzrostu grupy B nad gru­
pą A.

W związku z tym szczególnie wielkie 
zadania w ciągu najbliższych dwu lat sto­
ją przed przemysłem artykułów powszech­
nego spożycia.

W rozwoju przemysłu artykułów po­
wszechnego spożycia należy położyć szcze­
gólny nacisk zarówno na ilościowy wzrost 
jak i na poprawę jakości oraz na roz­
szerzenie asortymentu artykułów spożyw­
czych, artykułów przemysłu włókiennicze­
go, skórzanego i odzieżowego. Należy 
dokonać przełomu w zakresie wzrostu zao­
patrzenia ludności w wyroby metalowe i 
znacznie rozszerzyć asortyment wyrobów 
przemysłowych dla użytku ludności, takich 
jak radioodbiorniki, motocykle, rowery, 
aparaty fotograficzne, maszyny do szycia, 
lodówki, pralki elektryczne itd.

Należy położyć nacisk na walkę o ja­
kość produkcji, na zwiększenie trwałości 
wyrobów i poprawę ich jakości i opakowa­
nia, na dostosowanie się do wymagań 
i upodobań konsumenta, a także na zwięk­
szenie produkcji artykułów w wyższym 
gatunku.

A więc drugie zadanie, które wynika 
z analizy pracy przemysłu polskiego 
w ciągu 4-ch lat planu 6-ietniego brzmi: 
skoncentrować siły na ilościowym i ja­
kościowym wzroście produkcji artykułów 
powszechnego spożycia, traktować te za­
dania jako zadania pierwszoplanowe, de­
cydujące dia zabezpieczenia wzrostu sto­
py życiowej ludności pracującej.

3 Pomyślny rozwój całej gospodarki 
narodowej i podniesienie stopy życio­

wej są uwarunkowane dalszym postępem 
w kierunku uprzemysłowienia kraju i sy­
stematyczną pracą nad dalszym rozwojem 
przemysłu środków wytwórczości. Jest 
rzeczą jasną dla każdego, że wszelkie za­
niedbania w tym względzie musiałyby się 
zemścić bardzo szybko i przyniosłyby bar­
dzo szybko ujemne skutki. Nowe roz­
stawienie sil i środków, które obecnie sto­
sujemy w naszej polityce gospodarczej, 
zwrot w kierunku koncentracji sił na 
podźwignięcie rolnictwa, polega bynaj­
mniej nie na osłabieniu naszego wysiłku 
w kierunku rozwoju przemysłu środków 
wytwórczości, a na dalszym stałym jego 
rozwoju przy jednoczesnym wykorzysta­
niu stworzonej przezeń bazy dla pomocy 
rolnictwu, dia szybszego rozwoju prze­
mysłu środków konsumcji i szybszej rekon­
strukcji innych działów gospodarki naro­
dowej.

Należy więc dalej kontynuować wysił­
ki w kierunku rozwoju hutnictwa, którego 
odpowiedni poziom stanowi warunek roz­
woju całej gospodarki narodowej. Nale­
ży więc dalej kontynuować rozbudowę 
przemysłu maszynowego, będącego wa­
runkiem rozwoju i rekonstrukcji technicz­
nej wszystkich gałęzi gospodarki naro­
dowej. Należy więc dalej kontynuować wy­
siłki w kierunku rozwoju przemysłu che­
micznego, rozwoju, dla którego posiada­
my wszystkie warunki w kraju. Należy 
więc dalej dbać o znaczny rozwój produk- 
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ćfł materiałów budowlanych, bez których 
niemożliwe jest zaspokojenie rosnących 
potrzeb budownictwa mieszkaniowego, 
kulturalnego oraz rosnących potrzeb lud­
ności, zwłaszcza wiejskiej, na materiały 
budowlane.

Wreszcie rozwijać się musi w należy­
tym tempie baza paliwowo-energetyczna, 
stanowiąca niezbędny czynnik rozwoju 
całej gospodarki narodowej, a jeżeli cho­
dzi o produkcję węgla kamiennego i ko­
ksu — również jeden z głównych elemen­
tów naszego eksportu.

Jeżeli chodzi o przemysł środków wy 
twórczości, to w jego dotychczasowym 
rozwoju zarysowało się określone niebez­
pieczeństwo, na które II Zjazd i cała par­
tia muszą zwrócić specjalną uwagę. Cho­
dzi mianowicie o wyraźną niedostatecz­
ność bazy surowcowej i wyraźne opóźnie­
nie Się w tym względzie w stosunku do 
zadań planu 6-letniego.

Nasze hutnictwo żelaza, jak wiadomo, 
w dużym stopniu oparte jest na im­
porcie rudy żelaznej z zagranicy. Stan ten 
nie budził poważniejszych zastrzeżeń do­
póki produkowaliśmy tylko nieznaczne 
ilości surówki, stali i wyrobów walcowa­
nych. Ale dziś nasza produkcja stali jest 
stosunkowo znaczna, a mamy przecież za­
miar powiększyć ją wobec stale rosnących 
potrzeb kraju. W tym stanie rzeczy ja­
snym jest, że w coraz, większym stopniu 
musimy opierać produkcję, hutniczą na su­
rowcach krajowych, na naszych krajowych 
rudach żelaznych i piaskach żelazistych.

Dlatego jako pilne zadanie staje nadro­
bienie opóźnień w tym względzie i forso­
wanie produkcji krajowych surowców że- 
lazodajnych. Dotyczy to także rud miedzi, 
surowców dla produkcji aluminium, kra­
jowych fosforytów, o czym już była mowa, 
surowców siarkodajnych i rzecz jasna — 
naszego największego bogactwa narodo­
wego — węgla a zwłaszcza węgla koksu­
jącego.

A więc następne zadanie, które wynika 
z analizy pracy przemysłu w ciągu 4 lal 
nakazuje nam dalej kontynuować wwsił- 
ki w kierunku rozwoju przemysłu środków 
wytwórczości ze szczególnym uwzględnie­
niem nadrobienia opóźnień i podciągnię­
cia produkcji krajowych surowców.

4 Ocena pracy naszego przemysłu za 
ubiegły okres wykazuje, iż jako ca­

łość wykonuje on z nadwyżką zadania w 
zakresie ilości i wartości produkcji. Jed­
nakże znacznie gorzej przedstawia się 
sprawa od strony wskaźników jakościo­
wych i ekonomiczno-finansowych. Stwier­
dzić należy, ze szereg przedsiębiorstw, ga­

łęzi przemysłu, a nawet ministerstw, wkro­
czyło na bardzo niebezpieczną, a nawet, 
szkodliwą drogę wykonywania planu pod 
względem wartości z jednoczesnym nie­

b) ROLNICTWO
W przeciwieństwie do przemysłu, które­

go wzrost odbywał się na bazie socjali­
stycznej, rolnictwo w okresie 4 pierw­
szych lat planu 6-letniego rozwijało się 
przeważnie na bazie gospodaiki indywi­
dualnej. Ten fakt, jak również szereg in­
nych czynników, o których będzie jeszcze 
mowa, wpłynęły na słabe tempo rozwoju 
rolnictwa.

Podczas gdy w okresie 1950—1953 pro­
dukcja przemysłowa wzrosła o 118 proc., 
produkcja rolna wzrosła tylko o 10 proc. 
Zestawienie tych liczb świadczy o nad­
miernym pozostawaniu w tyle rolnic­
twa i o tym, że dysproporcja między roz­
wojem przemysłu i rolnictwa przybrała 
charakter poważny, hamując dalszy roz­
wój gospodarki narodowej.

Wzrost produkcji rolnej nie tylko nie 
osiągnął zadań planu 6-letniego, lecz wy­
kazał na przestrzeni ubiegłych 4 lat sze­
reg wahań i załamań. Po stosunkowo 
znacznym wzroście produkcji w r. 1950 
nastąpił spadek w r. 1951, stabilizacja 
tego stanu w roku 1952 i dopiero w roku 
1953 nastąpił wzrost, pozwalający tyl­
ko nieznacznie przekroczyć globalną pro­
dukcję rolną z roku 1950.

Jednocześnie w rozwoju produkcji rol­
niczej wystąpiło szereg wewnętrznych 
nierównomierności. Przy ogólnym wzro­
ście produkcji rolnej o około 10 
proc. — produkcja roślinna wzrosła tyl­
ko około 2 proc., a produkcja zwierzęca 
o około 23 proc. Jeżeli nawet wyłączyć 
wpływ wyjątkowo nieurodzajnego dla zbóż 
roku 1953 i porównać zbiory zbóż średnio 
dla lat 1950—1953 ze zbiorami zbóż z lat 
1947—1949, to okaże się, że średni wzrost 
zbiorów zbóż w okresie planu 6-letniego 
w stosunku do okresu planu 3-letniego 
wynosi tylko 5 proc. Dla kartofli średni 
wzrost liczony analogicznie wynosi tylko 
4 proc. Jest rzeczą jasną, że przy znacz­
nym wzroście zapotrzebowania, na zboże, 
przy jednoczesnym wzroście w okresie 
1950—1953 pogłowia trzody chlewnej — 
o 59 proc., a owiec o 71 proc, i pewnym, 
aczkolwiek nieznacznym wzroście pogło­
wia bydła rogatego o 4 proc., wytwarza 
się sytuacja wyraźnie niedostatecznych 
zbiorów zbóż i ziemniaków w stosunku do 
potrzeb kraju. Ponieważ jednocześnie ma­
my do czynienia z zaniedbaniem łąk i pa­
stwisk oraz niedostatecznym rozwojem u- 
praw pastewnych powstaje sytuacja, która 
.wpływa hamująco na dalszy rozwój ho­
dowli. Trzeba więc stwierdzić, że wyra­
sta przed nami w całej rozciągłości, 
jako problem do szybkiego i pełnego roz­
wiązania, problem zbożowy i problem ba­
zy paszowej.

Jednym z przejawów tego nierozwiąza­
nego dotychczas problemu jest fakt, że 
w ostatnich latach Polska musiała impor­
tować poważne i rosnące wciąż ilości 
zbóż. i

Trzeba sobie zdać sprawę, że bez roz­
wiązania problemu zbożowego i proble­
mu bazy paszowej nie może być mowy 

wykonywaniem planu pod względom asor­
tymentu i to zwłaszcza w asortymentach 
najbardziej potrzebnych dla gospodarki 
narodowej. Tyczy to np. Ministerstwa 
Hutnictwa.

Stwierdzić należy, że szereg przemy­
słów i ministerstw nie tylko nie walczy 
o poprawę jakości produkcji, ale po prostu 
lekceważy tę niezmiernie ważną sprawę.

Produkcja przemysłów konstimcyjnych, 
jak np. w Ministerstwie. Przemyślu Lek­
kiego i w Ministerstwie Przemysłu Rolno- 
Spożywczego powoduje Słuszne i uspra­
wiedliwione narzekania ludności.

W przemysłach środków produkcji, jak 
np. w Ministerotwie Hutnictwa, Minister­
stwie Przemysłu Maszynowego, w Mini­
sterstwie Przemysłu Chemicznego powo­
duje to olbrzymie straty dla całej gospo­
darki narodowej, wielka ilość braków, 
perturbacje w różnych gałęziach gospodar­
ki narodowej, korzystających z surowców, 
półfabrykatów, fabrykatów oraz maszyn 
dostarczanych przez te ministerstwa.

Stwierdzić należy, że wiele naszych 
przemysłów nie zwraca dostatecznej uwa­
gi na wykorzystanie istniejącej mocy pro­
dukcyjnej, na oszczędności w zaopatrze­
niu, na pełne wykorzystanie nowej tech­
niki, na utrzymanie pianowego zatrudnie­
nia. Nic też dziwnego, że w okresie spra­
wozdawczym przemysł ani razu nie wy­
konał w 100 proc, planu obniżki kosztów 
własnych i że w samym tylko roku 1953 
strata z tytułu nie wykonania planowego 
zadania zniżki kosztów własnych dla go­
spodarki narodowej wynosiła 1,2 miliarda 
zł, przy czym w niektórych wypadkach 
koszty własne nie tylko nie spadły, ale 
wzrosły.

W okresie planu 6-letniego przemysł 
podległy Ministerstwu Górnictwa nie tyl­
ko nie osiągną! obniżki kosztów własnych, 
lecz koszty własne na jednostkę wyrobu 
były w roku 1953 o 1,3 proc, wyższe niż 
w roku 1950. Jest to, rzecz jasna, alarmu­
jący sygnał, który rzuca cień na pracę tej 
gałęzi przemysłu pomimo stosunkowo 
niezłych osiągniętych przez nią wyników 
ilościowych.

A więc zadanie, które wynika z analizy 
pracy przemysłu polskiego w ciągu 4 lat 
planu 6-letniego, musi brzmieć jako ka­
tegoryczny i nieodwołalny nakaz partyj­
ny: skoncentrować cała uwagę na jakoś­
ciowych i ekonomiczno-finansowych 
wskaźnikach produkcji i traktować lekce­
ważący i niedbały stosunek do tych spraw, 
jako wręcz karygodną i antypartyjną 
praktykę.

Take są główne zadania, które wynika­
ją z analizy pracy przemysłu polskiego za 
okres sprawozdawczy.

Wypełnienie tych zadań pozwoli ukształ­
tować pracę przemysłu w sposób właści­
wy i zgodny z zadaniami, które stawia 
partia przed całą gospodarką narodową.

o właściwym rozwoju rolnictwa, jako 
też o rozwoju w pożądanym kierunku 
całej gospodarki narodowej w celu szyb­
szego podniesienia stopy życiowej ludno­
ści pracującej.

Nierozwiązany problem zbożowy i nie­
rozwiązany problem bazy paszowej po­
woduje zahamowania we wzroście hodo­
wli, a w okresach nieurodzaju, grozi na­
wet jej przejściowym spadkiem.

Import zbóż ciąży bardzo ujemnie na 
naszym handlu zagranicznym ■ i powodu­
je konieczność wydatkowania znacznych 
środków, które mogłyby być zużyte na 
zakup surowców dla przemysłu lekkie­
go, na rozszerzenie produkcji artykułów 
szerokiego spożycia i polepszenie zaopa­
trzenia ludności.

Pierwszym więc zadaniem, które Zjazd 
musi postawić przed partią, przed chło­
pami pracującymi i przed'całym krajem 
jest jak najszybsze rozwiązanie proble­
mu zbożowego.

Jakie drogi prowadzą do rozwiązania 
tego problemu? Drogi te prowadzą prze­
de wszystkim przez powiększenie' uro­
dzajności i rozszerzenie powierzchni za­
siewów.

Czy mamy jeszcze możliwości powięk­
szania obszaru zasiewów? Takie możli­
wości mamy i to dość znaczne. W na­
szym kraju istnieje jeszcze około 400 ty­
sięcy ha ziemi nieuprawianej, tj. około 
2,5% ziemi ornej. Ponadto stosowanie 
czarnych ugorów w uprawie nie zawsze 
jest uzasadnione i. powierzchnia tych 
ugorów wynosząca szacunkowo około 
360.000 ha może ulec znacznemu zmniej­
szeniu. Trzeba jak najszybciej przedsię­
wziąć wszystkie środki dla pełnego 
ujawnienia nieuprawianej albo niedosta­
tecznie uprawianej ziemi ornej i spowo­
dować pełne jej wykorzystanie, W tym 
celu należy tam, gdzie ziemie takie 
znajdują s:ę w większych masywach 
i nadają się do uprawy na większą 
skalę, przekazać je do uprawy PGR 
względnie POM-om, Tam, gdzie zie­
mia nie jest dostatecznie uprawiana ze 
względu na trudności, które ma w upra­
wie właściciel tej ziemi, należy okazać 
mu pomoc. W wypadkach koniecznych 
należy na ulgowych warunkach przeka­
zywać ziemię do uprawy tzw. zespołom 
uprawowym lub chłopom indywidual­
nym. Wreszcie należy skoncentrować 
uwagę w znacznie większym niż dotych­
czas stopniu na akcji- przesiedleńczej. 
Jest faktem, że zwłaszcza w północnej i 
północno-zachodniej części kraju jest je­
szcze możność osiedlenia pewnej liczby 
chłopów, podczas gdy w szeregu rejonów 
kraju istnieją jeszcze nadwyżki ludności 
rolniczej. Partia i Rząd stworzyły atrak­
cyjne i wygodne dla chłopów pracujących 
warunki dla przesiedlenia, dając prze­
siedleńcom odremontowane budynki, 
opłacając im przejazd, umożliwiając im 
zakup koni i bydła, udzielając im ulg od 
podatku gruntowego i od obowiązkowych 

dostaw, dając im możność korzystania z 
długoterminowego kredytu bankowego 
itd.

Trzeba, żeby korzystając z tych wa­
runków i popularyzując je szeroko, 
wszystkie organa centralne i terenowe 
i cała partia wzięły się z całą pasją i 
energię za organizowanie akcji przesie­
dleńczej.

Nie ulega wątpliwości, że jeżeli weź- 
miemy się za likwidację odłogów w for­
mie konkretnej, energicznej akcji w te­
renie, to w krótkim czasie odłogi te zli­
kwidujemy' i tym samym przyczynimy się 
do rozwiązania problemu zbożowego.

Ważnym uzupełnieniem prac nad li­
kwidacją odłogów’ — zwłaszcza w celu 
rozszerzenia bazy paszowej — winny 
być melioracje. W latach 1954 — 1956 
przewiduje się zmeliorowanie nowych ob­
szarów ląk i pastwisk na około 110 tys. 
ha i około 55 tys. hä gruntów ornych. 
Oprócz tego przewiduje się odbudowę 
melioracji na około 270 tys. ha obszarów 
ląk i pastwisk i około 160 tys. ha ziemi 
ornej.

Doświadczenie wykazało, że prace me­
lioracyjne są niezmiernie popularne wśród 
chłopów pracujących, że chętnie wkła­
dają oni swój trud w tę sprawę. Jeżeli 
więc zwrócimy na meliorację odpowied­
nią uwagę, jeśli przeznaczymy na to od­
powiednie środki, jeżeli zapewnimy od­
powiednie materiały, jeżeli zapewnimy 
wyprodukowanie przez nasz przemysł od­
powiedniego sprzętu dla mechanizacji me­
lioracji. jeżeli potrafimy pracom meliora­
cyjnym nadać odpowiednią skalę i odpo­
wiednią organizację i włączyć do tych 
prac w sposób zorganizowany masy 
chłopskie, to niewątpliwie uzyskamy do­
datkowy przyrost obszaru użytków rol­
nych, a tym samym przyczynimy się do 
rozwiązania probierni', zbożowego i pro­
blemu bazy paszowej.

Drugim ważnym elementem rozwiąza­
nia problemu zbożowego i bazy paszowej 
jest podniesienie urodzajności. Rzecz ja­
sna, że Wzmożony dopływ nawozów 
sztucznych i maszyn rolniczych do rol­
nictwa przyczynią się znacznie do zwięk­
szenia urodzajności, ale byłoby błędem 
sprowadzać sprawę tylko do zagadnienia 
pomocy produkcyjnej dla rolnictwa. W na­
szym rolnictwie istnieją poważne możli­
wości zwiększenia plonów przv podnie­
sieniu aktywności produkcyjnej mas pra­
cujących wsi. Szybki wzrost tej aktywno­
ści wymaga przede wszystkim wzrostu 
aktywności politycznej naszej partii na 
wsi, umiejętnego wiązania zadań poli­
tycznych i gospodarczych i uporczywej, 
nieustannej walki o postęp w metodach 
uprawy, i hodowli.

Wystarczy porównać plony w poszcze­
gólnych województwach i powiatach o 
podobnych możliwościach produkcyjnych, 
aby stwierdzić jak poważne i niewyko­
rzystane rezerwy istnieją w poszczegól­
nych dziedzinach produkcji rolniczej. Czę­
sto na tego samego typu ziemiach i przy 
podobnych środkach stojących do dyspo­
zycji — osiągane są plony różniące się 
o 50 procent.

Czemu to przypisać? Lepszej kulturze 
rolnej, lepszej agrotechnice, lepszej dba­
łości o uprawę ziemi, lepszemu sprzęto­
wi zbóż i innych ziemiopłodów. Dlatego 
w projektach uchwal Zjazdu kładzie 
się taki nacisk na zabiegi agrotechnicz­
ne, które jednak same w życie wcielone 
nie będą i które wymagają wielkiej pra­
cy władz terenowych, służby rolnej i ca­
łej partii.

Poważnym elementem -na najbliższy 
okres dla podwyższenia urodzajności jest 
poprawienie pracy POM i wykorzystanie 
części ich mocy dla pomocy gospodar­
stwom indywidualnym. Szczególnie duże 
znaczenie powinno mieć także radykalne 
polepszenie i poważne rozszerzenie sieci 
GOM, umożliwiające wprowadzenie lep­
szej agrotechniki do indywidualnych go­
spodarstw rolnych i pomoc tym gospo­
darstwom, zwłaszcza pomoc gospodar­
stwom małorolnym. Duże znaczenie mieć 
także będzie lepsze wykorzystanie istnie­
jącej na wsi siły pociągowej przez bar­
dziej umiejętne i racjonalne zorganizowa­
nie pomocy' sąsiedzkiej.

Wielkie znaczenie dla podniesienia uro­
dzajności powinno mieć uporządkowanie 
i ulepszenie nasiennictwa. Trzeba ażeby 
o sprawę zaopatrzenia gospodarstw chłop­
skich w doborowe, kwalifikowane nasiona 
troszczyły się w większym niż dotąd stop­
niu zarówno władzę terenowe jak cen­
tralne.

Wynika z tego, że mamy w ręku wszyst­
kie' dane do szybkiego powiększenia ob­
szaru zasiewów i szybkiego powiększenia 
urodzajności z ha, a więc do szybkiego 
rozwiązania problemu zbożowego i pro­
blemu bazy paszowej dla rozwoju hodowli.

Pewne osiągnięcia, które mamy na od­
cinku hodowli, zwłaszcza jeżeli chodzi o 
pogłowie trzody chlewnej i owiec, są wy­
raźnie niedostateczne wobec rosnących 
stale potrzeb ludności pracującej, tym 
bardziej, że tak ważny odcinek jak pogło­
wie bydła rogatego pozostaje w tyle 
i wykazuje tylko nieznaczny wzrost. Dla­
tego nie jest przypadkiem, że jedną z 
pierwszych uchwał Rządu, powziętych w 
wykonaniu decyzji IX Plęnum była 
uchwała z dnia 17 grudnia, zawierająca 
zasadnicze wytyczne dla dalszego rozwo­
ju hodowli i okazująca poważną pomoc 
chłopom pracującym poprzez wzmożone 
bodźce materialne i pomoc paszową. Par­
tia nasza stawia zagadnienie rozwoju rol­
nictwa kompleksowo jako całość, z jednej 
strony biorąc kurs na rozwiązanie pro­
blemu zbożowego i rozwiązanie problemu 
bazy paszowej przy jednoczesnym dal­
szym wzroście kultur technicznych, z dru­
giej strony biorąc kurs na dalszy rozwój 

pogłowia i zwiększenie produktywności 
zwierząt, w szczególności zaś zacofanej 
dotąd hodowli bydła rogatego.

W okresie 4-ch lat planu 6-letniego roz­
winą! się na wsi ruch spółdzielczości pro­
dukcyjnej. O ile w roku 1949 liczba spół­
dzielni produkcyjnych wynosiła tylko 243, 
a liczba zrzeszonych w tych spółdzielniach 
zaledwie 6 tys., to w końcu roku 1953 
liczba spółdzielni produkcyjnych przekra­
cza już 8 tys., a liczba chłopów w spół­
dzielniach sięga 200 tys. Użytki rolne zaj­
mowane przez spółdzielnie produkcyjne 
stanowią już około 9 proc, całości użyt­
ków rolnych zajmowanych -przez gospo­
darstwa chłopskie, W ciągu okresu spra­
wozdawczego spółdzielnie produkcyjne 
wykazały swoją żywotność, wykazały mi­
mo swej młodości i braku doświadczenia 
wyższość nad gospodarką indywidualną. 
Partia przywiązuje do rozwoju spółdziel­
czości produkcyjnej decydujące znaczenie, 
traktując ją jako drogę prowadzącą do 
zasadniczej rekonstrukcji rolnictwa pol­
skiego i zasadniczego podniesienia pozio­
mu życiowego pracujących chłopów i ca­
łego narodu. Partia występowała i wy­
stępuje przeciwko wszelkim próbom 
sztucznego forsowania ruchu spółdziel­
czości produkcyjnej, przeciwko wszelkim 
próbom naruszenia dobrowolności. Partia 
uważa za błędne i fałszywe zarówno 
sztuczne forsowanie rozwoju spółdzielczo­
ści produkcyjnej jak też i opóźnianie się 
w tej zasadniczej sprawie, pozostawianie 
jej na żywioł i uleganie naciskom wroga 
klasowego.

W roku 1953 powstało ponad 3 ty­
siące spółdzielń produkcyjnych. Na pod­
stawie doświadczenia uważamy, że ta­
kież tempo rozwoju spółdzielczości pro­
dukcyjnej można przyjąć w przewidywa­
niach dla okresu najbliższych dwóch lat.

Rzecz jasna, że w okresie tych dwu 
najbliższych lat należy zwrócić szcze­
gólną uwagę na bardziej równomierny niż 
dotąd rozwój spółdzielczości produkcyj­
nej, na większe jej rozpowszechnienie w 
województwach centralnych i wschod­
nich, na to, by spółdzielnie produkcyjne 
nowozakładane obejmowały większą 
ilość członków gromady, a stare pomna­
żały liczbę swych członków.

Rzecz jasna, pilna uwaga winna być 
zwrócona na szybki rozwój hodowli u- 
społecznionej w spółdzielniach, co gwa­
rantuje, że gospodarka spółdzielcza bę­
dzie pełnocęnna, a dochody spółdzielców’ 
będą się układać na właściwym poziomie.

W ciągu czterech lat planu 6-letniego 
została stworzona poważna dźwignia re­
konstrukcji rolnictwa w postaci państwo­
wych ośrodków maszynowych. Liczba 
POM-ów w 1953 r. przekroczyła 400, a 
w roku 1954 przekroczy 460. POM-y dy­
sponowały w roku 1953 16,4 tys. trakto­
rów (przeliczeniowych), a w 1954 coku 
liczba traktorów w PÓM-ach wzrośnie do 
19,7 tys.

Organizacja POM wyprzedzać będzie 
w pewnej mierze rozwój spółdzielczości 
produkcyjnej, co jest zrozumiałe, gdyż 
POM-y winny torować drogę i stwarzać 
podstawy dla zdrowego rozwoju spół­
dzielczości produkcyjnej. Ale żeby tak 
b_. ło, POM-y muszą przezwyciężyć swe 
wielkie słabości. których głównym źró­
dłem jest niedostateczna dbałość o inte­
resy spółdzielń, złe wykonywanie umów 
zawieranych ze spółdzielniami, słaba pra. 
ca aparatu agronomicznego POM, niedo­
stateczne wykorzystanie parku traktoro­
wego i maszynowego, niezrozumienie po­
litycznej roli POM, jako jednej z dźwigni 
socjalistycznej przebudowy rolnictwa. 
Trzeba, aby organizacje partyjne i rady 
terenowe więcej, niż dotąd, przejawiały 
troski o POM, zwłaszcza — w dziedzinie 
opieki nad kadrami POM.

W okresie 4-ch lat planu 6-letniego po­
ważnie 'rozwinęły się państwowe gospo­
darstwa rolne. Ó ile w 1949 roku posia­
dały one 1.750 tysięcy ha użytków rol­
nych, a udział ich w ogólnej powierzchni 
użytków rolnych stanowił 8,6 procent, to 
w 1953 roku posiadają one już 2.623 ty­
siące ha użytków rolnych, a udział ich 
w ogólnej powierzchni użytków rolnych 
stanowił 12,8 procent. Jednocześnie po­
ważnie wzrosło uzbrojenie techniczne w 
państwowych gospodarstwach rolnych, 
tak np. liczba traktorów (przeliczenio­
wych) wzrosła z 14.149 w 1949 roku do 
28.737 w 1953 roku, czyli z górą 2-krot- 
nie. Jednakże stwierdzić należy, że pań­
stwowe gospodarstwa rolne nie dają jesz­
cze krajowi tego wszystkiego co mogą 
i co powinny dać i co wynikałoby z wy­
sokości poniesionych na rozwój państwo­
wych gospodarstw rolnych nakładów. 
Udział użytków rolnych zajmowanych 
przez państwowe gospodarstwa rolne sta­
nowi w stosunku do całości użytków rol­
nych 12,8 procent, natomiast udział ich 
w globalnej produkcji rolnictwa stanowi 
tylko 9,2 procent. Oznacza to, że PGR 
z 1 hektara użytków rolnych dają mniej 
produkcji niż rolnictwo jako całość.

Rzecz jasna, że pewien wpływ na ten 
stan rzeczy miał fakt, że PGR zagospo­
darowały tereny najbardziej wyludnione 
i wyniszczone,. że na nie wypadł wielki 
ciężar w zagospodarowaniu odłogów, że 
otrzymały one często tereny całkowicie 
pozbawione bydła i trzody, ale ten przy­
gotowawczy, burzliwy okres rozwoju PGR 
już się skończył. Obecnie dysponują one 
bardzo poważnym zasobem ziemi i po­
ważnym wyposażeniem maszynowym i 
czas już jest najwyższy, ażeby rezerwy 
tkwiące w PGR zostały wykorzystane 
i aby gospodarstwa te przewyższyły — 
i to znacznie — rezultaty pracy rolnictwa 
jako całości, aby stały się wzorowymi 
gospodarstwami socjalistycznymi.

W ciągu najbliższych 2-ch lat trzeba, 
aby to zadanie zostało urzeczywistnione.

Na niedostateczny rozwój rolnictwa w 
okresie sprawozdawczym, poza przyczy­
nami obiektywnymi, wpłynął szereg czyn­
ników subiektywnych, z których najważ­
niejszymi były brak koncentracji wysiłków 
dla osiągnięcia szybszego rozwoju rol­
nictwa na skutek niedoceniania tego od­
cinka gospodarki narodowej, niedostate­
czne uruchamialnie bodźców ekonomicz­
nych, niedostateczna pomoc produkcyjna 
dia rolnictwa, niedostateczny poziom kie­
rowania rolnictwem, częste wypaczanie 
w praktyce zasad sojuszu robotniczo- 
chłopskiego.

Od okresu IX Plenum do obecnego Zja­
zdu Partia nasza i Rząd poczyniły wiele 
kroków dla poprawienia tego stanu rze­
czy.

Na wielu odcinkach zostały znacznie 
wzmożone i rozszerzone bodźce ekono­
miczne dla rozwoju produkcji rolnej. Wy­
raziło się to w ustaleniu na niezwiększo- 
nym poziomie obowiązkowych dostaw, 
w poprawie warunków kontraktacji sze­
regu artykułów rolnych, w zmianie nie­
których przepisów podatkowych itd.

Powzięto środki dla lepszego zaopatrze­
nia wsi w artykuły produkcyjne i kon- 
sumcyjne i środki te zaczynają już da­
wać pierwsze rezultaty. Zostały znacznie 
wzmożone wydatki inwestycyjne państwa 
na cele rolnicze. Powzięto środki dla 
usprawnienia służby rolnej i polepszenia 
warunków pracy i płacy zatrudnionych' 
w niej pracowników. Przeprowadzono 
reorganizację Ministerstwa Państwowych 
Gospodarstw Rolnych, ulepszono i po­

c) OBRÓT TOWAROWY
Wraz z silnym wzrostem produkcji 

przemysłowej i pewnym wzrostem pro­
dukcji rolniczej wzrastał również obrót 
towarowy.

W 1949 roku łączna sprzedaż na potrze­
by ludności przez aparat handlu uspołecz­
nionego i przez handel prywatny wynio­
sła szacunkowo 83 miliardy złotych (wg 
cen roku 1953 przed zniżką z dnia 15.XL). 
W 1953 roku łączna sprzedaż na potrze­
by ludności wyniosła 106,5 miliarda zło­
tych.

Tak więc wzrost sprzedaży na potrze­
by ludności wyniósł w ciągu 4 lat 28 
proc. Wzrost ten, aczkolwiek istotny, nie 
nadążał za rosnącymi potrzebami ludności.

W ciągu 4 lat planu 6-letniego nastąpi­
ła zasadnicza zmiana w społecznej struk­
turze handlu. O ile w r. 1949 handel pry­
watny i prywatne zakłady gastronomiczne 
obejmowały około 44 proc, całości sprze­
daży na potrzeby ludności, to w roku 1953 
udział detalicznego handlu uspołecznione­
go wyniósł już 96,1 proc., udział zaś deta­
lu prywatnego i nrywatnych zakładów ga­
stronomicznych tylko 3,9 proc. Tak więc 
sektor socjalistyczny zajął dominujące po­

d) INWESTYCJE
Okres sprawozdawczy był okresem 

wielkiego wysiłku inwestycyjnego. Świad­
czą o tym następujące dane: w czteroleciu 
1946—1949 zainwestowaliśmy (w zakre­
sie inwestycji scentralizowanych) 31,8 mi­
liardów zł, w czteroleciu 1950-—1953 — 
102,6 miliardów zł. Oznacza to, że obec­
ne średnie tempo inwestowania jest prze­
szło trzykrotnie większe niż w okresie od­
budowy.

Całość inwestycji w przeliczeniu na 
jednego mieszkańca jest blisko 6-cio- 
krotnie większa niż w roku 1938, który., 
jeśli chodzi o inwestycje, był rokiem 
szczytowym dla Polski kapitalistycznej.

Jeśli podsumować nakłady inwestycyj­
ne w Polsce Ludowej w latach 1949—53 
i porównać je Z dochodem narodowym 
w roku 1938, to okaże się, iż w okresie 
sprawozdawczym wydaliśmy na inwesty­
cje więcej, niż wynosił całkowity dwu­
letni dochód narodowy przed wojną.

Dzięki temu olbrzymiemu wysiłkowi 
inwestycyjnemu zbudowaliśmy bazę no­
woczesnego przemysłu. wyposażyliśmy 
nasze rolnictwo w park traktorowy "i ma­
szynowy, odbudowaliśmy znaczną część 
naszych zniszczonych miast i w szcze­
gólności .stolicę naszego kraju — War­
szawę, odbudowaliśmy Ziemie Odzyskane, 
odbudowaliśmy i zrekonstruowaliśmy czę­
ściowo komunikacje, odbudowaliśmy 
i znacznie rozszerzyliśmy sieć urządzeń 
socjalnych i kulturalnych, powiększyliśmy 
znacznie nasz majątek narodowy.

Kierunek naszych inwestycji był w za­
sadzie słuszny i celowy, jednakże nie 
uniknęliśmy szeregu błędów, które w 
pewnej mierze pomniejszyły wyniki ol­
brzymiego wysiłku inwestycyjnego. W 
szczególności nie uwzględniliśmy dosta­
tecznie przy ustalaniu zamierzeń inwe­
stycyjnych — możliwości lepszego wy­
korzystania istniejących zdolności produk­
cyjnych, możliwości rozbudowy i rekon­
strukcji istniejących zakładów, co 
w szeregu wypadków mogłoby dać ocze­
kiwany efekt produkcyjny nrzy mniejszych 
nakładach.

Koszty budownictwa były również czę­
sto zbyt wysokie, miało też miejsce roz­
praszanie środków na obiekty mniej waż­
ne dla naszej gospodarki narodowej.

Tym wadom w naszej praktyce inwe­
stycyjnej wydaliśmy już ostrą walkę, co 
dało już pewne osiągnięcia. Jednakże są 
one jeszcze niedostateczne. W dalszym 
ciągu musimy walczyć o inwestowanie 
odpowiadające niezbędnym potrzebom 
i istniejącym możliwościom produkcyj­
nym, o oszczędniejsze budownictwo i pro­
jektowanie, o koncentrację wysiłku in­
westycyjnego na najważniejszych obiek­
tach.

Określając poziom wysiłku inwestycyj­
nego na najbliższy okres należy się kie­
rować dwoma zasadniczymi założeniami:

po 1) inwestycje powinny być tak 
ustalane, ażeby były zgodne z zasadą 
socjalistycznej reprodukcji rozszerzonej 

prawiono system plac robotników rolnych» 
Zastosowano wzmożone bodźce dla szyb­
szego rozwoju spółdzielczości produkcyj­
nej i środki dla usprawnienia pracy POM.

Rzecz jasna, że jest to dopiero począ­
tek wielkiej pracy. Podniesienie produkcji 
rolniczej może być osiągnięte tylko wte­
dy, jeśli w oparciu o słuszne zarządzenia, 
o wzmożone bodźce materialne, o wzmo­
żoną pomoc produkcyjną — sprawę rol­
nictwa weźmie w ręce cała partia i kiedy 
za rolnictwo będzie się czuła odpowie­
dzialna partia i wszystkie ogniwa wła­
dzy ludowej.

Dają nam pod tym względem wspania­
ły bolszewicki przykład nasi radzieccy 
towarzysze. Przyjrzyjmy się lej olbrzy­
miej pracy, która dokonywana jest obec­
nie w Związku Radzieckim dla podnie­
sienia poziomu rolnictwa. Ruch o podnie­
sienie poziomu rolnictwa kierowany przez 
KPZR stał się ruchem ogólnonarodowym, 
najlepsze kadry kierowane Są na pomoc 
rolnictwu, nauka, wiedza, technika, sztu­
ka w ZSRR służą sprawie podniesienia 
rolnictwa.

Czy tak jest u nas? Trzeba otwarcie 
powiedzieć, towarzysze, że jeszcze nie. 
Ale jeżeli chcemy podnieść naprawdę po­
ziom naszego rolnictwa w najkrótszym 
czasie, to musimy nodjąć prawdziwą bit­
wę, tak jak podjęliśmy w swoim czasie 
bitwę o uprzemysłowienie kraju, bitwę, 
której pierwszy etap wygraliśmy.

Niech nasz II Zjazd stanie się punktem 
•wyjściowym dla rozwinięcia tej wielkiej 
bitwy o podniesienie rolnictwa polskiego.

zycje nie tylko w hurtowym, äle i w de» 
taliczirm obrocie towarowym.

Projekt uchwały w sprawie zadań go­
spodarczych, przedłożony Zjazdowi, sta­
wia zadanie powiększenia obrotu uspo­
łecznionego handlu detalicznego i zakła­
dów żywienia zbiorowego o około 25 proc. 
Znaczy to, że w ciągu 2 łat marny osiąg­
nąć takie zwiększenie obrotu towarowe­
go, jakie zostało osiągnięte w ciągu ubieg­
łych 4 lat. Stanie się to możliwe na pod­
stawie zwiększenia produkcji rolnictwa 
i produkcji przemysłów artykułów szero­
kiego spożycia.

Jednocześnie winien być znacznie wzbo­
gacony asortyment towarów, poprawiona 
ich jakość, ulepszona obsługa, ludności 
i rozbudowana sieć handlowa.

Są to poważne zadania, które mogą zo­
stać z powodzeniem wykonane tylko wte­
dy, jeżeli za rozwój naszego handlu 
uspołecznionego będą się czuły odpo­
wiedzialne wszystkie ogniwa naszej Par­
tii, jeśli mobilizacja opinii publicznej po­
zwoli szybko wykrywać i skutecznie usu­
wać braki i usterki w naszym handlu 
uspołecznionym.

i Zapewniały stały, szybki wzrost pro­
dukcji i dochodu narodowego,

po 2) inwestycje muszą być tak usta­
lane, aby nie odciągać nadmiernie kadr 
i środków z innych dziedzin gospodarki 
narodowej, a zarazem nie uszczuplać 
możliwości szybkiego rozwoju konsumcji 
i nie naruszać tempa wzrostu poziomu 
życiowego mas pracujących.

W pierwszych latach planu 6-letniego, 
kiedy chodziło o szybkie wyrównanie za­
cofania gospodarczego i szybkie stworze­
nie nowoczesnej bazy ciężkiego przemy­
słu, wysiłek inwestycyjny musiał być szcze­
gólnie duży. W miarę jednak, jak po­
wstawały zręby nowej bazy przemysło­
wej, można było zmniejszać stosunkowo 
rozmiar wysiłku inwestycyjnego. I tak 
udział akumulacji w dochodzie narodo­
wym stanowił w roku 1951 — 28,1 proc„ 
w roku 1952 — 26,9 proc., w roku 1953 — 
25,1 proc.

Obecnie — przy osiągniętym już pozio­
mie sił wytwórczych oraz zakładając kon­
centrację nakładów inwestycyjnych, wzrost 
efektywności inwestycji i zmniejszenia 
kosztów budownictwa — nie należy 
zwiększać w latach 1954 — 1955 nakła­
dów inwestycyjnych w stosunku do fak­
tycznego wykonania vy 1953 roku.

Utrzymanie w latach 1954 — 1955 na­
kładów inwestycyjnych na tym samym w 
zasadzie poziomie co w roku 1953 — do­
prowadzi do zmniejszenia udziału aku­
mulacji w podziale dochodu narodowego 
z 25 proc, w roku 1953 do poniżej 20 proc, 
w roku 1955 (w cenach roku 1953-go).

Odpowiednio wzrośnie udział spożycia 
w dochodzie narodowym, co wywrze po­
ważny i dodatni wpływ na podniesienie 
stopy życiowej mas pracujących.

Jednocześnie należy dokonać pewnej 
zmiany w strukturze nakładów inwesty­
cyjnych.

Uwzględniając osiągnięty poziom 
przemysłu ciężkiego i biorąc pod uwagę 
konieczność zwiększenia wydatków w 
tych gałęziach gospodarki, które bezpo­
średnio Wpływają na podniesienie stopy 
życiowej ludności, należy poważnie zwięk­
szyć nakłady inwestycyjne na rozwój rol­
nictwa, na rozwój przemysłu artykułów 
powszechnego spożycia, na budownictwo 
mieszkaniowe i komunalne oraz na bu­
downictwo urządzeń socjalnych i kul­
turalnych.

Takie są zasady polityki inwestycyjnej, 
które będziemy stosować w najbliższym 
okresie. Zasady te odpowiadają nowemu 
rozstawieniu sil i środków, które Partia 
i Rząd przeprowadzają dla zapewnienia 
bardziej proporcjonalnego rozwoju cało­
ści gospodarki narodowej i przyśpieszenia 
wzrostu poziomu życiowego ludności pra­
cującej.
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e) WZROST STOPY ŻYCIOWEJ 

MAS PRACUJĄCYCH
Dzięki wzrostowi dochodu narodowego 

w okresie sprawozdawczym podniosły się 
■w pewnym stopniu realne dochody ludno­
ści pracującej miast i wsi.

Realne dochody przypadające średnio 
na głowę ludności, utrzymującej się z pra­
cy poza rolnictwem, byty w roku 1953 
o 15 — 20 procent wyższe niż w roku 1949 
i przekroczyły poziom przedwojenny 
o około 40 procent. Decydujący wpływ 
wywar! tu olbrzymi wzrost zatrudnienia, 
będący wynikiem uprzemysłowienia kra­
ju. Wpłynęło to na zwiększenie się real­
nych dochodów rodzin robotniczych, 
w których wzrosła liczba zatrudnionych.

Realna indywidualna płaca zarobkowa 
wzrosła jednak nieznacznie, bo o 5 pro­
cent w porównaniu z poziomem w roku 
1949.

O ile w roku 1950 i 1951 realna płaca 
zarobkowa systematycznie wzrastała, to 
w roku 1952 nastąpił pewien spadek płac 
realnych na skutek przejściowego obniże­
nia’ się produkcji rolnej, niedoboru arty­
kułów żywnościowych i wzrostu ich cen. 
Reforma z dnia 3 stycznia 1953 roku przy­
wróciła równowagę rynkową i ograniczyła 
możliwości żerowania elementów speku­
lacyjnych, stwarzając podstawę dla zaha­
mowania spadku płac realnych i dla po­
nownego ich wzrostu. Istotnie, w drugiej 
połowie 1953 . roku zaznaczył się pewien 
wzrost płac realnych, na który miała tak­
że wpływ częściowa obniżka cen, prze­
prowadzona w listopadzie 1953 roku.

Wzrost płac realnych był nierównomier­
ny. Place realne szeregu podstawowych 
kategorii robotników przemysłowych 
przekroczyły wydatnie poziom roku 1949, 
natomiast place realne pozostałych grup 
pracowniczych, zwłaszcza tych, które 
opłacane są •według norm czasowych, 
a nie na podstawie akordu, kształtowały 
się mniej pomyślnie.

Dochody realne ludności rolniczej 
wzrosły w porównaniu z r. 1949 według 
szacunkowych danych o około 20 procent, 
zaś w stosunku do poziomu przedwojen­
nego o około 75 procent. Przy ocenie tej 
jednak należy wziąć pod uwagę, że do­

chody ludności rolniczej w Polsce przed­
wojennej utrzymywały się na bardzo ni­
skim poziomie.

Na kształtowanie się stanu materialne­
go mas pracujących miały, rzecz jasna, 
wpływ przejęcie przez państwo całości 
opłat za ubezpieczenia społeczne, wpro­
wadzenie zasiłków rodzinnych, przedłuże­
nie czasu urlopów pracowniczych, polep­
szenie opieki nad matką i dzieckiem, roz­
wój wczasów pracowniczych i ochrony 
zdrowia.

Mimo pewnych osiągnięć w dziedzinie 
podniesienia poziomu życiowego ludności 
nie możemy ich uważać za zadowalające. 
Zadania planu 6-letniego w tej dziedzinie 
w okresie lat 1950 — 53 nie zostały wy­
konane, głównie na skutek nienadążania 
rolnictwa za ogólnym rozwojem gospo­
darczym kraju.

W celu osiągnięcia szybszego wzrostu 
stopy życiowej całej ludności pracującej 
IX Plenum Komitetu Centralnego w paź­
dzierniku ubiegłego roku wysunęło na 
czoło zadanie dokonania zwrotu w kie­
runku maksymalnego skoncentrowania 
sił i środków dla podźwignięcia rolnictwa 
i rozszerzenia produkcji artykułów ma­
sowego spożycia.

Zgodnie z tym przedłożony Zjazdowi 
projekt uchwały uznaje za główne zada­
nie osiągnięcie w najbliższych 2 latach 
wydatnego wzrostu stopy życiowej lud­
ności pracującej miast i wsi.

W tym celu należy stworzyć warunki 
dla wzrostu w ciągu lat 1954 — 1955 płac 
realnych pracowników oraz dochodów 
pracujących chłopów o 15 — 20 procent.

Realizować te zadania będziemy przez 
politykę stopniowego obniżania cen arty­
kułów powszechnego spożycia, przez po­
litykę wzrostu płac w oparciu o zwięk­
szoną wydajność pracy, a także przez 
stopniową podwyżkę płac tych kategorii 
robotników i pracowników, których płace 
nie znajdują się na odpowiednim pozio­
mie w stosunku do pełnionych funkcji. 
Będziemy stopniowo poprawiać poziom 
zaopatrzenia ludzi pracy, korzystających 
z rent wskutek starości lub niezdolności

III. Na froncie oświaty, kultury, zdrowia i opieki
społecznej — o nass

Nieodłączną częścią i nieodzownym 
warunkiem naszego budownictwa jest 
budowa polskiej kultury socjalistycznej. 
Wysiłek nasz w tej dziedzinie koncen­
truje się na dwóch, równie istotnych 
i ważnych, nierozerwalnie z sobą związa­
nych zadaniach:

Pierwsze — to upowszechnienie oświa­
ty i kultury, udostępnienie dóbr kultural­
nych milionom robotników i chłopów, 
którym burżuazja celowo zamykała do­
stęp do oświaty i kultury, do osiągnięć 
nauki, literatury i sztuki.

Drugie zadanie — to nasycanie na­
szej nauki, naszej kultury,, naszej twór­
czości literackiej i artystycznej nową, 
socjalistyczną treścią, która umożliwia 
wychowanie nowego człowieka- — czło­
wieka socjalizmu.

W ciągu minionego pięciolecia osiągnę­
liśmy poważne rezultaty na polu kultury 
i oświaty.

W wyniku wielkiej akcji prowadzonej 
pod kierownictwem władz oświatowych 
w Polsce został zlikwidowany- -— jako 
zjawisko masowe — analfabetyzm wśród 
ludzi w wieku do lat 50. Warto przypom­
nieć, że w Polsce przedwojennej5 23,1 
proc, ludności w wieku ponad 10 lat było 
analfabetami.

Rzucone przez partię hasło „ani jedno 
dziecko poza szkołą“ zostało w pełni 
urzeczywistnione. Dzięki rozbudowie sie­
ci szkół podstawowych, których liczba w 
roku 1953754 wynosiła ,23.208 (w porów­
naniu z 14.992 czynnych w 1945 roku), 
dzięki poważnym inwestycjom, dzięki 
kształceniu nowych kadr nauczycielskich, 
urzeczywistniliśmy w Polsce Ludowej 
powszechność nauczania. W okresie dzie- 
lacvtn nas od I Zjazdu dokonano wiel­
kiego wysiłku dla zapewnienia dzieciom 
możliwości ukończenia szkoły 7-klaso- 
wej. W latach przedwojennych szkołą 
7-klasową objętych było 45 proc, ucz- 
n;ów, zaś w 1953 roku — 87,3 proc. W 
szkołach 4-klasowych mamy dziś zaled­
wie. 3 proc, uczniów — wobec ll proc, 
w 1948/49 r Te przemiany dokonane 
zostały w pierwszym rzędzie na wsi, 
gdzie panującym typem była; szkoła 
4 klasowa. Dziś na wsi polskiej mamy 
10.973. szkoły 7-klasowe, a więc blisko 
5 razy więcej niż przed wojną (2.353). 
Stawiamy sobie jako zadanie, aby wszy­
stkie dzieci wiejskie skończyły co naj­
mniej szkołę 7-klasową, aby rosła na wsi 
liczba szkól średnich. W miastach bę­
dziemy stopniowo realizowali, zgodnie z 
programem Frontu Narodowego, po­
wszechność szkoły średniej.

W latach 1948—1953 mamy poważne 
osiągnięcia również w zakresie szkół 
średnich ogólnokształcących, gdzie odse­
tek młodzieży robotniczej i chłopskiej 
wzrósł w porównaniu z latami przedwo­
jennymi z 13.7 proc, do 61 proc.

Osiągnięcia na froncie oświaty są 
w znacznej części zasługą, naszego 
nauczycielstwa, które podnosi nieustan­
nie swoje kwalifikacje, swój poziom ideo­
logiczny i aktywność społeczną, o czym 
świadczy również udział 100-tysięcznej 
rzeszy nauczycielstwa w przedzjazdowym 
ruchu współzawodnictwa. Pięknym tego 
wyrazem jest zainicjowany przez nauczy­
ciela matematyki Józefa Hawlickiego ruch 
racjonalizatorski w dziedzinie wytwarza­
nia przez nauczycieli wraz z uczniami 
pomocy naukowych dla potrzeb szkoły, 
który nabrał w całym kraju dużego roz­
machu.

Dalsza wytrwała walka z niedomaga-

;ych osiągnięciach i
n-fSmi naszych szkół, z drugorocznością, 
o lepsze wyniki nauczania i wychowania 
w szkole jest sprawą dużej wagi, którą 
winny doceniać wszystkie ogniwa naszej 
Partii. Powinno być naszą troską dobre 
przygotowanie się do przyjęcia rosnącej 
liczby uczniów w latach najbliższych. Ale 
wyniki wychowawcze naszego szkolnic­
twa nie mogą być uznane za zadowalają­
ce. Poziom pracy dydaktycznej winien być 
podniesiony. Należy ulepszyć kształcenie 
nauczycieli, rozwiązać problem nauczycie­
li niewykwalifikowanych, ulepszyć pro­
gramy i podręczniki.

W ciągu ostatnich 5 lat rozwinęło się 
poważnie szkolnictwo dla pracujących. 
Liczba szkół podstawowych dla pracują­
cych wzrosła w tym okresie z 208 do 1606. 
a więc 8-krotnie. Do szkół tych uczęszcza 
w bieżącym roku szkolnym ponad 67.600 
robotników i pracujących chłopów, a w 
ciągu całego 5-lecia. przeszło 123 tys. lu­
dzi pracy zdobyło wykształcenie w zakre­
sie 7 klas w szkołach podstawowych i na 
odpowiednich kursach.

Równocześnie z rozwojem szkolnictwa 
ogólnokształcącego wzrastała sieć szkół 
zawodowych. W roku szkolnym 1952/53 
CUSZ wraz z resortami gospodarczymi 
prowadzi! 898 zasadniczych szkół zawo­
dowych dla 169 tys. uczniów i 22 szkoły 
przysposobienia zawodowego wypuszcza­
jące 12 tys. absolwentów rocznie. \V tymże 
roku szkolnym czynnych było 948 techni­
ków obejmujących 221 tys. uczniów. 
W ciągu ostatnich 4 lat szkoły zawodowe 
prowadzone i nadzorowane przez CUSZ 
wyszkoliły 146 tys. techników i 344 tys. 
wykwalifikowanych robotników. Szkolnic­
two rolnicze kształciło w 1953 roku — 57 
tys. uczniów, a w roku bieżącym będzie 
szkolić 98 tys. uczniów. Szkolnictwo służ­
by zdrowia dostarczyło w latach 1950—53 
około 31 tys. pielęgniarek — w tym oko­
ło 5.5 tys. przeszkolonych w szkołach 
2-letnich. W 150 szkołach artystycznych 
— podstawowych i średnich — kształci 
się około 25 tysięcy uczniów.

Wszystkie te liczby nabierają specjal­
nej wymowy w porównaniu z danymi ty­
czącymi lat przedwojennych, gdy 11 gi­
mnazjów i 7 liceów rolniczych szkoliło 
1.800 uczniów, gdy w szkołach zawodo­
wych było około 84 tysięcy młodzieży, gdy 
liczba pielęgniarek kończących szkołę 
wynosiła rocznie c>koło 200.

Wysiłkom na polu szkolnictwa towarzy­
szy stała troska o postęp w dziedzinie 
wychowania pozaszkolnego. Mamy, dziś 
79 domów harcerza, 12 młodzieżowych 
domów kultury i 2 pałace młodzieży 
w Stalinogrodzie i Szczecinie. Ukorono­
waniem tej dziedziny działalności będzie 
warszawski pałac młodzieży, który mie­
ścić się będzie w Pałacu Kultury i Nauki 
imienia Stalina. Należy jeszcze wspo­
mnieć o poważnym wysiłku podjętym dla 
poprawy stanu zdrowia i podniesienia 
sprawności fizycznej młodzieży. W ostat­
nich harcerskich igrzyskach sportowych 
brało udział ponad milion dzieci.
' Liczba szkół wyższych zwiększyła Gę 
w latach między I a II Zjazdem Parki 
z 57 do 79, Liczba studentów wzrosła 
w tym okresie ze 101 tysięcy do 121. ty­
sięcy (liczby te nie obejmują uczelni wyż­
szych MON i studiów zaocznych).

Dodajmy, że w 11 wieczorowych szko­
łach inżynierskich kształci się obecnie 
14.262 studentów, przeważnie robotników 

do pracy. Równocześnie będziemy przez 
stosowanie odpowiednich bodźców mate­
rialnych, przez właściwą politykę skupu, 
kontraktacji i dostaw obowiązkowych 
zwiększać dochody chłopów pracujących 
na bazie wzrostu produkcji i towarowości 
ich gospodarstw.

Ażeby osiągnąć zamierzone podniesie­
nie stopy życiowej ludności pracującej, 
trzeba przede wszystkim przyśpieszyć 
wzrost produkcji rolnej, zwiększać wy­
datnie produkcję przemysłowych artyku­
łów powszechnego spożycia, rozwinąć 
szerzej budownictwo mieszkaniowe, ko­
munalne i socjälno-kulturalne.

Jednakże należy zdawać sobie spra­
wę, że wydatne podniesienie stopy życio­
wej ludności pracującej wymaga pogłę­
bienia systemu oszczędzania, dalszego 
wzrostu wydajności pracy, pełnego wy­
konywania planów w zakresie obniżki 
kosztów własnych w drodze w a-l ki z prze­
rostami w zatrudnieniu oraz stanowczej 
likwidacji marnotrawstwa materiałów 
i brakoróbstwa.

Niezbędne jest także poważne zmniej­
szenie kosztów nadmiernie rozbudowanej 
na niektórych odcinkach administracji 
państwowej i gospodarczej.

Wszystko to wymaga poważnej pracy 
i olbrzymiego wysiłku. Ale chodzi prze­
cież o wielką sprawę, o podniesienie sto­
py życiowej mas pracujących, co jest 
głównym celem wszystkich naszych po­
czynań i dążeń. Jest to zadanie całkowi­
cie realne i możemy mu sprostać tak, jak 
dzięki rosnącej aktywności mas pracują­
cych, sprostaliśmy innym niełatwym za­
daniom. Zadanie to zrealizujemy zwycię­
sko, jeśli partia nasza krocząc na czele 
mas zdoła wielokrotnie zwiększyć aktyw­
ność polityczną i produkcyjną milionów 
robotników, chłopów i pracowników umy­
słowych.

Dziś już nie ulega wątpliwości, że dla 
osiągnięcia tych zadań znajdziemy szero­
kie twórcze i aktywne poparcie mas pra­
cujących w mieście i na wsi, poparcie, 
którego jednym z dobitnych przejawów 
jest potężna fala współzawodnictwa 
przedzjazdowego.

Nie ulega wątpliwości, że nasz Zjazd 
pomoże całej partii i władzy ludowej 
skoncentrować wysiłki na podstawowym 
zadaniu, jakim jest podniesienie stopy 
życiowej mas pracujących.

naszych zadaniach
i chłopów. W związku z wielkimi zada­
niami w dziedzinie rolnictwa zachodzi po­
trzeba poważnej rozbudowy wyższych 
szkól rolniczych i utworzenia studiów ko­
respondencyjnych dla agrotechników i zoo­
techników.

W porównaniu z latami przedwojenny­
mi (1937—38), gdy na 10 tysięcy ludno­
ści przypadało 14,0 studentów, w roku 
akademickim 1952/53 na każde 10 tysięcy 
ludności przypadało 47.0 studentów. Zmie­
niło się rozmieszczenie szkól wyższych. 
W ośrodkach robotniczych (Lódż, Śląsk, 
Częstochowa, Radom) były przed wojną 
2 szkoły wyższe z 5 wydziałami, a w ro­
ku akademickim 1952/53 czynnych było 
w tych ośrodkach 19 szkól wyższych z *5 
wydziałami. Powstała Akademia Medycz­
na w Białymstoku. Na terenach naszych 
Ziem Odzyskanych byty pod rządami nie 
mieckimi 3 szkoły wyższe i 3 pedagogicz­
ne. a w roku akademickim 1952/53 mieliś­
my już tam 23 uczelnie z 80 wydziałami.

Zmieni! się zasadniczo skład klasowy 
młodzieży akademickiej. Przed wojną od­
setek młodzieży robotniczej na uczelniach 
wynosił 8,8 a chłopskiej 8,4. W roku 
1952/53 odsetek młodzieży robotniczej na 
uczelniach wynosił już 34,1 a chłopskiej 
25,0. Na 10 tysięcy ludności chłppskrej 
było przed wojną 1,8 studentów pochodze­
nia chłopskiego, w roku 1952/53 liczba ta 
wzrosła do 30,3. Czyż to nie jest piękna 
miara wielkiego awansu społecznego mło­
dzieży chłopskiej w Polsce-Ludowej?

Temu wzrostowi liczby studiującej 
młodzieży robotniczej i chłopskiej towa­
rzyszył wielki materialny i organizacyj­
ny wysiłek. Państwo ludowe stara się za­
pewnić studiującej młodzieży odpowiednie 
warunki nauki i pomoc materialną.

Liczba studentów w domach akademic­
kich wynosiła przed wojną 6 tysięcy, zaś 
obecnie z górą 39 tysięcy.

Odsetek studentów korzystających ze 
stypendiów państwowych wzrósł z 5.1 
proc, przed wojną do 67,7 proc, w-1952/53 
roku. W pracy naszych szkół wyższych 
jest jeszcze niemało braków, szczególnie 
w zakresie treści ideologicznej nauczania. 
Winno też być naszą troską stałe podno­
szenie poziomu nauczania marksizmu-le- 
ninizmu. Powinno ono promieniować na 
całą pracę uczelni.

Szybki rozwój gospodarki i kultury na­
rodowej postawił poważne i pilne zadania 
przed nauką polską, która musiała też 
wyrównać olbrzymie straty spowodowane 
przez wojnę. Wzrosła wielokrotnie sieć 
placówek naukowych. Mimo to rozwój na­
uki nie nadąża jeszcze za wzrostem po­
trzeb. Metody badan naukowych, ich po­
ziom, planowanie prac naukowych są jesz­
cze na wielu odcinkach niedostateczne. 
Trzeba je doskonalić, aby lepiej służyły 
narodowi. Chodzi o to, aby w oparciu 
o piękne, postępowe tradycje nauki pol­
skiej pchnąć ją na drogę pełnego rozwoju 
poprzez bliższą więź z praktyką i z me­
todą materializmu dialektycznego. Szcze­
gólnie doniosłe zadania stoją w tym za­
kresie przed pracownikami naukowymi w 
dziedzinie przyrodoznawstwa i historii, 
ekonomii i filozofii.

Dziś, po dwuletniej pracy, Polska Aka­
demia Nauk dysponuje już 32 własnymi 
placówkami badawczymi — w tej liczbie 
15 samodzielnymi instytutami. Akademia 
opracowała wytyczne do badań szczegól­
nie ważnych dla rozwoju gospodarki i kul­
tury narodowej. Obok licznych zakładów 

naukowych czynnych na wyższych uczel­
niach, działa dziś w kraju 98 instytutów 
n a u kowo- ba d a wczych.

Bardzo ważnym zadaniem jest rozwój 
młodej kadry naukowej. Wyroku 1950 w 
oparciu o doświadczenia radzieckie wpro­
wadzono aspiranturę, która w 1954 roku 
objąć już ma 980 młodych pracowników 
naukowych.

Rozszerzył się zakres oddziaływania in­
stytucji powołanych do upowszechniania 
wiedzy, rozwija się sieć bibliotek i punk­
tów bibliotecznych, wzrastają nakłady 
książek, czasopism, pism i gazet, zwięk­
szyła się znacznie liczba radioabonen- 
tów, coraz to większa część kraju uzy­
skuje warunki dobrego odbioru audycji 
radiowych.

Towarzystwo Wiedzy Powszechnej 
zwiększyło liczbę odczytów do 107 tysię­
cy w 1953 roku — z czego 75.500 odczy­
tów, których wysłuchało około 3.700.000 
ludzi, wygłoszono na wsi. Liczba biblio­
tek powszechnych wzrosła z 2.667 w 1948 
roku do 4.507 w 1953 roku (w tej liczbie 
2:994 biblioteki, gminne) — przewyższa­
jąc prawie 4-krotnie liczbę bibliotek czyn­
nych w 1938 roku. Prócz tego czynnych 
jest 5.280 bibliotek związkowych. DJa 
przybliżenia książki do czytelnika czyn­
nych jest dziś przeszło 33 tysiące punk­
tów bibliotecznych na wsi. Łączny nakład 
gazet wzrósł w 1953 roku do półtora mi­
liarda, zaś nakład czasopism do 352 mi­
lionów. Nakłady książek i broszur prze­
kroczyły w 1953 roku 90 milionów, co 
stanowi 3-krotny wzrost w porówna­
niu do roku 1937. W okresie ostatniego 
5-lecia wydaliśmy dzieła Mickiewicza 
w nakładzie 2.300 tysięcy egzemplarzy, 
Prusa — 3.500 tysięcy egzemplarzy, 
Żeromskiego — 1.150 tysięcy egzempla­
rzy (w latach 1934—1938 — 37.200 
egzemplarzy).

Władza ludowa konsekwentnie urzeczy­
wistniała w ciągu minionych lat zadanie 
udostępnienia milionowym masom zdoby­
czy kultury i sztuki. Liczba teatrów 
wszystkich rodzajów wzrosła w porów­
naniu z okresem przedwojennym przeszło 
2-krotnie i wynosi 101. Teatry nasze dają 
dziś w terenie około 37 proc, ogółu przed­
stawień. Dzięki tej akcji ludność mniej­
szych miast, miasteczek i osiedli robotni­
czych uzyskała dostęp do teatru. Jednak­
że jeszcze zbyt rzadko teatr dociera na 
wieś.

Ogółem w 1953 roku przedstawienia 
teatralne obejrzało około 12 i pół miliona 
ludzi. Przed naszym teatrem stoją jeszcze 
wielkie zadania w zakresie repertuaru, 
kunsztu artystycznego i zwiększenia za­
sięgu swego oddziaływania.

W ciągu ubiegłego 5-lecia kinemato­
grafia Polski może wykazać się poważ­
nym dorobkiem. Liczba kin wzrosła z 756 
w 1949 roku do 2.202 w 1953 roku. Licz­
ba kin wiejskich Stałych wzrosła z 78 do 
1.225, niedostatecznie natomiast wzrosła 
liczba kin objazdowych. Wzrosła liczba 
długometrażowych filmów fabularnych, 
dokumentalnych i oświatowych.

Liczba widzów kinowych zwiększyła się 
w tym samym czasie ze 117 milionów do 
152 milionów. Mimo niewątpliwych osią­
gnięć na tym ważnym odcinku jakość 
wielu naszych filmów, ich poziom ideowo- 
artystyczny pozostawia jeszcze wiele do 
życzenia i nie odpowiada możliwościom 
utalentowanej kadry naszych reżyserów, 
aktorów i dramaturgów filmowych.

W ostatnich latach poważnie rozsze­
rzyliśmy masowy ruch kulturalno-oświa­
towy. Gdy w roku 1948 mieliśmy 4.150 
świetlic fabrycznych, to w roku 1953 by­
ło. ich już 10.720; w roku 1948 nie było

IV. Osiągnięcia polifyczno-ustrojowe 
i konieczność powołania rad gromadzkich

Naród nasz — dzielny i utalentowany 
naród polski — szybko podżwignąl się 
z nieszczęść i strat, w które pogrążył nas 
na szereg lat barbarzyński najazd hitle­
rowski. Rewolucja, ludowa wyzwoliła w 
całym społeczeństwie — z wyjątkiem nik­
czemnych reakcyjnych mętów i najzaciek- 
lejszych wrogów ludu — potężny rozmach 
pracy w imię nowego lepszego życia. Ten 
wspaniały rozkwit niewyczerpanych sil 
twórczych naszego narodu, ten niezmie­
rzony zapal mas ludowych, które w co­
dziennej pracy wykuwają nowe warunki 
życia dla siebie i całego narodu — to naj­
większa zdobycz naszej rewolucji ludowej 
w Polsce.

Wzrostowi aktywności polskich mas 
pracujących sprzyjają zarówno nasze osią­
gnięcia gospodarcze i kulturalne jak też 
— i to przede wszystkim — nasze wiel­
kie przeobrażenia polityczno-ustrojowe.

Okres sprawozdawczy obejmuje wielki 
akt historyczny — uchwalenie 22 lipca 
1952 roku Konstytucji Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej, która ujęła nasze prze­
obrażenia społeczno-polityczne w ramy po­
wszechnego prawa wszystkich obywateli. 
Przyjęcie Konstytucji jednomyślnie przez 
Sejm, poprzedzała dyskusja ogólnonaro­
dowa, w której wzięło udział 11 milionów 
osób. Był to zatem wielki plebiscyt, w któ­
rym znalazła odzwierciedlenie nie tylko 
wysoka dojrzałość polityczna, ale i wspa­
niała zwartość patriotyczna olbrzymiej 
większości społeczeństwa. Zwartość tę po­
twierdziły niemniej dobitnie odbywające 
się wkrótce potem wybory do Sejmu — 
najwyższego organu władzy państwowej 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. Wy­
bory były zadokumentowaniem potężnej 
siły haseł Frontu Narodowego — haseł ze­
spolenia narodu w walce o pokój i o rea­
lizację polityki uprzemysłowienia Polski.

Czym jest Front Narodowy w Polsce 
oceniany jako szczególna forma mobiliza­
cji opinii i postawy społeczeństwa w spra­
wach dla przyszłości narodu decydują­
cych? Jest on wyrazem tego, że przytła­
czająca większość społeczeństwa niezależ­
nie od dzielących je jeszcze różnic zrozu­
miała olbrzymią wagę jedności i zwartości

narodu w chwilach, gdy wchodzą w grę 
najistotniejsze interesy i potrzeby ogólno­
narodowe, że gotowa jest zadokumentować 
tę jedność swym czynem. Taką potrzebą 
ogólnonarodową a zarazem i ogólnoludz­
ką, jest przede wszystkim sprawa utrwa­
lenia pokoju Nasz Front Narodowy for­
mował się w procesie tej walki o pokój. 
Olbrzymia większość naszego społeczeń­
stwa jednocząca się wokół haseł Frontu 
Narodowego uświadomiła sobie w pełni, 
fakt, że władza ludowa i jej polityka służy 
niezachwianie sprawie utrwalenia pokoju. 
Spoistość polityczno-ideologiczna Frontu 
Narodowego pogłębiała się w miarę jak 
polityka uprzemysłowienia, realizowana 
przez władzę ludową, okazywała swój co­
raz bardziej widoczny wpływ na życie 
społeczne, na wzrost sił wytwórczych kra­
ju, na rozwój gospodarki i kultury ogólno­
narodowej. W świetle doświadczeń nasze­
go życia społeczno-politycznego w okresie 
od Kongresu Zjednoczeniowego do II Zja­
zdu można stwierdzić ponad wszelką wąt­
pliwość, że Front Narodowy u nas będzie 
się utrwalał, rozszerzał, pogłębia), umac­
niał w miarę dalszych osiągnięć polityki 
władzy ludowej, w miarę zwycięskiej rea­
lizacji naszych planów gospodarczych, w 
miarę dalszego wzrostu sił naszego pań­
stwa ludowego.

Podstawą polityczno-społeczną Frontu 
Narodowego jest sojusz robotniczo-chłop­
ski i kierownicza rola w tym sojuszu zjed­
noczonej politycznie klasy robotniczej. 
Ścisła współpraca naszej Partii ze Zjed­
noczonym Stronnictwem Ludowym stano­
wi poważny czynnik umocnienia sojuszu 
robotniczo-chłopskiego i prężności polity­
cznej i organizacyjnej Frontu Narodowe­
go. Treścią ideologiczną tego Frontu jest 
zjednoczenie rosnących sił i uczuć patrio­
tycznych naszego społeczeństwa.

Jedność woli, zgodność działania w 
sprawach najbardziej istotnych i decydu­
jących nie wyklucza bynajmniej krytyki 
ani ścierania się myśli i poglądów — na 
odwrót, winna sprzyjać rozwojowi kryty­
ki, ożywianiu dyskusji i pogłębianiu ich 
treści.

Front Narodowy jest szczególną formą 
więzi, w której obowiązują kryteria mo-

w kraju ani jednego fabrycznego domu 
kultury, a w roku 1.953 liczba ich wyno­
siła już 72. Liczba świetlic wiejskich 
wzrosła z 2.010 w roku 1948 do 10.050 
w roku 1953. Szybko rozwija się amator­
ski ruch artystyczny. Liczba- robotni­
czych zespołów artystycznych wzrosła 
z 4.803 w roku 1948 do 10.460 w roku 
1953, zaś wiejskich zespołów artystycz­
nych z 1058 do 7.600. W roku 1953'ze­
społy artystyczne robotnicze i wiejskie 
dały łącznie 1.52 tysiące przedstawień, 
które oglądało około 19 milionów wi­
dzów.

Ten wielki masowy ruch, potężna dźwi­
gnia socjalistycznej rewolucji kultural­
nej w mieście i na wsi — wymaga sta­
łej i wciąż wzrastającej opieki ze strony 
Partii, ze strony organizacji i instancji 
partyjnych.

Pracą kulturalno-oświatową, szczegól­
nie na . terenie robotniczym, a także na 
wsi, zajmują się nasze instancje partyjne 
za mało. Nasz aktyw nie zawsze zdaje 
sobie sprawę, że akcja kulturalno-oświa­
towa to organiczna część składowa cało­
kształtu masowej pracy politycznej.

Przytoczone fakty i liczby świadczą 
o potężnym rozmachu życia kulturalnego 
w Polsce Ludowej.

Specjalną troską 1 najserdeczniejszą 
miłością otoczone jest w Polsce Ludo­
wej dziecko. Mówią o tym olbrzymie- 
kwoty wydatkowane na dodatki rodzin­
ne dla pracujących, mówi o tym rozwój 
instytucji kulturalnych, wychowawczych, 
zdrowotnych, przeznaczonych dla dzieci. 
W latach dzielących nas od I Zjazdu 
wzrosła o 96 proc, liczba miejsc w żłob­
kach. Liczba przedszkoli, których przed 
wojną było w Polsce zaledwie 1.659 
wzrosła do 7.685, z czego 4.838 przed­
szkoli rozmieszczonych jest na wsi. Pod 
opieką państwa znajdują się dzieci osie­
rocone: kwoty przeznaczone dla państwo­
wych domów dziecka wzrosły z 93 milio­
nów złotych w 1949 roku do 260 milio­
nów w 1953 r. Stworzono dla dzieci 
i młodzieży wielorakie formy opieki w po­
staci kolonii, obozów, półkolonii, wczasów 
miejskich, wycieczek dzieci wiejskich do 
miast itp. Na akcje te wydatkowano 
w 1953 roku ponad 377 milionów zło­
tych.

W okresie międzyzjazdowym uległa 
znacznemu rozszerzeniu liczba objętych 
ubezpieczeniami społecznymi. W 1959'ro­
ku rozszerzono ubezpieczenie rodzinne 
na pracowników rolnych' i leśnych, 
a w 1953 roku rozciągnięto na tę gru­
pę pracowników ubezpieczenie emerytal­
ne. W roku 1948 wydatkowano na świad­
czenia’ (zasiłki rodzinne, renty, emerytu­
ry, zasiłki chorobowe) około 1.500 milio­
nów — w roku 1953 kwota ta wzrosła 
do około 8.300 milionów zl, a więc pra­
wie 6-krotnie.

W okresie ostatnich 4 lat wydatkowa­
no na cele bezpieczeństwa i higieny pra­
cy ponad 4.115 milionów zł, szkolono 
kadry specjalistów, wydano szereg aktów 
prawnych. Dzięki poważnym wysiłkom 
państwa w ciągu ostatnich 4 lat wskaźnik 
wypadkowości przy pracy obniżył się 
o ponad 37 proc. — mimo iż w tym okre­
sie napłynęło do przemysłu wielu robot­
ników nowych, niedoświadczonych. Stan 
bezpieczeństwa i higieny pracy wciąż 
jednak nie może być uznany za zadowa­
lający i wymaga niesłabnących wysił­
ków, wymaga stałej mobilizacji załóg fa­
brycznych, inteligencji technicznej, kie­
rownictwa zakładów, związków zawodo­
wych i organizacji partyjnych.

Bardzo wiele wysiłków i środków po­
święcono sprawie poprawy stanu zdro­
wotnego ludności. Polska należała do

tych krajów europejskich, które miały 
najmniej lekarzy. Na 10 tysięcy ludności 
przypadało 3,7 lekarzy, a na skutek kon­
centracji lekarzy w . ośrodkach miejskich 
wieś pozbawiona była niemal opieki le­
karskiej. W okresie sprawozdawczym 
kadry służby zdrowia wzrosły o prze­
szło 5.840 lekarzy (wzrost o 70 proc.), 
2.477 dentystów (wzrost o 141 proc.) 
i 25 tysięcy pielęgniarek. W tymże okre­
sie liczba łóżek szpitalnych zwiększyła 
się o około 28 tysięcy. Przeciętny rocz­
ny przyrost liczby łóżek jest 'prawie 
7-krotnie wyższy niż przed wojną. Zwię­
kszenie się liczby lekarzy i personelu po­
mocniczego umożliwiło zorganizowanie 
i rozwinięcie przemysłowej służby zdro­
wia — tak, że dziś nie ma już ani jed­
nego większego zakładu przemysłowego, 
zatrudniającego, więcej niż 500 robotni­
ków,. który by nie miał choćby skromnej 
placówki służby zdrowia. Liczba upraw­
nionych do świadczeń z ubezpieczeń spo­
łecznych wzrosła w latach 1949—1953 
o 3.900 tysięcy i sta-nowi obecnie 58 proc, 
ludności całego kraju. Na wsi działa dziś 
1.700 ośrodków zdrowia i punktów lekar­
skich oraz 800 punktów aptecznych. 
Stworzyliśmy 657 izb porodowych na wsi 
z 4;366 łóżkami — dziś już 85 proc, 
wszystkich porodów ma zapewnioną kwa­
lifikowaną pomoc akuszeryjną. Około 34 
powiatów dysponuje już pogotowiem ra­
tunkowym. Do niepowrptnej przeszłości 
należą wstrząsające opiśy niedoli ludzi 
pracy, pozbawionych pomocy lekarskiej, 
zawarte w przedwojennych pamiętnikach 
lekarzy.

Dzięki podnoszeniu się stopy życio­
wej ludności, dzięki poprawie warunków 
sanitarnych, dzięki opiece lekarskiej zwię­
kszyła się liczba urodzeń i obniżyła się 
liczba zgonów, w wyniku czego przyrost 
naturalny w 1952 roku był o 82 proc, 
wyższy niż w roku 1938, a o 10 proc, 
wyższy niż w 1949 roku. Najwyższy 
przyrost naturalny mamy na Ziemiach 
Odzyskanych, gdzie wynosił on w 1952 
roku 27,6 na tysiąc mieszkańców, podczas 
gdy przeciętna dla całego kraju wynosi 
19,5. Na uwagę zasługuje fakt zmniej­
szenia się umieralności na choroby za­
kaźne z 14,6 na 10 tysięcy ludności wiel­
kich miast w 1949 roku do 11,7 w 1952 
roku, podczas gdy w 1936—38 odpowie­
dni wskaźnik wynosił 25,0, ä więc z górą 
2-krotnie więcej.

Szczególną radością napawa nas spa­
dek śmiertelności niemowląt w porówna­
niu z latami przedwojennymi (1938) ogó­
łem o 40,6 proc. W samych tylko latach 
dzielących nas od I Zjazdu liczba zgo­
nów niemowląt zmalała o 22,4 proc.

Poważne osiągnięcia w dziedzinie opie­
ki nad zdrowiem nie powinny nam zasła­
niać. istniejących niędomagąń w tej dzie­
dzinie. W szczególności trzeba walczyć 
o znacznie troskliwszą i sprawniejszą niż 
dotąd pomoc lekarską dla robotników, 
zwłaszcza w działach pracy, szkodliwych 
dla zdrowia, podnieść na wyższy poziom 
akcję profilaktyczną i wysiłki nad polep­
szeniem stanu sanitarnego kraju.

Ludność Polski szybko się zwiększa. 
W chwili zakończenia wojny ludność Pol­
ski wynosiła poniżej 23 milionów. Po za­
kończeniu repatriacji i ruchów migracyj­
nych ludności kraj nasz liczy) w roku 
1948 okrągło 24 miliony mieszkańców; 
obecnie liczy powyżej 26 i pól miliona. 
Przyrost naturalny ludności wynosi 
obecnie pól miliona. Tak wysokiego przy­
rostu ludności Polska nigdy w swej 
historii nie miała.

Te liczby są jeszcze jednym nieodpar­
tym dowodem siły i przewagi naszego 
ustroju nad ustrojem kapitalistycznym.

ralno-polityczne, a nie organizacyjne. Po­
tężną dźwignią tego Frontu winno być 
kształtowanie i pobudzanie wśród naj­
szerszych mas troski o najistotniejsze, 
podstawowe, naczelne interesy i potrzeby 
narodu, poczucia współodpowiedzialności 
za sprawy ogólnonarodowe i twardej woli 
zabezpieczenia ich przez zwartą, zjedno­
czoną i nieugiętą postawę olbrzymiej więk­
szości narodu Rozwijając ze wszech miar 
tę świadomość, czyniąc nieustanne wysiłki 
nad umacnianiem Frontu Narodowego, 
nasz aktyw partyjny nie powinien ani na 
chwilę zapominać o tym, że walka o jed­
ność moralno-polityczną narodu w spra­
wach podstawowych i decydujących toczy 
się i toczyć się będzie jeszcze długo. Bę­
dzie ona się toczyła tak długo, dopóki ist­
nieją i działają na rzecz przywrócenia ka­
pitalizmu rozbitki starych klas pasożytni­
czych, które nie pogodziły się z utratą 
swych przywilejów, dopóki istnieją u nas 
jeszcze, mimo ich ograniczania i wypiera­
nia, klasy źyjące z wyzysku, a więc kułacy 
na wsi, spekulanci, drobni kapitaliści w 
mieście itd. Walka tych wszystkich ele­
mentów przeciwko naszemu ustrojowi lu­
dowemu, przeciwko naszym osiągnięciom i 
zdobyczom staje się coraz bardziej roz­
paczliwa, zaciekła, bezwzględna i toczy 
się ona w ukryciu, podstępnie, zamasko­
wanie, chytrze, a nie- jawnie i otwarcie. 
Winniśmy przeto nie osłabiać, lecz za­
ostrzać swą czujność wobec ukrytych i za­
maskowanych wrogów ludu pracującego.

W tym kontekście chciałbym krótko tylko 
poruszyć bardzo ważną w naszych warun­
kach sprawę stosunków między Państwem 
i Kościołem.

Oceniając sytuację w tej dziedzinie 
stwierdzić należy, że w ostatnim okre­
sie nastąpił szereg zmian w kierunku 
normalizacji stosunków między Państwem 
i Kościołem. Przeważająca większość 
duchowieństwa polskiego pozytywnie u» 
stosunkowuje się do naszego ustroju i, 
korzystając z możliwości pełnego zaspo­
kajania potrzeb religijnych ludzi wierzą­
cych, lojalnie wypełnia swe obowiązki.
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Tym niemniej są jeszcze wśród hie­
rarchii kościelnej i duchowieństwa' ele­
menty, które pragnęłyby wykorzystywać 
stanowiska kościelne jako parawan dla 
polityki zdecydowanie wrogiej w stosun­
ku do naszego państwa, w stosunku do 
władzy ludowej. W tym kierunku wywie­
rają nacisk reakcyjne koła polityków, sku­
piających się wokół Watykanu, gdzie z da­
wien dawna przyzwyczajano się do nadu­
żywania religii dla celów politycznych. 
Zainteresowane są w tym szczególnie a- 
gresywne koła amerykańsko-hitlerowskie, 
które — w celu forsowania zbrojeń i or­
ganizowania nowego Wehrmachtu — ju­
dzą przeciwko Polsce [„udowej. Chcieli- 
by oni podważyć jedność naszego narodu 
przy pomocy fanatycznych i nie związa­
nych z narodem reakcyjnych polityków w 
sutannach, którym nie podoba się władza 
ludowa i którzy nie wahają się naduży­
wać uczuć ludzi wierzących dla celów 
agitacji i propagandy antyludowej. Budzi

*
Jednocząc najszersze rzesze ludu pra­

cującego pod hasłami Frontu Narodowe­
go winniśmy budzić w nich poczucie du­
my z rosnących dziś szybko i nieprzerwa­
nie sił i bogactw naszej ojczyzny ludowej. 
Winniśmy coraz mocniej pogłębiać jed­
ność i zwartość naszych szeregów, aby 
wzmacniać nieustannie nasze państwo lu­
dowe — ostoję naszej niepodległości, gwa­
ranta wszystkich zwycięstw i osiągnięć 
naszego narodu. Niezawodną rękojmią 
wzrostu sił Rzeczypospolitej jest pogłębia­
nie i rozszerzanie codziennej więzi mię­
dzy organami państwa i masami ludo­
wymi.

Podstawą organizacyjno-masową wła­
dzy ludowej są rady narodowe. Prezydia 
rad narodowych wszystkich szczebli speł­
niają dziś w' coraz pełniejszym zakresie 
funkcje jednolitych organów państwa w 
terenie. Poziom pracy prezydiów rad zna­
cznie wzrósł w ciągu ostatniego 5-lecia. 
Wzmacnia się i rozszerza ich więź z ma­
sami ludowymi, usprawniają się stopnio­
wo metody ich pracy i podnoszą się kwa­
lifikacje polityczne i fachowe kierowanych 
przez prezydia kadr pracowniczych apa­
ratu podległego radom. Wokół rad skupia 
się coraz szerszy aktyw społeczny, który 
jest najpoważniejszym instrumentem ich 
bezpośredniej więzi z ludnością. W ko­
misjach rad wszystkich stopni brało stale 
udział w roku ubiegłym ponad 100 tysię­
cy aktywistów, nie będących członkami 
rad. Liczba członków wszystkich rad ra­
zem wziętych ' (jest ich ponad 4 tysiące) 
wynosi 108.200, z czego 21 proc, stano­
wią robotnicy, zaś 48 proc, chłopi pracu­
jący i 27,5 proc, pracownicy umysłowi.

Ważną metodą zacieśniania przez rady 
więzi z masami są składane przez rad­
nych sprawozdania przed ludnością, prak­
tykowane już na ogół — jakkolwiek jesz­
cze nie dość powszechnie — na terenie 
całego kraju. W szeregu miast rozwija 
się w coraz szerszej mierze działalność 
komitetów blokowych, w których bierze 
żywy udział poważny odsetek kobiet — 
gospodyń domowych.

Jednakże wiele prezydiów rad traktuje 
pracę z komitetami blokowymi w sposób 
dorywczy. Zbyt nikły jest jeszcze udział 
młodzieży w komitetach blokowych.

Na wsi rozwijają rosnącą aktywność 
komisje gromadzkie jako organy kontrol- 
no-doradcze prezydiów rad w zakresie 
zadań wykonywanych przez sołtysów. 
Wiele z tych komisji włącza się już czyn­
nie do walki o podniesienie produkcji 
rolniczej.

Jednakże w pracy prezydiów rad naro­
dowych jest jeszcze wiele braków.

Kontrola wykonania uchwal jest jeszcze 
niedostateczna. Prezydia rad, szczególnie 
niższych stopni, nie przywiązują do tego 
zagadnienia należytej wagi.

Prezydia rad narodowych, a w szcze­
gólności powiatowe, miejskie i gminne 
często nie wykazują niezbędnej troski o

V. Sojusz robotniczo-chłopski—-naczelną zasadą 
polityki Partii w okresie budownictwa socjalizmu

Idea sojuszu robotniczo . chłopskiego 
jest jednym z podstawowych założeń le­
ninowskiej teorii rewolucji i dyktatury 
proletariatu, a więc i budownictwa socja­
listycznego. Jest wprost nieodzownym 
warunkiem prawidłowej polityki i prawi­
dłowej pracy organizacji partyjnych głę­
bokie poznanie i zrozumienie całej wielo­
stronnej, bogatej treści ideologicznej 
i społeczno • politycznej, jakie mieści w 
sobie idea sojuszu robotniczo • chłopskie­
go. zarówno w jej leninowsko - stalinow­
skich uogólnieniach teoretycznych, jako 
też w naszych własnych doświadczeniach 
praktycznych. Jest to tym bardziej konie­
czne. że właśnie w dziedzinie stosunku do 
chłopstwa popełniano u nas niemało błę­
dów. które godziły w zasady sojuszu, wy­
rządzając niepowetowane szkody.

We wszystkich swych pracach, omawia­
jących podstawy strategii i taktyki rewo- 
lücyjnej w decydujących bitwach klaso­
wych, Lenin i Stalin podkreślali nieustan­
nie olbrzymią wagę sojuszu robotniczo- 
chłopskiego i kierowniczej roli klasy ro­
botniczej w tym sojuszu, jako hegemona 
tych rewolucyjnych walk.

Nowe społeczeństwo, które powstało 
i odniosło historyczne zwycięstwo w 
Związku Radzieckim, które powstaje ró­
wnież u nas, opiera się, jak przewidział 
Lenin, na fundamentach sojuszu robotni­
czo . chłopskiego. Formy i treść tego so­
juszu w oparciu o naukę marksistowską 
nakreślił Lenin, wykuwały je i sprawdza­
ły w swych doświadczeniacl i bojach trzy 
rewolucje dokonane pod wodzą Lenina 
1 cały długi okres budowy nowego społe­
czeństwa w ZSRR, któremu przewodzi! 

to słuszne protesty i sprzeciwy wśród 
przeważającej części duchowieństwa i 
działaczy katolickich.

Na licznych zjazdach i naradach du­
chowieństwo polskie coraz bardziej zde­
cydowanie odgradza się od wszelkich prób 
nadużywania religii dla celów politycz­
nych, sprzecznych z interesami Polski Lu­
dowej.i stwierdza, że nie dopuści do tego, 
aby kościół był w Polsce ogniskiem jątrze­
nia i oparciem dla niecnych planów wro­
gów Polski Ludowej — neohitlefowskich 
odwetowców i ich patronów zza oceanu.

Wszelkie próby nadużywania religii i 
kościoła dla wrogich Polsce celów poli­
tycznych, wszelkie próby jątrzenia prze­
ciw władzy ludowej, będą — oczywiście — 
przecinane przez nas z całą stanowczo­
ścią.

Równocześnie będziemy dbać, aby za­
gwarantowana przez naszą Konstytucję 
wolność sumienia była ściśle przestrzega­
na, zaś duchowieństwo miało zapewnione 
odpowiednie warunki dla zaspokajania 
potrzeb religijnych ludzi wierzących.i *
potrzeby ludności pracującej miast i wsi 
w zakresie sprawnego zaopatrzenia w 
przedmioty powszechnego spożycia i w ar­
tykuły gospodarskie niezbędne w produk­
cji rolnej, w zakresie spraw komunalnych, 
mieszkaniowych, kulturalnych itp. Brak 
kontroli nad właściwą pracą sieci han­
dlowej na wsi. Jedną z najpoważniejszych 
bolączek wielu prezydiów jest panoszący 
się biurokratyzm, kumoterstwo, bezduszny 
stosunek do spraw i kłopotów ludności.

Prezydia rad, nawet niekiedy wojewódz­
kich, nie zawsze sprawnie i terminowo za­
łatwiają skargi i zażalenia ludności. Spo­
ro podań, listów i skarg oozostaje bez od­
powiedzi i skutków, chociaż listy te za­
wierają często nader istotną krytykę nie- 
domagan, wypaczeń, nadużyć aparatu, 
w którym działa niekiedy celowo ukryty 
wróg.

Listy ludności do różnych instancji, u- 
rzędów, redakcji, których liczba w 1952 
roku sięgała około 1 miliona — stały się 
u nas wyrazem wzrostu aktywności mas, 
formą' ich współuczestnictwa w realizacji 
polityki partii i usprawniania działalności 
organów państwa poprzez kontrolę mas. 
Są one cenną formą oddolnej krytyki i po­
winny stać się poważną pomocą w walce 
z biurokratycznymi i szkodliwymi wypa­
czeniami aparatu państwowego. Bez ta­
kiej krytyki nie podobna usprawniać, re­
gulować i podnosić na wyższy poziom ca­
łej naszej pracy.

Najważniejszą przyczyną niedomagać, 
istniejących jeszcze w działaniach wielu 
ogniw prezydiów rad terenowych, jest nie­
dostateczne zainteresowanie, słabe kiero­
wnictwo i kontrola tej pracy ze strony 
organizacji partyjnych. Komitety partyjne 
zamiast kierować politycznie pracą akty­
wu w prezydiach rad i podnosić ich od­
powiedzialność jako organów władzy, na­
der często zastępują prezydia w ich funk­
cjach i komenderują nimi.

Rady narodowe są u nas podstawową 
formą bezpośredniego, najbardziej maso­
wego i demokratycznego współudziału 
szerokich mas ludowych w rządzeniu pań­
stwem. Dlatego też kierownictwo politycz­
ne tą pracą rad musi stać się jednym 
z najważniejszych codziennych zadań in­
stancji partyjnych.

Niezwykle ważnym zadaniem Partii 
w najbliższym okresie jest przygotowana 
się do akcji wyborów powszechnych do 
rad narodowych wszystkich szczebli, któ­
re powinny odbyć się jesieńią bieżącego 
roku. Będzie to jedna z największych i naj. 
bardziej odpowiedzialnych akcji masowo- 
politycznych-. Organizacyjne przygotowa­
nie tej akcji musi się rozpocząć już teraz, 
tym bardziej, że wiąże sie ono z koniecz­
nością reorganizacji obecnych rad gmin­
nych i zastąpienia ich przez rady gro­
madzkie. Celem tej ważnej reformy jest 
rozszerzenie i pogłębienie więzi między 

wielki Stalin. „Sojusz robotników i chło­
pów — mówił Lenin w 1921 r. — stwo­
rzymy tak trwale, że żadne siły na ziemi 
go nie zerwą“. Jeszcze w ostatniej swej 
pracy „Ekonomiczne problemy socjalizmu w 
ZSRR“, Stalin wskazał, że właśnie w so­
juszu klasy robotniczej i chłopstwa „tkwi 
tajemnica tego, że Władzy Radzieckiej 
udało się rozgromić stare siły społeczeń­
stwa“, które stawiają gwałtowny opór 
przeciwko zastosowaniu torujących sobie 
drogę w rozwoju społecznym nowych 
praw ekonomicznych.

Wyzyskiwacze w ciągu wieków czynili 
wszystko, aby przeciwstawiać miasto wsi. 
tworzyli cały system wyzysku chłopskiej 
wsi przez burżuazyjne miasto, podporząd­
kowywali drobnotowarową gospodarkę 
chłopską lichwiarskiemu wysysaniu z niej 
soków żywotnych przez banki, monopole 
i kartele kapitalistyczne, doprowadzali go­
spodarkę chłopską do zadłużenia, roz­
drobnienia, uwiądu lub całkowitej ruiny. 
A równocześnie burżuazja krzewiła po­
gardę dla chłopa, pogłębiając ciemnotę 
i zacofanie kulturalne wsi. Kapitalizm po­
budza niechęć i nienawiść między wsią 
i miastem, przeciwstawiając je sobie wza­
jemnie. Tylko klasa robotnicza widziała 
w chłopstwie pracującym sojusznika we 
wspólnej walce przeciw wyzyskiwaczom.

Historyczną i ogólnoświatową rolę wy­
zwoleńczą sojuszu robotniczo-chłopskiego 
zadokumentowały na wieki doświadczenia 
Wielkiej Październikowej Rewolucji So­
cjalistycznej w ZSRR. Potwierdziły one 
z największą ścisłością słuszność nauki 
klasyków marksizmu o niepokonanej sile 
wspólnych walk wszystkich uciśnionych 
i wyzyskiwanych pod wodzą klasy robot­

władzą ludową I najszerszymi masami 
chłopów pracujących. Żywa, codzienna, 
bezpośrednia więź z masami pracującymi 
wsi jest nieodzownym warunkiem po­
myślnej realizacji zadania wydatnego 
podniesienia produkcji rolniczej.

Doświadczenie pokazało, że dotychcza­
sowy podział administracyjny i odpowia­
dające mu rozmieszczenie terenowych or­
ganów władzy państwowej stały się na 
obecnym etapie poważnym hamulcem w 
wykonywaniu naszych zadań na wsi. 
Obecnie najniższą jednostką administra­
cyjną na wsi, wyposażoną we własny or­
gan władzy — radę narodową — jest 
gmina. Jest ona jednak nadmiernie od­
dalona od samej wsi i staje s-ię często ha­
mulcem w aktywizacji mas chłopskich.

Istniejący obecnie wieloszczeblowy sy­
stem przekazywania uchwał i decyzji rzą­
du poprzez gminne rady i sołtysów po­
woduje poważne trudności w realizacji 
rosnących zadań na wsi. Coraz bardziej 
daje się odczuwać brak kolegialnego or­
ganu władzy państwowej, pracującego 
bezpośrednio w gromadzie, głęboko wśród 
mas chłopskich. Jest to szczególnie waż­
ne w związku z walką o wzrost produkcji 
rolnej.

Dals-ze utrzymywanie obecnego stanu 
nie daje się pogodzić z zasadniczą ten­
dencją rozwojową naszego państwa lu­
dowego, która, polega na maksymalnym 
przybliżaniu organów władzy państwo­
wej do mas oraz jak najszerszym przycią­
ganiu mas do bezpośredniego udziału 
w rządzeniu.

Powołanie gromadzkich rad narodo­
wych to doniosła reforma, która zgodme 
ze wskazaniami Konstytucji Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej ma na celu dalsze 
rozwijanie inicjatywy twórczej i aktywno­
ści ludu pracującego w dążeniu do wzro­
stu dobrobytu i kultury naszego narodu.

Nowa gromada, o niewielkim stosun­
kowo obszarze i liczbie mieszkańców od 1 
do 3 tysięcy, będzie jednostką admini­
stracyjną, związaną znacznie mocniej niż 
obecna gmina z ludnością wsi i z zagad­
nieniami produkcji rolnej. Gromadzkie 
rady narodowe będą posiadały swój or­
gan wykonawczy — prezydium oraz sta­

de komisje rady, umożliwiające przycią­
gnięcie szerokich rzesz chłopskich do bez­
pośredniego udziału w rządzeniu, do spo­
łecznej kontroli całej działalności gospo­
darczej, społecznej, oświatowo - kultural­
nej na swoim terenie.

Zamierzona reforma spowoduje rów­
nież zbliżenie do gromady powiatowych 
instancji partyjnych, państwowych oraz 
organizacji społecznych, odgrodzonych 
dziś niejednokrotnie od podstawowych 
mas chłopskich ogniwem gminnym. Przy­
czyni się ona 'również do umocnienia so­
juszu robotniczo-chłopskiego i do wzmoc­
nienia kierowniczej roli klasy robotniczej 
w tym sojuszu.

Tegoroczne jesienne wybory do rad na­
rodowych będą miały tym większe zna­
czenie, że zostaną przeprowadzone już na 
gru-ncie dokonanej reformy podziału ad­
ministracyjnego na wsi. Zwiększy to w 
ogromnym stopniu zadania wszystkich 
naszych organizacji partyjnych, szczegól­
nie na wsi, zadania ZMP, ŻSL, Związku 
Samopomocy Chłopskiej, zadania Frontu 
Narodowego, które w okresie poprzedza­
jącym kampanię wyborczą będą musiały 
wysunąć z najgłębszych mas ludu pra­
cującego nowe tysiące i dziesiątki tysię­
cy najlepszych robotników i chłopów, 
przedstawicieli inteligencji pracującej ja­
ko kandydatów do gromadzkich, powiato­
wych, miejskich, dzielnicowych i woje­
wódzkich rad narodowych. Kampania ta 
stanowić będzie poważny egzamin dla na­
szych organizacji, instancji i komitetów 
partyjnych. W wyniku tej wielkiej, odpo­
wiedzialnej pracy powinniśmy osiągnąć 
decydujący przełom w pracy rad naro­
dowych, ściślejsze powiązanie ich z ma­
sami pracującymi oraz wzmocnienie ich 
kierowniczej roli w walce o gospodarczy, 
kulturalny i społeczny rozwój kraju.

niczej. W warunkach zwycięstwa socja­
lizmu — mimo istniejących jeszcze róż­
nic — usunięte zostały istotne przeci­
wieństwa między wsią i miastem. 
Wieś radziecka korzysta dziś w pełni 
z olbrzymich osiągnięć gospodarki i kul­
tury socjalistycznej Młodzież wiejska czer­
pie pełną dłonią z bogactw nauki, sztuki, 
wiedzy, z wielostronnej radosnej i twór­
czej treści przebogatego życia socjali­
stycznego społeczeństwa radzieckiego. 
Czołowa partia międzynarodowego pro­
letariatu — KPZR, pokazała całemu świa­
tu drogę rozwiązania wiekowych przeci­
wieństw klasowych między wsią i mia­
stem.

Ogólnoświatowe znaczenie niezwyciężo­
nej siły sojuszu robotniczo-chłopskiego 
widzimy dziś na przykładzie Wielkiej Re­
wolucji Chińskiej, gdzie imperializm u- 
traci! swe panowanie, został sromotnie 
pobity i skompromitowany przez zjedno­
czone siły robotników i chłopów — pod 
kierownictwem partii komunistycznej. 
Tylko rewolucyjny program wyzwoleńczy 
partii proletariatu może Zespolić wielo­
milionowe, ale rozproszone szeregi pół- 
proletariackich warstw pracujących wsi 
i miasta. Dopóki kapitalistom udaj? się 
rozdzielać i przeciwstawiać ideologicznie 
robotników i chłopów — dopóty zgniły 
ustrój wyzysku i tyranii imperialistycznej 
utrzymuje się, szerzy spustoszenie mate­
rialne, organizuje podboje i wojny, pod­
nieca walkę przesądów, burzv zdobycze 
demokratyczne, opierając s,wą dyktaturę 
na nieświadomości mas Dopóki oszukań­
cze wpływy burżuazji przytłaczają świa­
domość mas chłopskich — dopóty chłop­
stwo stanowi rezerwę i oporę burżuazji — 

w walce t ruchem rewolucyjno-wyzwo- 
leńczym. Zwycięstwo idei sojuszu robot­
niczo-chłopskiego wyzwala uśpioną w mi­
lionowych masach ludowych energię re­
wolucyjną i przekształca te masy z daw­
nej rezerwy burżuazji w wielką i niepo­
konaną siłę pod przewodem proletariatu.

Nie rozumieli idei sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, bo nie mogli i nie chcieli jej 
zrozumieć oportunistyczni przywódcy za­
chodnio-europejskiego ruchu socjaldemo­
kratycznego i świadomie zamykali oczy 
na imperialistyczny wyzysk milionowych 
mas chłopskich w koloniach uprawiany 
przez ich własną burżuazję. Ochłapy po­
chodzące z tego wyzysku — rzucane przez 
burżuazję arystokracji robotniczej — były 
jednym z ukrytych źródeł ich ugody 
i pozostają do dziś ostoją przegniłej 
służalczości socjaldemokracji w sto­
sunku do imperializmu. Wygodnym para­
wanem dla takiej postawy jest traktowa­
nie chłopstwa jako klasy przeciwstawnej 
proletariatowi, jako masy zacofanej i reak­
cyjnej, stanowiącej rezerwę sił burżuazji. 
Lenin bezlitośnie biczował i demaskował 
tę obłudę.

Nie dostrzegali długo tej obłudy ci spo­
śród lewicowych i szczerze rewolucyjnych 
działaczy polskiego ruchu robotniczego 
w zaraniu jego rozwoju, .którzy w sposób 
uproszczony, niekonsekwentny, nieleni- 

■ nowski podchodzili do zagadnienia rewo­
lucji proletariackiej. Wychodzili oni z za­
łożenia, że o postawie społecznej chłop­
stwa decydują wyłącznie jego interesy 
własnościowe, interesy drobnego przed­
siębiorcy. Był to z gruntu fałszywy punkt 
widzenia, nie widzący dwoistego charak­
teru chłopa, jako człowieka pracy i po­
siadacza, odzwierciedlający wpływy opor- 
tunistyćznych i centrystowskich pseudo- 
marksistowskich teorii zachodnio-europej­
skich socjaldemokratów. Wynikał on po­
nadto z niezrozumienia historycznego 
faktu, że ośrodek wielkich ruchów rewo­
lucyjnych i decydujących walk klasowych 
przesunął się na wschód Europy, do kra­
jów o wielkiej liczbie ludności chłopskiej, 
do krajów, w których proletariacka walka 
klasowa splatała się z walką przeciwko 
pozostałościom feudalizmu i przeżytkom 
średniowiecza. Do takich krajów należała 
również Polska, w której walka klasowa 
wiązała się także z walką narodowo-wy­
zwoleńczą.

Błędy luksemburgizmu w podstawo­
wych zagadnieniach kwestii chłopskiej i 
narodowej długo ciążyły na polskim ru­
chu robotniczym - na SDKPiL i częścio­
wo jeszcze w pierwszym okresie na KPP, 
choć Jogika walki rewolucyjnej, wpływ 
partii bolszewickiej i szybsze dojrzewanie 
ideologiczne w ogniu walki klasowej ko­
rygowały.,u nas te błędy. Do przezwycię­
żenia tych błędów przyczyniło się decy­
dująco coraz głębsze przyswajanie sobie 
przez aktyw partyjny nauk leninowskich. 
Jednak obowiązani jesteśmy i dziś czuj­
nie śledzić, by błędy przeszłości, -będące 
u nas pozostałością „dziecięcej choroby 
lewicowości“, szczątkową formą koncepcji 
socjaldemokratycznych, nie oddziaływały 
na świadomość pewnej części aktywu w 
chwili obecnęj.

Sojusz robotniczo-chłopski opiera się u 
nas w Polsce na rewolucyjnych doświad­
czeniach ugruntowanych we wspólnych 
walkach o najżywotniejsze prawa i inte­
resy ludu pracującego. Kształtował się on 
i utrwalał w długoletnich starciach i wal­
kach polskich mas ludowych przeciwko 
ciemięzcom. Datują się one jeszcze z okre­
su udziału robotników wraz z chłopami 
w walkach powstańczych 1863 roku. Wiel­
kie i zaszczytne są tradycje wspólnych ro­
botniczych i chłopskich walk w Polsce 
w czasie rewolucji 1905 roku. Nigdy nieza­
pomniane pozostaną wielkie walki robotni­
ków i chłopów pod przewodem KPP i 
przy współudziale radykalnych organizacji 
chłopskich — walki z faszystowską dykta­
turą sanacji, sławne bitwy pod Łapano­
wem, Leskiem, Ropczycami, Jadowem itd. 
Sojusz robotniczo-chłopski spajała na wie­
ki wspólnie przelana krew,‘więzienia, obo­
zy, cierpienia wielu tysięcy najofiarniej­
szych, rewolucjonistów — robotników i 
chłopów, w walkach o ziemię i pracę. 
Utrwalały ten sojusz bohaterskie walki 
partyzanckie z okupantem hitlerowskim, 
w szeregach GL, a potem AL pod kierow­
nictwem KRN i należących do niej grup 
chłopskich na czele z „Wolą Ludu“.

W ciągu 20 lat przedwojennych ugodo­
we stronnictwa chłopskie i drobnomiesz- 
czańskie mamiły i oszukiwały chłopów 
obietnicami reformy rolnej. Dopiero gdy 
doszła do władzy klasa robotnicza w soju­
szu z chłopami pracującymi, zaraz po wy­
zwoleniu urzeczywistniona została szero­
ka reforma rolna i chłopstwo raz na za­
wsze uwolnione zostało z wiekowej zmo­
ry obszarniczego ucisku i wyzysku.

Władza ludowa w Polsce wyzwoliła i 
uaktywniła wielomilionowe masy ludu pra­
cującego. Sojusz robotniczo-chłopski jest 
niezawodną podstawą rosnącej szybko 
mocy i potęgi naszego ustroju, naszego 
państwa demokracji ludowej — państwa 
robotników i chłopów.

Co dała dotąd, jakie korzyści material­
ne, polityczne i moralne przyniosła chłop­
stwu pracującemu demokracja ludowa 
w Polsce?

Przywróciła ona przede wszystkim ma­
som ludowym godność gospodarza wła­
snego kraju, przyniosła im pełne prawa 
wolnych ludzi. Dała ona i zabezpieczyła 
chłopom ziemię — podstawę ich gospo­
darki. Ileż to lat chłop pracujący w Polsce 
borykał się z troską o Skrawek ziemi — 
jego żywicielki, na której ciążyły rosnące 
wciąż lichwiarskie długi, z troską o 
to, że ziemia ta nie jest zdolna wyży­
wić jego rodziny. Bezrobocie, prze­
ludnienie było przez długie dziesiątki 
lat największą zmorą i udręką wsi pol­
skiej Chłopi musieli szukać chleba na ob­
czyźnie. Ogólna liczba wychodźców w 
czasach 20-letnich rządów kurtuazyjnych 
w Polsce wynosiła według niepełnych da­
nych z górę 2 miliony (łącznie z wy­
chodzi wem sezonowym). Z pozostałych 
w kraju 24 milionów mieszkańców wsi 
(1938 r.) około 7—8 milionów w wieku 

z chłopami pracującymi, wsłuchiwać się 
w ich glosy, organizować biedotę chłop­
ską, zacieśniać sojusz ze średniakiem, 
przeciwstawiać się kułactwu, które sta-a 
się mącić, jątrzyć i osłabiać regalu ącą 
rolę państwa w stosunkach między mia­
stem i wsią, stara się podważać sojusz 
między klasą robotniczą i chłopstwem. 
Naczelnym zadaniem naszej partii jest 
organizowanie i aktywizowanie samych 
mas chłopskich wokół ich własnych spraw, 
potrzeb i najlepiej pojętych interesów. 
Związać sprawy i potrzeby chłopów pra­
cujących z całokształtem naszych zadań, 
z wytycznymi naszej polityki, skierować 
je na właściwy tor umacniający spóinię 
między miastem a wsią — oto na czym 
polega sztuka kierowania w sojuszu 
robotniczo-chłopskim.

Zdarza się często, że nasz aktyw par­
tyjny i państwowy zatraca niezbędna czuj­
ność i orientację w manewrach wroga 
klasowego, lub też nie dostrzega faktu, żę 
nasza praca na wsi toczy się w warunkach 
zaostrzającej się walki z kułactwem, 
z wrogami ludu, którzy podstępnie i 
zaciekle bronią swych rozbitych, ale nie 
utraconych jeszcze pozycji. Kułactwo 
wspierane przez elementy reakcyjne, spe- 
kulanckie, antyludowe — usiłuje skrycie, 
zamaskowanie, ale nieustannie podgryzać 
podstawmy spójni między państwem ludo­
wym a masami małorolnego i średniorol­
nego chłopstwa, podstawy sojuszu między 
klasą robotniczą a chłopstwem pracują­
cym. Czyni ono wciąż rozpaczliwe wysił­
ki, aby skierować pod swoją komendę i za­
wrócić na tory kapitalistyczne rozwój pro­
dukcji chłopskiej oraz stosunki gospodar­
cze między wsią i miastem. W tej wal e 
próbuje ono przeciągać na swoją stronę 
nie tylko najmniej uświadomione warstwy 
wsi, ale i poszczególne ogniwa nastro­
jonych oportunistycznie elementów apa­
ratu terenowego rad narodowych, spół­
dzielczości itp. A więc nieustannie czynna 
i bojowa postawa wszystkich ogniw par­
tyjnych i państwowych w stosunku do 
wroga klasowego jest podstawowym, 
nieodzownym warunkiem w naszym dzia­
łaniu.

Zagadnienia produkcji są w ro'ni- 
ctwie — tak samo jak w przemyśle — za­
gadnieniami podstawowymi, a więc na 
nich trzeba koncentrować główną uwagę. 
Również w rolnictwie drohnotowarowym 
jest dla nas sprawą wielkiej wagi osią­
gany poziom wydajności pracy, a więc 
wysokość plonów w uprawie roślinnej, 
produktywność w hodowli. Podniesienie 
plonów i dochodów w hodowli w ramach 
spójni poprawia w sposób decydujący sy­
tuację gospodarstwa chłopskiego, ułatwia 
mu wywiązanie się z obowiązków wobec 
„państwa i podnosi jego dobrobyt. Na tym 
więc— na sprawie podniesienia produkcji 
obok umacniania spójni .muszą koncentro­
wać, się wspólne wysiłki — chłopa jako- 
producenta i organów władzy terenowej, 
które obowiązane są nieść chłopu wszech­
stronną pomoc w systematycznym podno­
szeniu jego plonów.

Musimy sobie jasno zdać sprawę, że 
główna słabość w pracy wszystkich na­
szych organów terenowych: — państwo­
wych i partyjnych — rad narodowych, 
spółdzielni gminnych „Samopomoc Chłop­
ska“, a także organów służby rolnej pole­
gała dotychczas na tym, że zbyt mało 
uwagi poświęcały one w praktyce spra­
wom produkcji rolniczej, że pozostawiały 
sprawy te ich żywiołowemu biegowi, zaś 
organizacje partyjne również się z takim 
stosunkiem godziły. Tymczasem zaś bez 
szerokiej pomocy produkcyjnej ze strony 
wszystkich organów władzy ludowej i bez 
planowego organizowania i kierowania 
tą pomocą ze strony partii gospodarstwa 
chłopskie nie są w stanie wydatnie zwięk­
szać swej produkcji.

Sprawom podniesienia produkcji rolni­
czej i środkom, jakie są do tego niezbęd­
ne, poświęcony będzie na tym Zjeździe 
specjalny referat tow. Nowaka. Dlatego 
też ograniczam się do politycznej strony 
tego zagadnienia. Pomoc produkcyjna pań­
stwa dla drobnotowarowej gospodarki 
chłopskiej, pomoc służąca jednocześnie 
umocnieniu spójni między miastem i wsią, 
a więc umocnieniu państwa ludowego jest 
wyrazem wyższej formy sojuszu robotni­
czo-chłopskiego i wzbogacenia jego treści. 
Nie ogranicza się ona tylko do środków 
pomocy materialnej. Pomocy materialnej, 
technicznej państwa musi towarzyszyć w 
obecnym okresie naszego budownictwa — 
szeroka pomoc polityczna i organizacyjna- 
ze strony klasy robotniczej, służąca spra­
wie stopniowej lecz zasadniczej przebudo­
wy gospodarki chłopskiej, podniesieniu jej 
na wyższy poziom — na poziom nowocze­
snej i przodującej socjalistycznej gospo­
darki zespołowej. Dojrzewają ku temu co­
raz szersze masy chłopstwa pracującego 
i naszym obowiązkiem jest im okazać jak 
najdalej idącą pomoc materialną, technicz­
ną i organizacyjną w tym doniosłym dla 
ich przyszłości i dla sił i potrzeb całego 
kraju — zadaniu.

Oczywiście, nie mogliśmy tej pomocy 
dla wsi zorganizować w szerokim zakresie 
zanim nie rozwiązaliśmy najważniejszych 
zadań w dziedzinie przemysłu. Zaistniała 
przeto pewna kolejność zadań. Na czoło 
wysuwały się dotąd zadania w dziedzinie 
rozbudowy przemysłu. Było to nieodzowne 
i zupełnie słusznie na ten właśnie front 
skierowaliśmy główne i największe nasze 
środki i siły. Rozwinęliśmy ten nasz atak 
z całym rozmachem i stosunkowo szybko 
zaczęliśmy wyprzedzać postawione zada­
nia na tym najważniejszym odcinku.

Osiągnięcia w dziedzinie przemysłu po­
zwalają nam obecnie na bez porównania 
szerszą pomoc produkcyjną dla całego rol­
nictwa — w tym również dla indywidual­
nego rolnictwa, które daje krajowi główną 
masę potrzebnych mu produktów rolnych. 
Pozwalają nam one również na znaczne 
zwiększenie i rozszerzenie obrotów towa­
rowych zarówno dla potrzeb ludności 
miejskiej jak i wiejskiej Zwiększenie masy 
towarowej przez znaczne rozszerzenie pro­
dukcji artykułów poszukiwanych przez

zdolnym do pracy zaliczano do „zbęd­
nych“, to znaczy bezrobotnych.

Dziś nie ma na wsi ludzi „zbędnych“, 
a — na odwrót — rolnictwo nasze od­
czuwa brak dostatecznej liczby rąk do 
pracy. Miliony młodzieży wiejskiej opu­
szczają obecnie wieś, udając się nie na 
obczyznę, lecz do szkół, do rodzimego 
przemysłu, do miast, mając możliwość 
zdobycia kwalifikacji i awansu społecz­
nego.

Władza ludowa okazuje chłopom wy­
datną i wielostronną pomoc w ich gospo­
darce i zmienia do gruntu warunki życia 
wsi polskiej, wprowadzając na wieś w co­
raz szerszym zasięgu elektryczność, radio, 
kino, budując drogi, urządzenia meliora­
cyjne, udoskonalając środki łączności i ko­
munikacji z miastem, rozszerzając opiekę 
zdrowotną i nadając coraz większego roz­
machu „rewolucji kulturalnej“, która ogar­
nia coraz głębiej wieś. Konstytucja Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej zabezpie­
czyła prawa własności chłopskiej, zagwa­
rantowała masom chłopskim pełnię ich 
praw obywatelskich i demokratycznych, 
ich równorzędny współudział w kierowa­
niu państwem, w sprawowaniu władzy lu­
dowej.

Czyż wszystkie te wielkie przeobraże­
nia społeczne nie są potwierdzeniem nie­
złomnej, niezawodnej, twórczej siły soju­
szu robotniczo-chłopskiego, pod kierow­
nictwem klasy robotniczej w naszym 
kraju?

Ale nie możemy, nie powinniśmy, nie 
wolno nam zadowalać się osiągnięciami. 
Najważniejszym naszym obowiązkiem jest 
krytycznie zanalizować braki, niedomaga­
nia, błędy naszej pracy, które są przeszko­
dą w naszym marszu naprzód, w naszym 
budownictwie, zanalizować rzetelnie i 
głęboko — po to, aby je usunąć. Najważ­
niejszą troską partii naszej zawsze było 
i powinno być to, aby nasze trudności 
i niedomagania nie hamowały rozwoju 
budownictwa socjalistycznego, aby nie 
osłabiały, nie podrywały naszej podsta­
wowej siły i opory politycznej — sojuszu 
klasy robotniczej z mało i średniorolnymi 
masami chłopstwa pracującego.

Czy były u nas na tym odcinku błędy, 
Wypaczenia, braki?

Główny nasz błąd na odcinku stosun­
ków między klasą robotniczą i chłopstwem 
polegał na tym, że nie potrafiliśmy w po­
rę, z dostateczną energią, z dostatecznym 
nakładem sil i środków zapobiec pogłę­
bianiu się nadmiernej dysproporcji .między 
rozwojem przemysłu i rolnictwa. Nie dość 
wytrwałe przestrzeganie prawa planowe­
go, proporcjonalnego rozwoju wszystkich 
gałęzi gospodarstwa ogólno-narodowego 
musiało dać o sobie znać.

Byłoby jednak niesłusznie uważać, fe 
zapobieżenie pogłębianiu się nadmiernej 
dysproporcji między produkcją przemysłu 
i rolnictwa zależało tylko od naszego pla­
nowania. Główne źródło zbyt niskiego 
wzrostu produkcji rolniczej w stosunku do 
naszych potrzeb tkwi przede wszystkim 
w niedostatecznej walce z różnymi od­
chyleniami od realizacji planowanych za­
dań

Korzenie i źródła trudności można by 
ogólnie sprowadzić do następujących 
czynników:

1 uleganie pewnej żywiołowości proce­
sów, charakterystycznych dla drohno- 

towarowej, rozproszonej, regulowanej 
przez wymianę towarową gospodarki 
chłopskiej, a więc — jako skutek tego ule­
gania — słabe kierowanie wielostronnymi 
dźwigniami spójni gospodarczej między 
wsią i miastem;

2 niedocenianie w praktyce przez wiele 
ogniw naszego aparatu państwowego, 

a nawet w szeregu wypadków i aparatu 
partyjnego, roli i wagi sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, wynikające z niedoceniania 
produkcji rolnej i z niezupełnego uświa­
domienia sohie istotnego, gospodarczo-po- 
litycznego znaczenia sojuszu, dialektyki 
sojuszu robotniczo-chłopskiego. Siedzenie 
i ustalanie zmian w treści klasowej, w for­
mach i charakterze stosunków gospodar­
czych ze wsią, w sile oporu, wpływów 
i dywersji kułackiej, w oddziaływaniu 
klasy robotniczej na masy chłopskie 
i w pomocy, którą winniśmy im okazywać, 
w zróżnicowaniu wsi, wymaga szczególnej 
wnikliwości i giętkości;

3 braki i niedomagania kierownictwa te­
renowego i niektórych ogniw central­

nych w podstawowym zadaniu podnosze­
nia produkcji rolnictwa, w szczególności 
zaś nieumiejętność wpływania w dostate­
cznym stopniu i zakresie na podnoszenie 
produkcji i hodowli w rozdrobnionej ma­
sie indywidualnych gospodarstw chłop­
skich, co wymaga rozpracowania szeregu 
form i środków;

4 niewłaściwe często metody i ogólna 
jeszcze słabość naszej pracy organi­

zacyjnej i polityczno-masowej na wsi, 
niedostateczna umiejętność demaskowania 
kułackich wpływów i izolowania kuła­
ctwa. ■

Uleganie żywiołowości polega na ,tym, 
że raczej rejestrujemy pewne zjawiska 
i dostosowujemy się do nich, a nie wyko­
rzystujemy wszystkich dźwigni wynikają­
cych z regulującej roli państwa i z od­
działywania klasy robotniczej i partii. 
Wpadamy łatwo w jednostronność, lub 
w ograniczony praktycyzm i tracimy wte­
dy z oczu całokształt zadań.

Praktycznie wygląda często tak, że nasi 
kierownicy terenowi zajmują się przede 
wszystkim załatwianiem spraw, które na 
nich najmocniej cisną, a pomijają inne, 
niemniej ważne Sprawy wsi w tych wa­
runkach. jako odlegle, pozostawiane są na 
szarym końcu, lub załatwiane kampanij­
nie. Gdy jest np. akcja skupu zbóż, inte­
resuje ich tylko ta sprawa — aktyw po­
siany na akcję nie zajmuje się wówczas 
sprawami produkcji i wpada częstokroć 
w błędy i wypaczenia, wynikające z jego 
zbyt jednostronnej orientacji. Prowadzi to 
raz po raz do niewłaściwego ustawiania 
stosunków z chłopstwem, do naruszania 
zasad sojuszu robotniczo chlop-kiego.

Jaka jest na to rada? Rada jest tylko 
jedna — zacieśniać Codzienną łączność
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"wieś jest poważną gwarancją wzmocnie- 

• nia spójni gospodarczej między miastem 
i wsią. Ale musi towarzyszyć temu nieod­
zownie wydatne podniesienie produkcji 
rolniczej, żeby chłop małorolny i średnio­
rolny mógł w zamian za swoje produkty 
kupować coraz więcej towarów przemysło­
wych, zaś ludność miast nie odczuwała 
braków w produktach rolnych ani skut­
ków spekulowania tymi produktami. Jeże­
li teraz na tym zadaniu skoncentrujemy 
swoją uwagę i swoje wysiłki, to niewąt­
pliwie rozwiążemy je szybko i pomyślnie.

Nie podobna jednak wykonać tego za­
dania bez szerokiej mobilizacji miliono­
wych mas pracujących zarówno w mieście, 
jak na wsi, a więc nie podobna go wyko­
nać bez umocnienia i'pogłębienia sojuszu 
robotniczo-chłopskiego.

Mamy obecnie dosyć środków, aby po­
kierować odrębnym układem gospodarki 
w rozdrobnionym nadmiernie a przez to 
niskowydajnym, indywidualnym rolnictwie 
chłopskim. Możemy okazać mało i śred­
niorolnym chłopom większą niż - dotąd 
i stosunkowo szybko rosnącą pomoc w 
sprzęcie, maszynach, nawozach mineral­
nych, w doborowych nasionach, w mate­
riale zarodowym dla hodowli, w budow­
nictwie gospodarczym, a także przez fa­
chowe porady agronomów i zootechników, 
przez usprawnienie służby weterynaryjnej, 
przez upowszechnianie wiedzy rolniczej, 
co w całokształcie ma doniosłe znaczenie

. TOWARZYSZE!
: Partia nasza umocniła się, wyrosła 
1 stała się przodującą, kierowniczą siłą 
naszego państwa ludowego w wyniku 
zjednoczenia organizacyjnego i politycz­
nego polskiego ruchu robotniczego. Okres, 
który miną) od Kongresu Zjednoczenio­
wego, był okresem pogłębiania się we­
wnętrznej spoistości naszych szeregów, 
okresem umocnienia' jedności naszej 
partii. Polska Zjednoczona Partia Robot­
nicza staje przed swym II Zjazdem 
wzbogacona wielkimi doświadczeniami 
pracy w ciągu minionego pięciolecia, sta­
je w poczuciu rosnącej siły naszej ojczy­
zny, siły polskiego narodu, siły polskiej 
klasy robotniczej i w radosnym poczuciu 
wzrostu międzynarodowych szeregów bo­
jowych klasy robotniczej i szybko rosną­
cej potęgi całego obozu socjalistycznego 
z bohaterską Komunistyczną Partią 
Związku Radzieckiego na czele.

PZPR w okresie sprawozdawczym ubo- 
jawiala swe szeregi, czerpiąc natchnie­
nie dla swej pracy z potężnego źródła 
nauki marksistowsko-leninowskiej, z ży­
wego zawsze przykładu prac i doświad­
czeń partii Lenina—Stalina. Jedność na­
szej zjednoczonej partii jest dziś jedno­
ścią nie tylko organizacyjną, lecz przede 
wszystkim jednością ideologiczną, jedno­
ścią bojową, jednością partii jako spad­
kobierczyni wielkich tradycji bojowych 
polskiego ruchu rewolucyjnego.

W okresie sprawozdawczym, w toku 
ostrej walki klasowej i głębokich socja­
listycznych przeobrażeń — rosła nie­
ustannie kierownicza rola partii we 
wszystkich, dziedzinach życia kraju. Par­
tia była tą siłą motoryczną, która nada­
wała kierunek w pracy wszystkich orga­
nów władzy ludowej, aparatu państwo­
wego i gospodarczego, organizacji spo­
łecznych, instytucji oświatowych i kultu­
ralnych. Partia mogła spełniać tę 
kierowniczą rolę w budownictwie socja­
lizmu* dzięki temu, że umacniając nie­
przerwanie swą jedność wewnętrzną, 
hartowała się politycznie i podnosiła swą 
czujność, ulepszała swój skład członkow­
ski i metody kierownictwa, stawała się 
w coraz większym stopniu partią nowego, 
leninowskiego typu.

Partia rosła i umacniała się w walce 
.przeciwko reakcji, przeciwko naciskowi 
imperializmu, przeciwko agentom Waty­
kanu, przeciwko socjal-demokratyzmowi 
i odchyleniu prawicowo-nacjonalistycz- 
nemu.

Partia rosła i umacniała się w walce 
z oporem kułactwa, w walce na dwa 
fronty przeciwko prawicowemu oportu­
nizmowi i ugodowości oraz przeciwko 
lewackiemu awanturnictwu. Partia rosła 
w siły w toku wielkich kampanii poli­
tycznych, sprzęgając, się coraz bliżej z 
masami — w toku plebiscytu pokoju, dy­
skusji konstytucyjnej, : wyborów do Sej­
mu, w toku szerokich akcji polityczno- 
gospodarczych, w toku napiętych wysił­
ków na froncie industrializacji i wyko­
nawstwa zadań produkcyjnych, w pracy 
nad umacnianiem sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, w walce o realizację do-.

Ogółem członków 
i kandydatów

1.IV.1949 1950 1951 1952 1953 28.11.1954

1.368.759 1.240.965 1.138.430 1.146.928 1.226.718 1.296.938

Do końca roku 1951 następowało sto­
pniowe zmniejszanie się liczby członków 
i kandydatów. Ubytek ten wynika! nie 
tylko z faktu wykluczania i skreślania 
elementów niepożądanych w partii, ale 
również wskutek zagubienia części człon­
ków i kandydatów, którzy, przenosząc się 
z jednego miejsca pracy na drugie, tra­
cili kontakt z partią. Zjawisko to było 
wyrazem niedojrzałości wielu członków 
partii i wynikiem poważnych zaniedbań 
organizacyjnych. Od chwili wprowadze­
nia nowego systemu ewidencji w 1952 r. 
— zjawisko to zostało w znacznej mie­
rze opanowane.

Poczynając od 1952 r. notujemy syste­
matyczny choć powolny wzrost liczebny 
szeregów partii. Większy przypływ do 
partii nastąpi) w 1953 r., a szczególnie 
po IX Plenum KC.

W okresie pięciolecia nasze organizacje 
partyjne na fali wzrostu aktywności mas, 
w toku walki z wrogiem klasowym, w 
toku 'wytężonej pracy' nad - industrializa­
cją kraju, pracy nad budową spółdzielni

dla polepszenia uprawy roli i osiągania 
wyższych urodzajów oraz podniesienia 
produktywności zwierząt hodowlanych.

Partia nasza podobnie jak partie robot­
nicze całego obozu Socjalizmu — wysu­
nęła wielkie, jednoczące, twór­
cze hasło: przyśpieszenia wzrostu 
stopy życiowej mas pracujących miast 
i wsi — jako naczelne zadanie obec­
nego etapu naszego budownictwa so­
cjalistycznego. Jest to odpowiedzial­
ne i niezmiernie doniosłe zadanie, któ­
re już znalazło żywy, gorący oddźwięk 
w najszerszych masach, ponieważ odpo­
wiada ono ich najżywotniejszym potrze­
bom i pragnieniom. Ale ażeby zadanie to 
szybko i skutecznie zrealizować nieodzow­
ny jest jeden podstawowy warunek: umoc­
nienie, pogłębienie, umiejętne i prawidło­
we wykorzystanie najważniejszej siły na­
pędowej w naszym marszu naprzód: — 
sojuszu robotniczo-chłopskiego.

Hasło przyśpieszania wzrostu dobroby­
tu mas pracujących w mieście i na wsi 
może być i jest hasłem sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, hasłem łączącym twórczo 
wspólne interesy, potrzeby, pragnienia ca­
łego ludu pracującego pod kierownictwem 
klasy robotniczej, pod przewodem naszej 
partii. Celem klasy robotniczej, celem bu­
downictwa socjalizmu jest właśnie możli­
wie najpełniejsze zaspokajanie potrzeb 
materialnych i kulturalnych całego społe­
czeństwa, a podstawą tego społeczeństwa 
są wszak robotnicy i chłopi. Nie tylko dla­
tego, że robotnicy i chłopi łącznie stano­
wią liczebnie przytłaczającą większość

Partia
staw obowiązkowych przez wieś, o socja­
listyczną przebudowę rolnictwa.

Podniósł się niepomiernie autorytet 
i wpływ moralno- polityczny partii wśród 
mas pracujących. Masy ludowe przeko­
nywały się w praktyce, że partia prowa­
dzi nasz naród po jedynie słusznej dro­
dze, że wierna jest jego interesom najży­
wotniejszym, że służy jego sprawie, że 
celem jej najświętszym jest dobro czło­
wieka pracy, szczęście narodu, pomyśl­
ność ojczyzny.

Dzięki temu partia potrafiła rozbudzić 
wszechstronną aktywność mas, rozwinąć 
twórczą inicjatywę naszego utalentowa­
nego narodu i pociągnąć cały lud pracu­
jący do ofiarnej pracy przy budowie 
Polski Socjalistycznej.

Parti'a przychodzi na II Zjazd bardziej 
zwarta i jednolita niż kiedykolwiek, świa­
doma tego, że nieustanne umacnianie 
jedności i składu jakościowego szeregów 
partyjnych, jest głównym warunkiem 
wzrostu siły, i zdolności bojowej partii.

W chwili obecnej partia liczy 1.297 
tysięcy członków i kandydatów.

Organizacje partyjne istnieją we 
wszystkich ważnych ogniwach naszej go­
spodarki narodowej, aparatu państwo­
wego i życia kulturalnego.

46,4 proc, członków i kandydatów za­
trudnionych jest w przemyśle i transpor­
cie, 22,3 proc, w rolnictwie, 11,5 proc, 
w' aparacie administracyjnym i radach 
narodowych, 6,7 proc, w handlu i zakła­
dach usługowych, 5 proc, w instytucjach 
oświaty ild.

48,3 proc, składu partii stanowią ro­
botnicy, 13,2 proc, chłopi pracujący, 18,8 
proc, inteligencja techniczna i twórcza, 
nauczyciele, młodzież kształcąca się, pra­
cownicy społeczno-polityczni, 17,6 proc, 
pracownicy aparatu administracyjnego, 
handlowego itp„ 2,1 proc. inni.

Zadaniom walki o podnoszenie jako­
ściowego składu naszych szeregów po­
święcono wiele uwagi na plenach KC, 
a zwłaszcza na III, IV i VII Plenum KC. 
Temu zagadnieniu poświęcone były licz­
ne uchwały KC, w szczególności uchwała 
w.sprawie wzrostu i regulowania składu 
partii (grudzień 1951 r.).

Unikając kampanijnych form oczysz­
czania szeregów partii — na przestrzeni 
pięciu lat w toku codziennej działalności, 
organizacje-nasze usuwały ze swego gro­
na wrogie i obce elementy, które się tam 
wkradły, jak również pozbywały się ba­
lastu przypadkowych ludzi, który ciążył 
na życiu partii i hamował polityczny 
wzrost i aktywność partii w masach. Ogó­
łem wykluczono w tym okresie z szere­
gów partii 165.700 osób, zaś 110.900 osób 
skreślono. Ten systematyczny proces 
oczyszczania partii w toku jej codzien­
nej działalności wychowywał nasze orga­
nizacje, wzmacniał ich jedność i zwar­
tość, sprzyjał przyswajaniu leninowskich 
norm życia partyjnego, wzmacniał czuj­
ność i podnosił wymogi wobec członków 
partii. Partia wzmacniała się oczyszcza­
jąc systematycznie swe szeregi.

W ciągu, pięciolecia stan liczbowy 
PZPR kształtował się następująco:

produkcyjnych na wsi — przyjęły w swe 
szeregi 413.449 kandydatów — przodują­
cych ludzi pracy w mieście i na wsi, spo­
śród robotników, mało i średniorolnych 
chłopów, spośród inteligencji technicznej 
i twórczej, kształcącej się młodzieży.

Jednakże nie wszystkie organizacje 
partyjne wykazują dostateczną troskę o 
wzrost szeregów partyjnych i regulowa­
nie składu członków zgodnie z wytycz­
nymi KC. Nie ma żadnego uzasadnienia, 
że w takim wielkim skupisku klasy robot­
niczej jak woj. stalinogrodzkie i miasto 
Łódź, a nawet woj. wrocławskie — orga­
nizacje partyjne pozostają w tyle w dzie­
dzinie wzrostu liczby członków. A prze­
cież w tym okresie rozwinęły się ogrom­
nie w całym przemyśle, zarówno w górni­
ctwie jak i w przemyśle włókienniczym, 
socjalistyczne współzawodnictwo pracy, 
ruch racjonalizatorów i nowatorów pro­
dukcji; ci przodujący robotnicy w co­
dziennej pracy dają świadectwo głębo­
kiego patriotyzmu i rosnącej świadomo­
ści socjalistycznej. Nasze organizacje

narodu, ale przede wszystkim dlatego, że 
są oni jego główną i decydującą siłą twór­
czą, że to ich wspólna praca stanowi o ży­
ciu, rozwoju i bogactwie narodu. Nie moż­
na podnieść szybko stopy życiowej mas 
pracujących w mieście i na wsi bez wy­
datnego podniesienia produkcji rolniczej 
tak samo jak nie można tego uczynić bez 
odpowiedniego ustawienia i rozwinięcia 
produkcji przemysłowej. Podnieść jak naj­
szybciej na wyższy poziom warunki bytu 
i kultury mas ludowych, zespolić w tym 
kierunku ogólne wysiłki — oto dzisiejsze 
nowe zadanie, nowa treść sojuszu robot­
niczo-chłopskiego.

Czy to nowe zadanie zdolne jest 
wzmocnić i pogłębić sojusz klasy robot­
niczej z milionowymi masami chłopstwa 
pracującego, mocniej spoić ze. sobą i zjed­
noczyć we wspólnym wysiłku robotniczo- 
chłopskie masy pracujące, nadać potężny 
rozmach ich pracy, jeszcze bardziej sce- 
mentować ich przyjaźń?

Bezwarunkowo — tak, jeśli partia nasza 
stanie na ich czele, rozbudzi ich zapał 
i energię twórczą, oświetli im cel tego za­
dania i drogę jego realizacji.

Cel jest jasny. Wzrost dobrobytu mate­
rialnego jest nie tylko żywotną potrzebą 
ludzką, ale również warunkiem dalszego 
wzrostu sił produkcyjnych, szybkiego 
wzrostu kultury mas pracujących, ich 
świadomości, a siły wytwórcze, kultura 
i świadomość mas — to podstawowe 
dźwignie rozwoju narodu, jego, uzdolnień 
twórczych, jego jedności i potęgi.

partyjne w Stalinogrodzie i Łodzi po­
winny w oparciu o wnikliwą analizę, wy­
ciągnąć z tego wnioski dla zapewnienia 
prawidłowego wzrostu partii.

Odsetek chłopów w partii jest przez 
cały czas niedostateczny, gdyż waha się 
w granicach 13 do 13,6 proc. Od kwietnia 
1950 r. przyjęto w poczet kandydatów 
partii 52.443 chłopów mało i średniorol­
nych, ale w tymże okresie niemal tyleż 
chłopów zostało usuniętych z naszych 
organizacji. Jest szereg województw 
o przewadze rolnictwa, gdzie sieć orga­
nizacji wiejskich jest bardzo rzadka. Ta­
kie województwa jak białostockie, lubel­
skie, warszawskie, łódzkie, posiadające 
chlubną kartę rewolucyjnych walk chło­
pów u boku klasy robotniczej i pod jej 
przewodem, dotychczas nie zdołały do­
konać przełomu w dziedzinie rozbudowy 
organizacji wiejskich. Tylko słabą pracą 
masowo-polityczną, niedostateczną więzią 
z masami i niedocenianiem znaczenia 
i roli partii można wytłumaczyć fakt, że 
białostocka organizacja partyjna nie zdo­
łała rozbudować swych wiejskich organi­
zacji i wciąż pod tym względem tkwi na 
szarym końcu naszych wojewódzkich or­
ganizacji. W tym rolniczym^głównie wo­
jewództwie chłopi w partii stanowią za­
ledwie 21,5 proc, ogółu członków, przy 
czym w stosunku do 1950 r. procent chło­
pów zmniejszył się z 26,1 proc, na 21,5 
proc. Organizacja białostocka wciąż 
jeszcze nie wykazuje dostatecznej mobi­
lizacji politycznej do walki z niedorozwo­
jem organizacji. Nie są bez winy i nasze 
wydziały KC, zwłaszcza Organizacyjny, 
Propagandy i Rolny, które nie pomogły 
białostockiej organizacji wydobyć się 
z zastoju i przezwyciężyć trudności.

Również nasza największa organizacja 
— stalinogrodzka za mało uwagi poświę­
ca pracy na wsi. Organizacja licząca bli­
sko 160 tysięcy członków i kandydatów, 
posiada zaledwie 1,2 proc, chłopów, 
a w ciągu 4 lat przyjęła do partii tylko 
800 chłopów.

Realizacja linii partii na wsi, jak uczy 
doświadczenie, będzie w znacznej mie­
rze zależna od stopnia dojrzałości, aktyw­
ności i zdolności mobilizacyjnej naszych 
podstawowych organizacji. IX Plenum 
KC postawiło to zagadnienie z całą siłą.

Po IX Plenum, w rezultacie ogólnego 
ożywienia politycznej działalności partii, 
nastąpił szereg pozytywnych zmian w 
dziedzinie wzrostu i regulowania składu 
partii. Do szeregów partii przyjęto po­
nad 80 tys. nowych kandydatów, w tym 
53 proc, robotników, 20,4 proc, chłopów. 
Połowę nowoprzyjętych stanowią ZMP- 
owcy, 22 proc, nowoprzyjętych stanowią ■ 
kobiety.

Wysoki odsetek ZMP-owców wśród no­
woprzyjętych kandydatów jest tym waż­
niejszy, że liczba członków i kandydatów 
partii w wieku do 25 lat jest zbyt niska 
i wynosi zaledwie 14,2 proc., podczas gdy 
liczba członków i kandydatów powyżej 
lat 50 wynosi 16,6 proc. Stopniowo prze­
łamuje się niczym nie uzasadnione opory' 
niektórych organizacji partyjnych prze­
ciwko przyjmowaniu młodzieży do partii. 
Przypływ młodzieży jest niezbędny. Jej 
entuzjazm i zapal, jej wrażliwość na to 
co nowe, jej pęd do wiedzy w połączeniu 
z hartem i doświadczeniem starszych 
członków partii, z ich tradycją rewolucyj­
ną — pozwoli nam jeszcze szybciej kro­
czyć naprzód.

Partia nasza powinna nieustannie dbać 
o wzrost wykształcenia politycznego i 
kwalifikacji zawodowych swoich człon­
ków. Przed członkami partii stoją coraz 
trudniejsze i bardziej złożone zadania. By 
sprostać tym zadaniom trzeba się wciąż 
uczyć, zdobywać coraz wyższą ogólną i 
zawodową wiedzę, przyswajać sobie pod­
stawowe zasady marksizmu-leninizmu.

W związku ze wzmożonym napływem 
kandydatów do szeregów partii (stanowią 
oni obecnie 15 proc, składu partii) z całą 
ostrością staje zagadnienie ulepszenia me­
tod pracy z kandydatami. O dużych za­
niedbaniach w tej dziedzinie świadczy 
choćby znaczna liczba kandydatów z prze­
dawnionym stażem 2—3-letnim, a nawet 
do niedawna z.ę stażem sprzed Kongresu 
Zjednoczeniowego. Świadczy to o braku 
pracy z kandydatami, o poważnych zanied­
baniach organizacyjnych.

Jakie wnioski powinniśmy wyprowadzić 
na przyszłość w sprawie wzrostu i regu­
lowania składu partii?

Po pierwsze: niezbędnym jest całkowi­
te przezwyciężenie żywiołowości w roz­
woju partii i zapewnienie dalszego pra­
widłowego wzrostu szeregów partyjnych 
oraz stałego ulepszania składu jakościo­
wego partii.

. Szczególną troskę o wzrost szeregów 
partii winniśmy okazać na kluczowych 
zakładach, zmierzając do pozyskania na 
członków partii najlepszych, decydujących 
w produkcji robotników — przodowników 
pracy, ofiarnych budowniczych socja­
lizmu.

Nie znaczy to bynajmniej, że wełno 
nam zapominać o najlepszych ludziach 
z pomniejszych zakładów, z przedsię­
biorstw usługowych, handlowych, służ­
by zdrowia itd. Bezwarunkowo koniecz­
nym jest, aby w naszej partii wzrosła wy­
bitnie liczba przodujących chłopów, 
zwłaszcza z gromad, gdzie dotąd nie ist­
nieją organizacje partyjne, jak również
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pokonywania trudności na drodze budow­
nictwa socjalistycznego jest stale ulepsza­
nie metod kierownictwa partyjnego oraz 
przestrzeganie leninowskich zasad i norm 
życia partyjnego.

Zagadnienie doskonalenia kierownictwa 
— to przede wszystkim zagadnienie poli­
tycznego wzrostu naszych kadr partyj­
nych.

Ruch rewolucyjny w Polsce poniósł du­
że straty w kadrach rewolucyjnych w o- 
kresie rządów reakcji w Polsce, w okresie 
wojny i okupacji, jak również po wyzwo­
leniu kraju w walce z podziemiem.

Tym ostrzej stanęła przed nami sprawa 
wysuwania nowych kadr, zwłaszcza mło­
dych.

Walkę o prawidłową politykę kadr par­
tia stoczyła z prawicowo-nacjonaliśtycz- 
nym odchyleniem. Gomułkowszczyzna 
przeciwstawiając się kierowniczej roli par­
tii, jej zwartości ideologicznej i wierności 
zasadom marksizmu-leninizmu osłabiała 
jej czujność, utrudniała szkolenie i wysu­
wanie nowych kadr. Zwrotu w dziedzinie 
właściwej polityki kadr dokonały III i IV 
Plena KC, które wysunęły na czoło za­
gadnienie walki o poziom ideologiczny 
kadr, o ich ilościowy i jakościowy wzrost, 
o prawidłowy dobór, szkolenie i rozstawia­
nie, o wychowanie naszych kadr w duchu 
marksizmu-leninizmu i wysokiej czujności 
rewolucyjnej. Stosując stalinowskie kry­
teria doboru kadr według ich dojrzałości 
politycznej i przygotowania zawodowego 
— partia wysunęła wiele dziesiątków ty­
sięcy robotników i chłopów pracujących 
na kierownicze stanowiska w aparacie 
państwowym, gospodarczym i partyjnym. 
Kierownicze kadry naszego państwa to w 
znacznej liczbie robotnicy i chłopi wycho­
wani przez partię, zahartowani w walce 
z wrogiem, którzy często w toku pracy 
uzupełniali swoją wiedzę ogólną i za­
wodową.

W celu jak najściślejszego powiązania 
kierownictwa we wszystkich dziedzinach 
pra'cy partyjnej z właściwą praktyką do­
boru i rozstawienia kadr — KC w listo­
padzie 1952 r. zlikwidował odrębne wy­
działy kadr, które nazbyt często oceniały 
kadry nie według pracy a według akt —- 
i nałożył odpowiedzialność za pracę z ka­
drami na wszystkie wydziały.

Należy stwierdzić, że dotychczas jesz­
cze praca z kadrami nie stała się podsta­
wową częścią pracy całej partii, a zwłasz­
cza instancji partyjnych i pracowników 
politycznych aparatu partyjnego.

W sposób jeszcze niedostateczny kon­
troluje się politykę personalną resortów. 
Często słaba jest czujność rewolucyjna. 
Nie dość uporczywie toczy się walka z 
płynnością kadr, która jest plagą wielu 
resortów. Nie dość, staranny jest dobór 
kadr do szkół partyjnych, a kadry wy-
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życia wewnątrzpartyjnego,. kierownictwa 
partyjnego i wychowania naszych kadr 
jest zapewnienie swobodnego rozwoju 
krytyki i samokrytyki, a w pierwszym rzę­
dzie krytyki z dołu.

O krytyce i samokrytyce mówi się już 
dużo, ale nie stały się one jeszcze instru­
mentem codziennej walki z niedomagania- 
mi i brakami w pracy.

Brak jeszcze atmosfery nieprzejedna­
nej walki ze złem. Nie rozwijamy dosta­
tecznie wśród aktywu partyjnego poczu­
cia odpowiedzialności za pracę partii na 
danym terenie. Jeśli się toleruje brak kry­
tyki i samokrytyki, jeśli się dopuszcza do 
faktów dławienia krytyki, wówczas rodzi 
się komenderowanie, samowola, kacyko- 
stwo — mnożą się biurokraci, powstaje 
grunt dla wypaczeń, nadużyć i odstępstw 
od polityki partii.

Niedawno powstała konieczność usunię­
cia za szkodliwą działalność kierownictwa 
organizacji partyjnej i rady narodowej 
w Piotrkowie, a także w pow. łódzkim 
i nowosądeckim.

Aktyw partyjny wiedział o zlej pracy 
kierownictwa, ale nie zdobył się na otwar­
tą krytykę, nie sygnalizował w porę wyż­
szym instancjom, by obronić organizację 
przed szkodliwymi ludźmi na kierowni­
czych stanowiskach. Dopiero gdy usunię­
te zostało kierownictwo tych organizacji 
przez KW — aktyw nabrał śmiałości dp 
krytyki.

Instancje partyjne nie stworzyły dotąd 
warunków dla szerokiego, swobodnego 
rozwijania twórczej krytyki ze strony 
członków partii i ze strony mas. Tylko 
zdecydowana walka wszystkich ogniw 
partyjnych, wszystkich aktywistów partyj­
nych o pełną swobodę oddolnej krytyki 
zdoła uchronić przed wypaczeniem apa­
rat państwowy, i gospodarczy. Tymczasem 
zdarzają się jeszcze karygodne fakty tłu­
mienia krytyki ze strony rozmaitych py- 
sząlkowatych dygnitarzy i biurokratów, 
którzy stawiają swoje fałszywe ■aml>icJe 
i interesy wyżej niż interesy partii i pań-

liczba robotników rolnych z PGR. Wszy­
stkie organizacje partyjne winny posta­
wić przed sobą jako zadanie największej 
wagi wzmocnienie naszych organizacji 
partyjnych na wsi poprzez polepszenie 
pracy masowo-politycznej, poprzez zacieś­
nienie więzi organizacyjnej i ideologicz­
nej ze wsią.

Po drugie: niezbędnym jest nieustanne 
oczyszczanie szeregów’partyjnych od ele­
mentów przypadkowych, zbiurokratyzowa­
nych, plamiących wysokie miano członka 
partii, jak również uwalnianie partii od 
ludzi obojętnych, biernych, którzy obniża­
ją aktywność organizacji partyjnych.

Wzrost szeregów partyjnych zależy od 
tego, w jakiej mierze partia, działając 
wśród mas, zdobywa sobie ich zaufanie, 
w jakiej mierze skupia wokół siebie naj­
lepszych ideowych ludzi, pełnych ofiar­
ności i gotowości do walki o cele partii, 
nowy ustrój i szczęście narodu.* *
szkolone z wielkim nakładem środków nie 
zawsze są właściwie wykorzystywane.

Pracę z kadrami w wielu komitetach 
partyjnych cechuje nie dobór ludzi lecz 
przypadkowość, brak troski o ich wycho­
wanie i szkolenie, o ich poziom politycz­
ny i postawę partyjną. Świadczy to o tym, 
że aparat KC nie udziela terenowi po­
mocy w pracy z kadrami i nie kontro­
luje wykonania uchwał KC w tej dziedzi­
nie.

Przejawem złego doboru kadr jest wciąż 
istniejąca płynność. Odsetek zwolnień 
z aparatu partyjnego KW i KP w ciągu 
3 ostatnich lat waha się w granicach od 
30 do 25 proc, rocznie.

Przy bardziej wnikliwej ocenie okazuje 
się, że poważna część zwolnionych pra­
cowników nie powinna była trafić do apa­
ratu partyjnego ze względu na brak kwa­
lifikacji politycznych i moralnych. Świad­
czy to o niedostatecznej odpowiedzialności 
instancji, które pochopnie zatwierdzają 
nieodpowiednich ludzi na pracowników 
partyjnych.

Sporo zwolnień z aparatu partyjnego 
spowodowanych jest brakiem troski i opie­
ki nad wysuniętymi kadrami.

W ciągu ostatnich lat kilkakrotnie uzu­
pełnialiśmy aparat partyjny większymi 
grupami aktywistów robotników, których 
po przeszkoleniu kierowano do pracy par­
tyjnej głównie na wieś. Wielu z nich zło­
żyło dowody dużej ofiarności, oddania i 
zdolności organizacyjnych. Jednak w wie­
lu wypadkach wskutek braku opieki i^on- 
troli instancji, aktywiści ci załamywali się 
wobec trudności i ulegali demoralizacji.

Słaba pomoc i opieka polityczna nad 
kadrami partyjnymi, zarówno w aparacie 
partyjnym jak i na stanowiskach pań­
stwowych i gospodarczych powoduje, że 
kadry te odrywają się od partii i od mas, 
wpadają w zarozumialstwo, zatracają 
czujność rewolucyjną — biurokratyzują 
się.

Koniecznym warunkiem zapewnienia 
wzrostu kadr, zahamowania szkodliwej 
płynności kadr i ich stabilizacji — jest 
konsekwentna realizacja uchwał i wska­
zań partii w sprawie polityki kadrowej 
przez wszystkie instancje partyjne, przez, 
wszystkie wydziały i przez wszystkich 
pracowników aparatu partyjnego.

Należy pogłębiać znajomość kadr, wni­
kliwą ocenę ich przydatności na podsta­
wie oceny ich pracy, ich politycznej i mo­
ralnej postawy, ich kwalifikacji. Należy 
śmiało wysuwać nowe kadry, zwłaszcza 
spośród młodzieży, która zdobyła wy­
kształcenie i kwalifikacje już w Polsce 
Ludowej. Należy systematycznie szkolić 
kadry, uczyć je posługiwania się w prak­
tyce niezawodnym orężem marksizmu- 
leninizmu, otoczyć troskliwą opieką, har­
tować przeciwko naciskowi wroga, .wycho­
wywać nie na urzędników, lecz na dzia­
łaczy, którzy ani na chwilę nie zapomi­
nają, że są sługami narodu.

►
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stwa. Mamy jeszcze liczne sygnały o bru- . 
tajnych próbach zastraszania korespon­
dentów robotniczych i chłopskich, zamy­
kania ust uczciwym ludziom, którzy w po­
czuciu partyjnego czy obywatelskiego 
obowiązku komunikują wyższym władzom 
o błędach, nadużyciach i wypaczeniach 
polityki partii i władzy ludowej.

Powinniśmy wydać nieubłaganą walkę 
wszelkim przejawom dławienia krytyki 
— powinniśmy uwalniać partię od ludzi, 
którzy nie znoszą krytyki.

Trzeba, żeby instancje partyjne nie tyl­
ko okazywały poparcie i brały w obronę 
tych, którzy występują z twórczą kryty­
ką, ale także samokrytycznie oceniały swą 
pracę. Otwarta i konkretna, nie formalna, 
lecz sięgająca do źródeł błędów, samo­
krytyka kierownictwa wobec masy partyj­
nej, stwarza atmosferę śmiałego ujaw­
niania braków i niedociągnięć, w której 
rozwijać się będzie krytyka z dołu.

Należy także wydać walkę tendencjom 
do formalnej krytyki i samokrytyki, którą 
się wygłasza nie po to, aby cośkolwiek po­
prawić w pracy.

Jedynie swobodny rozwój krytyki i sa­
mokrytyki może zapewnić rzeczywiste 
przestrzeganie demokracji wewnątrzpir- 
tyjnej — tej najważniejszej zasady życia 
partyjnego.

Najgłębszy sens demokracji wewnątrz­
partyjnej — to aktywność masy członkow­
skiej. „Nam idzie o deniokratyzm działa­
nia, kiedy masa partyjna sama decyduje 
i sama działa" — mówił Stalin.

Żywym przykładem pogłębienia demo­
kracji wewnątrzpartyjnej był wzrost ak­
tywności członków partii w okresie dys­
kusji przed zjazdowej, kiedy to setki tysię­
cy szeregowych członków partii wypowia­
dało się w sprawach jej polityki, w spra­
wach pracy ich organizacji partyjnych — 
krytykowało braki i niedociągnięcia.

Ażeby rozwijać demokrację wewnątrz­
partyjną i inicjatywę członków partii, nie 
wystarczą jednak same tylko masowe wy­
powiedzi w dyskusji. Niezbędnym jest,

aby te głosy nie zginęły, aby były wyko­
rzystane w praktyce, w codziennej pracy 
Partyjnej.

Nieodłączną częścią demokracji wew­
nątrzpartyjnej i naczelną zasadą kierow­
niczej działalności władz partyjnych jest 
zasada kolegialności.

Kolegialność nie stała się dotąd zasadą 
w pełni stosowaną w praktyce — pewne 
postępy w tym kierunku osiągnęły KW, 
KP przez bardziej regularne odbywanie 
plenarnych posiedzeń. Jeśli w 1950 r. 
plena KP odbywały się przeciętnie raz na 
4 miesiące, to w drugiej połowie 1953 r. 
niemal co 6 tygodni. Widoczne są pewne 
wysiłki nad uaktywnieniem członków in­
stancji partyjnych przez przydzielanie im 
konkretnych zadań z ramienia komitetu.

Jednakże w wielu komitetach partyj­
nych przeważa jeszcze formalny stosunek 
do zasady kolegialności. Nie ma jeszcze- 
dostatecznej troski o podniesienie auto­
rytetu instancji jako ciała kolegialnego. 
W tych warunkach nie rozwija się inicja­
tywa. członków instancji i aktywu, obni­
ża się poziom kierownictwa, decyzje są 
często.jednostronne i pochopne, słabnie 
czujność wobec przejawów klikowości 
i łamania dyscypliny partyjnej.

Jedynie kolegialność w pracy władz 
partyjnych może zapewnić prawidłowość 
decyzji, uchronić organizacje partyjne 
przed błędami i wypaczeniami, przed Sa­
rnowo! ą jednostek.

Zasada kolegialności i demokracja we­
wnątrzpartyjna wymaga, aby sekretarze 
komitetów . partyjnych działali razem 
z członkami komitetów, aby razem z nimi 
naradzał! się, aby słuchali uważnie kry­
tyki aktywu, aby pobudzali jak najszerzej 
twórczą inicjatywę członków partii.

Na pracy wielu naszych terenowych in­
stancji ciąży wciąż metoda zastępowania 
organów gospodarczych i państwowych 
zamiast politycznego nimi kierowania. 
Posługiwanie się administracyjnymi me­
todami zabija inicjatywę, sprowadza pra­
cę do suchego wykonawstwa dyrektyw 
płynących z góry, do zastępowania rad 
narodowych, związków zawodowych itd. 
przez partię.

Przyczyny tych wypaczeń tkwią w nie­
dojrzałości politycznej części naszego ak­
tywu i w niezrozumieniu podstawowej 
prawdy, że rzeczą główną w działalności 
partyjnej jest polityczne kierownictwo, 
wychowywanie ludzi. A więc nie admini­
strowanie i komenderowanie, a wychowy­
wanie. polityczne, nie pokrzykiwań^ 
a właściwy dobór ludzi, wnikliwa kontrom 
wykonania — nie siedzenie za biurkiem 
i wydawanie dyrektyw, a rzetelna, głębo­
ko przemyślana pomoc w mobilizowamu 
mas do wykonania zadań stawianych 
przez partię.

W pracy naszych instancji partyjnych, 
aparatu partyjnego rozpleniła się szkodli­
wa praktyka nadmiaru zebrań, gadulstwa, 
nadmiernej, pisaniny i nadmiernej ilości 
sprawozdań. Ta kancelaryjno - biurokra­
tyczna praktyka pożera olbrzymią część 
czasu i energii kierownictwa partyjnego 
— odrywa je od żywej organizatorskiej 
pracy w terenie.

Należy skończyć z nadmiarem posie­
dzeń, odpraw i zebrań, położyć kres bez­
płodnemu gadulstwu. Więcej czasu i tro­
ski poświęcać na pracę z ludźmi, którzy 
wprowadzają politykę partii w życie.

Należy również położyć kres potokowi 
zbędnych sprawozdań, zestawień staty­
stycznych itd., których często żąda się od 
instancji partyjnych, te zaś z kolei żądają 
ich od przedsiębiorstw i organizacji’spo­
łecznych. Zwięzła sprawozdawczość do­
tycząca najistotniejszych spraw jest nie­
zbędna, ale nadmierna liczba sprawozdań 
zamienia się w bezpłodną pracę, obciąża 
dodatkowo tysiące pracowników i aktywi­
stów związkowych, odrywając ich od za­
sadniczej działalności. ’

Jedynie żywa kontrola wykonania w te­
renie, jedynie konkretna pomoc dla pod­
stawowych. organizacji w ich codziennej 
pracy wśród mas — może być skutecz­
nym środkiem ulepszania kierownictwa 
partyjnego.

Problem właściwych metod kierownic­
twa partyjnego ze szczególną ostrością 
występuje w dziedzinie naszej pracy na 
wsi.

Najwięcej pomocy i opieki politycznej 
i organizacyjnej wymagają nasze organi­
zacje wiejskie, stanowiące wciąż najsłab­
sze ogniwa partii. Nasze organizacje par­
tyjne na tym dziś najważniejszym froncie 
walki klasowej są często zaniedbane, 
znajdując się pod obstrzałem kułaka i re­
akcyjnego kleru, zbierane są od akcji do 
akcji — słabo instruowane. Dlatego też 
często aktywność ich jest nikła, nie od­
grywają one często kierowniczej roli na 
wsi, nie spełniają swych zadań jako czo­
łowa siła wsi. Dlatego też rozbudowa sze­
regów partyjnych na wsi natrafia na tak 
poważne trudności.

KP często nie doceniają nieodzownej 
potrzeby systematycznej pomocy dla pod­
stawowych organizacji w gromadach, w 
spółdzielniach produkcyjnych, w PGR. 
Pomoc KP docierała zazwyczaj do gro­
madzkiej organizacji tylko w czasie „ak­
cji" — natomiast na codzień zatrzymy­
wała się na szczeblu gminy.

Kierownictwo KP organizacjami par­
tyjnymi na wsi jest często oderwane od 
najżywotniejszych potrzeb pracujących 
chłopów, od ich bolączek i trosk, od do­
niosłych spraw produkcji rolnej.

Aby organizacje partyjne mogły spra­
wować codziennie kierownictwo politycz­
ne, aby powstawały nowe organizacje w 
gromadach, muszą one zaskarbić sobie 
zaufanie najszerszych mas chłopskich; 
otoczyć się bezpartyjnym aktywem, stać 
się organizatorem chłopów w walce o 
wzrost produkcji rolnej i lepsze zaspoka­
janie potrzeb wsi. W obliczu nowych za­
dań dokonanie przełomu w metodach kie­
rowania podstawowymi organizacjami na 
wsi ze strony KP jest sprawą szczególnej 
wagi.
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Niezbędna jest szersza niż dotąd prak­
tyczna pomoc kierowniczego aktywu po­
wiatowego i wojewódzkiego, który winien 
często bywać na wsi, uczyć na. miejscu 
członków partii, jak prowadzić pracę par­
tyjną, jak rozbudzać inicjatywę produk­
cyjną chłopów, wykorzystywać rezerwy w 
produkcji roślinnej i hodowlanej, oraz 
wnioski zmierzające do rozwoju tej pro­
dukcji, jak walczyć z wyzyskiem ku­
łackim i wrogą agitacją, jak pozyski­
wać wieś dla spółdzielczości produkcyj­
nej.

Sprawa opieki i pomocy dia wiejskich 
organizacji partyjnych nabiera wyjątko­
wego znaczenia w związku z zamierzoną 
likwidacją ogniwa gminnego i przeniesie­
niem ośrodka władzy ludowej na dół, do 
gromady.

KP będzie zobowiązany bezpośrednio 
obsługiwać gromadzkie organizacje par­
tyjne — przyciągając do tego cały aparat 
partyjny i najcenniejszy aktyw partyjny 
dobrze obznajmiony ze sprawami wsi i po­
siadający umiejętność głębokiego przeko­
nywania, gruntownego wyjaśniania linii 
partii.

Organizacjom partyjnym na wsi powi­
nien spieszyć z coraz wydatniejszą pomo­
cą robotniczy aktyw partyjny.

Pamiętajmy przede wszystkim o tym, 
że poza członkami gromadzkich organi­
zacji partyjnych, na wsi mieszka ok. 85 
tysięcy członków partii — robotników 
zatrudnionych w przemyśle, z których bli-. 
sko 1/3 to równocześnie rolnicy. Jest to 
wielka siła — rezerwa dotąd bardzo sła­
bo uruchamiana, którą powinniśmy uru­
chomić do walki na froncie wiejskim.

Mamy za sobą doświadczenie pracy 
wielu tysięcy aktywistów robotniczych na 
wsi w okresie ważnych akcji gospodar­
czych oraz przy rozbudowie spółdzielni 
produkcyjnych.

Mamy bogate doświadczenia ruchu łącz­
ności fabryk ze wsią, który winien być 
wszechstronnie rozwijany. Mamy piękne 
doświadczenia wspólnych narad aktywu 

.i wspólnych plenarnych posiedzeń komi­
tetów miejskich i wojewódzkich w War­
szawie i Łodzi, poświęconych sprawie po­
mocy aktywu partyjnego z miast dla pra­
cy partyjnej na wsi.

Doświadczenia te wskazują, że partia 
posiada poważne siły — liczny i zaharto­
wany aktyw robotniczy, który skierowany 
na wieś, pod kierownictwem KP wniesie 
poważny wkład do walki o wzmocnienie 
sojuszu robotniczo-chłopskiego i socjali­
stycznej przebudowy rolnictwa.

Doświadczenia wielkich kampanii poli­
tycznych wykazują jak potężną siłę od­
działywania ideowo-poTitycznego potrafi 
rozwinąć nasza partia, kiedy uruchomi 
wszystkie siły i środki propagandowe, 
zmobilizuje setki tysięcy członków partii 
do pracy agitacyjnej, skupi wokół siebie, 
szeroki aktyw bezpartyjny, idąc do mas, 
by wyjaśniać im politykę partii i rządu.

Jednakże przejawy kampanijności, wy­
stępujące w całej pracy partyjnej, szczegól­
nie ostro dają znać o sobie w propa­
gandzie i agitacji. Weźmy pracę grup 
agitatorów. Obejmują one wg danych KW 
ponad 230 tysięcy towarzyszy, a w tym 
ok. 78 tysięcy stale pracujących na wsi. 
Trzeba jednak stwierdzić, że wskutek nie­
dostatecznego i niesystematycznego kie­
rowania pracą większość grup agitatorów 
jest żywotna tylko w czasie wielkich ak­
cji politycznych lub gospodarczych. W in­
nych okresach wiele z nich jest niemal 
bezczynnych. Kampanijność w pracy ma- 
sowo-politycznej prowadzi nieuchronnie do 
zubożenia i spłycenia agitacji, jest prze­
szkodą w utrwalaniu osiągnięć politycz­
nych, uzyskanych w toku wielkich kam­
panii.

W rozmieszczeniu sił i środków naszej 
propagandy występuje poważne zanied­
banie wielu terenów zwłaszcza na wsi. Są 
gminy wiejskie, gdzie od miesięcy nie 
prowadzi się pracy agitacyjnej, nie żbie- 
ra agitatorów, gdzie słabo dochodzi pra­
sa, nie ma radia, do rzadkości należy 
przyjazd kina objazdowego. Konieczność 
skupienia sil właśnie na tych zapomnia­
nych terenach, udzielenia im zwiększonej 
pomocy — musi znaleźć wyraz w pracy 
instancji partyjnych i społecznych, oraz 
instytucji kulturalno-oświatowych.

Propaganda i agitacja partyjna nie 
przejawia jeszcze dostatecznej ofensyw- 
ności, nie dość gruntownie i uporczywie 
zwalcza pozostałości burżuazyjnej ideolo­
gii w poglądach i. postępowaniu ludzi, jed­
nocześnie zaś nie prowadzi z należytą 
ostrością i bojowością, z należytą pasją 
walki z wrogimi poglądami, rozsiewany­
mi przez imperialistyczne ośrodki propa­
gandowe i ich agentury wewnątrz kraju.

Szczególnie poważnym brakiem naszej 
pracy masowo-politycznej jest to, że nie 
wskazuje ona dostatecznie mocno, prze­
konywająco na związek między codzien­
nymi praktycznymi zadapiami, a progra­
mowymi założeniami partii. Wprawdzie 
ostatnio w wielu naszych gazetach i w 
ustnej agitacji, podjęto walkę przeciwko 
wąskiemu praktycyzmowi i jednostronno­
ści, starając się głębiej wyjaśnić zasad­
nicze problemy polityczne i gospodarcze 
naszego życia. Jednakże osiągnięcia te nie 
mogą być uznane za wystarczające ani 
też nie stały się jeszcze udziałem wszyst­
kich ośrodków propagandy.

Zapomina się o tym, że agitacja partyj­
na winna być formą żywej rozmowy mię­
dzy partią a masami. Jest niemało takich 
artykułów w gazetach, audycji radiowych, 
przemówień propagandystów, od których 
wieje nuda i szablon, chociaż dla każde­
go jest jasne, że nie ma gorszej propa­
gandy niż propaganda nudna. Walka 
o to, by propaganda nasza stała się bar­
dziej żywa, lepiej dostosowana do po­
trzeb i zainteresowań słuchaczy i czytel­
ników nie powinna ustać ani na chwilę.

Większą uwagę trzeba zwrócić na ję­
zyk naszej propagandy. Jest on często su­
chy, przeładowany abstrakcyjnymi okre­
śleniami, bezbarwny, przypomina raczej 
styl urzędowych okólników, aniżeli żywą 
mowę propagandysty. Ubóstwo i skost­
nienie języka w artykułach i przemówie­
niach wielu naszych propagandystów jest 
wyrazem oderwania się od mas, admini­
stracyjno - biurokratycznego pojmowania 
zadań propagandy. Literaci, publicyści, 
działacze społeczni winni podjąć zdecydo­
waną walkę przeciwko zubożeniu i wy­
koślawianiu polszczyzny, o wydobycie 
w’ całej pełni bogactwa i barwności na­
szego przepięknego języka ojczystego, 
który chwyta za serca gdy jest przepojony 
gorącym uczuciem i wielką ideą.

Niedostateczne kierowanie sprawami 
propagandy i agitacji przez instancje par­
tyjne występuje szczególnie jaskrawo w 
dziedzinie prasy. Wiele komitetów woje­
wódzkich nie docenia faktu, że prasa jest 
jednym z głównych narzędzi politycznego 
działania partii i nie kieruje prasą w spo­
sób należyty.

W wielu organizacjach sprawy propi- 
gandy i agitacji partyjnej traktowane są 
jako wydzielone, resortowe sprawy powo­
łanych do tego wydziałów, zamiast uczy­
nić z nich codzienną sprawę całego akty­
wu partyjnego.

Każdy aktywista naszej partii, a szcze­
gólnie każdy kierowniczy działacz partii, 
wtedy jest rzeczywistym działaczem, jeśli 
sam bierze czynny i bezpośredni udział 
w agitacji wśród mas, jeśli w swych wy­
stąpieniach na zebraniach partyjnych, na 
łamach prasy i wśród bezpartyjnych lu­
dzi pracy wyjaśnia politykę naszej partii, 
odpowiada na pytania ludności, uważnie 
przysłuchuje się wnioskom i krytyce pły­
nącej od dołu.

Powinniśmy postawić sobie zadanie, 
aby czynnym agitatorem, przewodnikiem 
linii partii do mas stał się każdy członek 
naszej partii, aby zagrzewał zarówno 
swym przykładem, jak i gorącym słowem 
agitatora lud pracujący do walki o zwy­
cięstwo naszej sprawy.

Dla umocnienia więzi partii z masami 
doniosłe znaczenie ma systematyczna 
praca i kierownictwo partyjne szerokimi 
bezpartyjnymi organizacjami ludu pracu­
jącego. Szczególną uwagę winniśmy sku­
pić przede wszystkim na pracy partii 
wśród młodzieży.

Mamy zdrową i piękną młodzież, któ­
rej przewodzi Związek Młodzieży Pol­
skiej, liczący przeszło milion 700 tysięcy 
członków. W ciągu ostatnich 5 lat liczba 
członków ZMP wzrosła trzykrotnie. Pod 
przewodem ZMP młodzież podejmować

wiele śmiałych 1 twórczych wysiłków dla 
podniesienia produkcji w naszym przemy­
śle, rozwoju socjalistycznego współza­
wodnictwa pracy, wykazywała dużo cen­
nej inicjatywy w walce o usprawnieni 
działalności wielu zakładów pracy i in­
stytucji, polepszenie życia wsi, rozwój 
spółdzielczości produkcyjnej.

ZMP rozbudzał wśród kształcącej się 
młodzieży zapał do osiągania dobrych wy­
ników w nauce, mobilizował młodzież do 
pójścia na wezwanie partii i rządu na 
trudne i odpowiedzialne odcinki pracy. 
Przy wszystkich ważnych zadaniach po­
litycznych i gospodarczych wysuwających 
się w naszej pracy i walce, partia zawsze 
mogła liczyć na pomoc, poparcie, ofiarny 
i twórczy wysiłek naszej przodującej mło­
dzieży.

Młodzież gorąco odezwała się na hasła 
IX Plenum. ZMP od października wzrósł 
o. 250 tysięcy członków.

ZMP udzielał partii niemałej pomocy 
w rozwijaniu pracy politycznej i kultural­
no-oświatowej wśród ludności. Młodzie­
żowe zespoły artystyczne na wsi i w mie­
ście niosły w masy piękno polskiej sztuki 
ludowej, rewolucyjną siłę robotniczych pie­
śni, zagrzewały do walki i pracy7, umilały 
ludziom pracy chwile ich odpoczynku.

Nasze instancje i organizacje partyjne 
często nie doceniają roli najbliższego po­
mocnika partii, jakim jest ZMP, w które- 

' go szeregach wychowują się setki tysięcy 
budowniczych Polski Ludowej, wiele tysię­
cy przyszłych odpowiedzialnych pracow­
ników gospodarczych, społecznych i pań­
stwowych, dziesiątki tysięcy przyszłych 
■członków partii.

Opieka instancji partyjnych nad roz­
wojem kadry ZMP jest wybitnie niedosta­
teczna. Zbyt mało aktywu ZMP włącza 
się do partyjnego szkolenia ideologiczne­
go. Wiele naszych instancji nie uwzględ­
nia w dostatecznej mierze trudności i po­
trzeb aktywistów ZMP-owskich, nie zaw­
sze w porę potrafi im pomóc i uchronić ich 
przed potknięciami.

Zbyt mała i niesystematyczna jest po- 
moc ze strony pracowników naszej propa­
gandy partyjnej, wykładowców, prelegen­
tów dla pracy ideologicznej wśród mło- 

, dzieży, zbyt małą pomoc otrzymuje mło­
dzież również od naszych literatów, pu­
blicystów, artystów, pracowników nauki 
i kultury.

Ożywić pracę kół ZMP, pogłębić pracę 
ideowo-wychowawczą w ZMP, zwiększyć 
siłę oddziaływania ZMP na całą młodzież 
— oto jedno z naczelnych i najbardziej 
odpowiedzialnych zadań.

Kierownictwo związkami zawodowymi 
należy do najbardziej zaniedbanych od­
cinków pracy partyjnej.

Mimo wzrostu aktywności związków za­
wodowych zwłaszcza w dziedzinie orga­
nizowania współzawodnictwa pracy oraz 
pracy kulturalnej i sportowej — działal­
ność związków zawodowych obciążona 
jest szeregiem poważnych braków i za­
niedbań. Kierowanie współzawodnictwem 
socjalistycznym jest jeszcze w poważnym 
stopniu formalne, mechaniczne, akcyjne 
— nie oparte na rozbudzaniu oddolnej 
inicjatywy i na zorganizowanym upo­
wszechnianiu przodujących metod pracy.

Koncentrując swe wysiłki na rozwija­
niu aktywności produkcyjnej mas związ­
ki zawodowe często zaniedbywały żywot­
ne sprawy bytowe, socjalne, sprawy o- 
chrony pracy, nie zawsze potrafiły wyko­
rzystać swoje uprawnienia dla poprawy 
położenia załóg. Niedostateczna jest tak­
że aktywność związków w dziedzinie so 
cjalistycznego wychowania mas, podno­
szenia świadomości klasy robotniczej jako 
gospodarza kraju, krzewienia socjalistycz­
nego stosunku do pracy i własności spo­
łecznej.

Przed członkami partii w związkach 
zawodowych stają dziś szczególnie ważne 
zadania, wynikające z naszego hasła 
przyspieszenia wzrostu stopy życiowej 
mas:

1 Wszechstronnie rozwijać twórczą ini­
cjatywę produkcyjną klasy robotni­

czej, rozszerzać ruch nowatorów i racjo­
nalizatorów, organizować współzawod­
nictwo pracy, jako dźwignię wzrostu wy­
dajności pracy — podstawy budownictwa 
socjalistycznego.

2 Dokonać zwrotu w całej pracy związ­
kowej, w celu poświęcenia należytej 

uwagi codziennej trosce o poprawę bytu 
załóg, o lepsze warunki pracy, o ścisłe 
przestrzeganie ustawodawstwa pracy, o 
pełne wykorzystanie wielkich zdobyczy, 
które władza ludowa przyniosła klasie ro­
botniczej.

3 Ożywić pracę związków w dziedzinie 
socjalistycznego wychowania mas 

i rozwijania działalności kulturalno- 
oświatowej, sportowej i turystycznej.

4 Wciągnąć szeroko aktyw związkowy 
do codziennej pracy nad . umocnie­

W dziedzinie politycznego i organiza­
cyjnego umacniania naszej partii stoją 
przed nami następujące zadania:

1 wzmagać ze wszech miar siłę partii 
jako przewodnika klasy robotniczej 
i narodu w -walce o szybszy wzrost 
stopy życiowej mas pracujących 
miast i wsi, o umocnienie sojuszu 
robotniczo-chłopskiego — podstawy 
naszej władzy ludowej, najważniej­
szej, dźwigni budownictwa socjalizmu;

2 wzmacniać ideologicznie siłę partii, 
jej jedność i zwartość, podnosić po­
ziom marksistowsko - leninowskiego 
uzbrojenia kadr partyjnych, walczyć

■ z wszelkimi przejawami oportunisty- 
cznych i sekciarskich wypaczeń linii 
partii, tępić tolerancyjny stosunek do 
biurokratyzmu w aparacie partyjnym, 
w organizacjach masowych i apara­
cie państwowym;

3 systematycznie. umacniać jakościowo 
organizacje partyjne i ulepszać ich 
skład, szczególną uwagę zwrócić na 
wzmocnienie trzonu robotniczego 
partii oraz na rozbudowę naszych 
organizacji na wsi, wśród mało i śred­
niorolnych chłopów;

4 rozstawić i przygotować kadry, siły 
partyjne, nasze transmisje masowe 
tak, aby wzmocnić pracę polityczno- 
,masową i organizacyjną na wsi: w 
POM-ach, PGR-ach, we wszystkich 
działach spółdzielczości wiejskiej i 
wśród chłopstwa, gospodarującego 
indywidualnie;

5 skupić wokół partii przodujący aktyw 
społeczny wsi, aby w oparciu o ten 
aktyw wyjaśnić najszerszym masom 
chłopskim cele polityki partii i rzą­
du, wzywać masy chłopskie do po­
parcia i wprowadzenia w życie wska­
zań partii i uchwał rządu, zmierza­
jących do szybkiego podniesienia pro­
dukcji rolniczej;

6 usprawnić pracę rad narodowych i 
innych organów władzy państwowej 
w terenie, a w szczególności organów 
obsługujących potrzeby rolnictwa — 
przez ściślejsze związanie ich że 
wsią, z aktywem chłopskim, dopomóc 
tym organom w skoncentrowaniu się 
na żywotnych aktualnych potrzebach 
produkcyjnych chłopstwa pracujące­
go, zasilić te organy kadrami przez 
skierowanie do nich najlepszych i 
doświadczonych organizatorów;

7 nieustannie ulepszać metody kierow­
nictwa partyjnego, kładąc główny na­
cisk na prawidłowy dobór kadr i kon­
trolę wykonania, rozwijać demokra­
cję wewnątrzpartyjną, zapewnić pełną 
swobodę krytyki i samokrytyki, szcze­
gólnie , krytyki oddolnej, ściśle prze­
strzegać zasad kolegialności kierow­
nictwa, walczyć bezwzględnie z kan- 
celaryjno-biurokratycznymi wypacze­
niami i okazywać codzienną, kon­
kretną pomoc podstawowym organi­
zacjom partyjnym;

8 szerzej rozwinąć ofensywną propa­
gandę i agitację, demaskującą praw­
dziwe oblicze wroga klasowego i im­
perializmu, podnieść jej poziom, zwal­
czać schematyzm i szablonowpść w 
propagandzie, wnikliwie nawiązywać 
do żywych problemów terenu, czuj­
nie reagować na potrzeby i nastroje 
mas, umacniać więź partii z masa­
mi pracującymi;

9 prawidłowo kierować politycznie ZMP, 
związkami zawodowymi i innymi 
organizacjami masowymi, podnosić 

niem sojuszu robotniczo-chłopskiego, do 
udziału w ruchu łączności fabryk ze wsią, 
do stałej pracy z robotnikami mieszkają­
cymi na wsi.
? Przenieść punkt ciężkości całej, pracy 

związków zawodowych do zakładów, 
powiązać zarządy związków z radami za­
kładowymi i licznym aktywem robotni­
czym, ogarnąć przynależnością do związ­
ków około miliona robotników i pracowni­
ków, pozostających jeszcze poza związ­
kami.

Związki zawodowe mogą i powinny stać 
się wielką szkołą socjalizmu, rezerwua­

Wnioski
ich autorytet, rozwijać ich samodziel­
ną inicjatywę, pobudzać ich aktyw­
ność i podnosić ich rolę w mobili­
zowaniu mas w szeregach Frontu 
Narodowego do walki o pokój, o zwy­
cięskie zakończenie Planu 6-letniego, 
o podniesienie rolnictwa i szybszy 
wzrost stopy życiowej mas pracują­
cych w mieście i na wsi;

4 n ani na chwilę nie ustawać w budze- 
1U niu czujności mas wobec knowań wro­

gów ludu i agentur imperialistycz­
nych, otaczać opieką i podnosić po­
ziom polityczny organów bezpieczeń­
stwa, wzmacniać w całym aparacie 
państwa poczucie praworządności i 
troskę o zacieśnianie więzi z masa­
mi, budzić wśród mas serdeczne u- 
czucia łączności z naszym Wojskiem 
Ludowym, ze wszech miar umacniać 
siły naszego Państwa Ludowego, 
wzmacniać gorące uczucia przyjaźni 
i solidarności międzynarodowej że 
Związkiem Socjalistycznych Republik 
Radzieckich i wszystkimi krajami 
obozu socjalistycznego, ze wszystki­
mi silami pokoju i postępu w całym 
świecie.

W naszych wysiłkach nad umacnianiem 
szeregów partii i podnoszeniem jej kie­
rowniczej roli we wszystkich dziedzinach 
życia naszego kraju będziemy jak najsze­
rzej czerpać z historycznych doświadczeń 
KPZR, przodującej partii światowego ru­
chu robotniczego.

TOWARZYSZE!
Mamy jasno nakreślone cele i zadania 

na najbliższe lata. Mamy jasno wytkniętą 
drogę, która prowadzi do szybszego wzro­
stu stopy życiowej wszystkich ludzi pra- 
cy — robotników, chłopów i inteligencji. 
Mamy dosyć środków i dźwigni, aby osią­
gnąć w ciągu najbliższych 2 lat wzrost 
płac realnych robotników i pracowników 
oraz dochodów chłopów pracujących o 
15 — 20 proc. .

Aby zrealizować to zadanie musimy 
zdecydowanie zerwać z dotychczasowym 
zaniedbaniem walki o wzrost produkcji 
rolnej, musimy uruchomić cały potężny 
arsenał środków, jakimi dysponuje nasz 
przemysł, wszystkie ogniwa naszego lu­
dowego państwa, aktyw Frontu Narodo-

$ 
*

Czyniąc wielki krok naprzód do pełne­
go zwycięstwa socjalizmu, spełniamy ma­
rzenia najlepszych, najświatlejszych w 
naszych dziejach Polaków. Przekuwając 
w czyn promienne marzenia kilku poko­
leń polskich rewolucjonistów, najlepszy 
składamy im hołd.

II Zjazd naszej Partii rozpoczął swe 
obrady w 60-tą rocznicę I Zjazdu SDKPiL 
— partii, która wysoko podniosła w Pol­
sce sztandar walki o socjalizm, sztandar 
niezłomnego braterstwa z bohaterskim 
proletariatem Rosji, sztandar solidarnoś­
ci z całą międzynarodową klasą robotni­
czą.

TOWARZYSZE! Czyńmy wszystko, aby 
podnosić świadomość i aktywność milio­
nów robotników i chłopów, rozpalajmy 
w nich entuzjazm twórczej pracy, odda­
nia, ofiarności na rzecz budowy socjaliz­
mu, którego celem jest podnoszenie do­
brobytu i kultury całego narodu!

Proklamując .ogólnonarodową walkę o 
szybszą poprawę bytu prostego człowie­
ka, umacniając przyjaźń i braterstwo 

rem licznego aktywu robotniczego, z któ­
rego partia czerpać będzie nowe kadry 
i przez które wiązać się będzie coraz bli­
żej z masami. Niezbędny jest przełom 
w stosunku instancji partyjnych od góry 
do dołu, do pracy w związkach zawodo­
wych, zwrot w stronę systematycznego 
kierownictwa związkami przez członków 
partii w związkach, przez zespoły partyjne. 
Niezbędny jest zwrot w stronę ożywienia, 
ubojowienia całej pracy związków . walki 
z biurokratycznymi skłonnościami i pod­
niesienia autorytetu organizacji związko­
wych wśród najszerszych-mas.

wego i całą naszą partię —- dla umocnie­
nia sojuszu robotniczo • chłopskiego, dla 
szybkiego podźwignięcia rolnictwa, aby 
dać ludziom pracy więcej mięsa i tłu­
szczów, więcej mleka i cukru, więcej su­
rowców dla naszego-przemysłu artykułów 
masowego spożycia.

Aby to osiągnąć musimy wielokrotnie 
zwiększyć aktywność wielomilionowych 
mas w mieście i na wsi,- aktywność pro­
dukcyjną i polityczną, społeczną i kultu­
ralną — tylko w ten spośób wygramy tę 
wielką bitwę.

Wygranie tej bitwy o zboże i hodowlę 
przy równoczesnym dalszym rozwoju 

naszego przemysłu — zbliży nas znacz­
nie do pełnego zwycięstwa socjalizmu 
w. Polsce.

Dzięki tym osiągnięciom wzmocnimy 
cały obóz pokoju i socjalizmu.

Najserdeczniejsze uczucia czci i miło­
ści żywimy w swych sercach dla wszyst­
kich bojowników o sprawę wyzwolenia 
społecznego i narodowego Polski, .którzy 
z niezrównaną żarliwością każdą chwilę 
swego życia oddawali dla. zwycięstwa 
sprawy wolności i socjalizmu.

W imię tej samej świętej sprawy obficie 
zrosili naszą ziemię swą krwią serdeczną 
żołnierze radzieccy, łamiąc grzbiet hitle­
rowskiej bestii, niosąc wolność naszemu 
narodowi.

Pogłębiać i umacniać więc będziemy 
złotą nić wspólnych tradycji wolnościo­
wych i postępowych, które łączą na prze­
strzeni historii nasz naród z narodem 
rosyjskim, ukraińskim i białoruskim. Łą­
czyć się to musi z karczowaniem złych 
tradycji szlachecko-magnackiego -a potem 
obszarniczo • kapitalistycznego ucisku w 
stosunku do naszych braci — Ukraińców 
i Białorusinów. Dlatego łączymy się w 
uczuciach przyjuźni i solidarności z na­
rodem ukraińskim i rosyjskim w obcho­
dzie jubileuszu 300-Iecia wyzwoleńczej 
walki narodu-ukraińskiego 1 jego zespo­
lenia z bratnim'narodem rosyjskim.

Dziś'w Polsce Ludowej miliony, człon­
ków partii i bezpartyjnych budują nowe 
życie w trosce o coraz piękniejszą przy­
szłość człowieka pracy, o radosne dzieciń­
stwo naszych dzieci, o spokojną starość 
naszych ojców i matek.

*

z narodami Kraju Rad — kraju zwycię­
skiego socjalizmu, najlepiej służymy 
sprawie pokoju i rozkwitu naszej Oj­
czyzny.

—• Niech żyje sojusz robotniczo-chłop­
ski! (Długotrwałe oklaski).

— Niech żyje niezłomna solidarność ca­
łego obozu poikoju! (Huczne oklaski).

— Niech żyje przewodniczka całej po­
stępowej ludzkości — Komunistyczna Par­
tia Związku Radzieckiego! (Długotrwała 
owacja).

— Niech żyje i hartuje się w walce na­
sza Partia — Polska Zjednoczona Partia 
Robotnicza! (Długo niemilknąca owacja).

— Niech żyje naród polski i Polska 
Rzeczpospolita Ludowa! (Długo niemilk­
nąca owacja).

— Pod sztandarem Marksa-Engelsa- 
Lenina-Stalina naprzód do nowych zwy­
cięstw! (Długotrwała manifestacja. Okrzy­
ki z sali: „Niech żyje towarzysz Bolesław 
Bierut!". „Komitet Centralny naszej par­
tii niech żyje!“.

' ii 

sil 
A«. : £

SaL,. TwfąS -Äk ’S» ÄK

OXAy-AyÄC WWYWi -aa-a-a-Xava^
aM'J XO. X-VMAVvaS«*»- -aAa.-----X«.--A>A- sWWWASM, ^-avamaO *****^2£.^-A.,X--->«.-A AA-A-ZA-AA,-A-AA«.' -<AAWA, -■«■.- ~A. ..-A-A XiliWXXATZ

— er-

Ä
■. :
LT

g»

I■ -■ >
m-' - o

I
J *

I '
I 'Saat j

Przed wejściem do gmachu AWF, t» którym obraduje Zjazd

Bf

W’.■ '

' .'s ®

iiiiiÄOBÄÄ

Widok na salf obrad Zjazdu



NauczycielskĄ

Zadanie bliskie sercu robotnika
Kiedy 120 lat temu przedsiębiorczy 

francuz, Filip Girard, zakładał pod War­
szawą na polach Guzowa, przędzalnię lnu, 
dzieciaki nowej osady, nazwanej potem 
Żyrardowem, taplając bosymi nożynami 
w błocie, marzyły o nasyceniu wiecznie 
pustych żołądków Chlebem, którego brakło 
w domu. O nauce tych dzieci — oczywi­
ście — nikt wtedy nie myślał. Rządzili się 
tu później panowie, reprezentujący obcy 
kapitał, Hille i Dietrich, Boussac i Keller, 
a z malej osady Żyrardów rozrósł się w7 po­
kaźne miasteczko fabryczne. Rosły zakła­
dy, powstawały ulice i domy, tylko nie 
zmieniała się dola dzieci żyradowskich.

W Polsce przedwrześniowej także nie­
wiele się zmieniło — chyba to, że w latach 
kryzysu redukcje objęły 3/4 całej liczby 
robotników, a pałki policji były jedyną 
odpowiedzią na protesty, strajki i żądania 
pracy i chleba. Szkoły? Tak, były — po­
wszechne, po 60—70 dzieci w jednej izbie. 
Było nawet przedszkole dla dzieci urzęd­
ników i majstrów. W drodze wyjątku 
przyjmowano tam czasem i dziecko robot­
ników, ale „dla higieny“ obcinano mu wło­
sy aż do skóry aby od razu wśród złoto­
włosych „aniołków“ można było odróżnić, 
z czyim dzieckiem ma się do czynienia. 
O tych ściętych dziecięcych włoskach jesz­
cze dziś mówią z żalem robotnice zakła­
dów żyrardowskich.

Dziś Żyrardów ma sześć szkół podstawo­
wych i cztery średnie (technikum elek­
tryczne i budowlane, liceum ogólnokształ­
cące. szkoła muzyczna) — a dzieci...

Właśnie o dzieciach i o ich wychowaniu 
była mowa.

Na dachu jednego z wielkich gmachów 
zakładów żyrardowskich brygada robotni­
cza montowała z olbrzymich drewnianych 
liter z dala widoczny napis: „Witamy II 
Zjazd Partii“. A wewnątrz gmachu, w pię­
knej sali zebrał się aktyw partyjny na na­
radę w sprawie wychowania dzieci. — Bo 
jeśli troska o człowieka pracy jest naczel­
nym hasłem naszej Partii i zadaniem na­
szego ustroju — to sprawa dzieci, ich wy­
chowania, ich nauki, ich przyszłości — 
jest dla organizacji partyjnej jednym z 
najbliższych sercu zadań, jedną z najser­
deczniejszych trosk — tłumaczy Towarzy­
szka Jaroniowa, organizatorka narady, parę 
lat temu wrzecionarka, obecnie, po ukoń­
czeniu szkoły partyjnej, II sekretarz pod­
stawowej organizacji partyjnej zakładów 
żyrardowskich. Po raz pierwszy teraz 
w przeddzień Zjazdu, tę właśnie sprawę 
postawiono jako główny i jedyny temat 
zebrania aktywu partyjnego.

Ludzie mówią chętnie i prosto. Przyta­
czają wiele przykładów z życia własnych 
dzieci, opowiadają, jak pokonhli trudności, 
proszą o radę, jak postąpić w konkretnym 
trudnym wypadku. Przez całe zebranie 
przewija się jak motyw przewodni jedna 
myśl: nigdy nie mieliśmy takich warun­
ków. takich możliwości, tak oddanego- 
sprawie nauczycielstwa, takich urządzeń. 
Na przykład: świetlica dziecięca przy za­
kładach obejmuje 400 dzieci, z wyżywie­
niem, z pracowniami i kołami zaintereso­
wań. z salami do odrabiania lekcji, z fa­
chowym personelem. A przecież w szko­
łach także są świetlice. Jeżeli więc są bra­
ki. a są — około 30 proc, dzieci ma oceny 
niedostateczne i zachowanie się ich też po­
zostawia jeszcze wiele do życzenia — to 
muszą być także jakieś zaniedbania i błę­
dy, które trzeba usunąć.

Kilku towarzyszy przedstawia trudności 
z własnymi dziećmi. Nie uczą się, wprowa­
dzają w błąd rodziców i nauczycieli, cza­
sem wagarują. Z ożywionej wymiany zdań 
wyłaniają się niebawem wnioski, wynika­
jące z doświadczenia innych rodziców. 
Tow. Jaroniowa przekonała się, jaką rolę 
odgrywa systematyczna kontrola odrabia­
nych przez dziecko zadań. Jej córka, uczen­
nica III klasy, jest bardzo żywa i często 
niedbale odrabia lekcje, brzydko pisze 
Ale codzienne kontrolowanie zeszytów 
dziecka zmusza je do staranniejszej pracy. 

•—Na'to nie trzeba wiele czasu — mówi tow. 
Jaroniowa — niech tylko dziecko wie, że 
będzie skontrolowane, a już się z tym liczy. 
Dziecko ma zdrowe ambicje, podnieca je 
np. pochwała lub powierzenie jakichś obo­
wiązków. ale charakter ma jeszcze niesta­
ły i dlatego wymaga dozoru.

— Wydawało mi się, że mój syn dobrze 
się uczy — mówi tow. Henryka Mlonek.

Chętnie odrabia lekcje, czyta, rysuje i to 
ładnie — przynajmniej mnie się jego ry­
sunki podobały. Wcale się też nie pytałam 
o stopnie mego syna, choć często bywałam 
w szkole jako członek komitetu rodziciel­
skiego. I nagle okazuje się, że chłopiec ma 
dwójki. Z czego? Z geografii i rysunku1 
Jak się to stało? Otóż dzieciak chętnie 
uczył się i rysował, ale był roztrzepany 
i zapominał do szkoły zabierać to, co w do­
mu odrobił i narysował. To była moja wi­
na, nie dopilnowałam. Od tego czasu mam 
w domu wywieszony na ścianie rozkład 
lekcji syna i zawsze wieczorem kontroluję, 
czy wszystko przygotował i zapakował do 
tornistra. I teraz już nie ma dwójek, ma 
dobre stopnie. Więc z tego wniosek: rodzi­
ce muszą często porozumiewać się z nau­
czycielami, interesować się stopniami dzie­
ci, znać rozkład lekcji i kontrolować 
dziecko.

Z dalszej dyskusji wynika, że robotnicy 
żyrardowscy troszczą się nie tylko o swoje 
dzieci. Z przemówień tych towarzyszy, któ­
rzy są członkami komitetów rodzicielskich, 
dowiadujemy się o wielu ciekawych for­
mach pracy komitetów i komisji klaso­
wych. Zwłaszcza doświadczenia tow. Bry- 
siaka są pouczające. Jako członek komite­
tu rodzicielskiego dotarł on do „opornych“ 
rodziców, przeprowadził wiele rozmów, 
zdemaskował wobec niedbałych rodziców 
paru uczniów bumelantów i wagarowi­
czów. Tow. Brysiak twierdzi, że nauczy­
ciele pracują niezwykle gorliwie i ofiarnie, 
ale nie mogą uzyskać rezultatów bez po­
mocy rodziców. Przełamać obojętność do­
mu rodzicielskiego, pomóc nauczycielstwu 
— tak rozumie tow. Brysiak swoje partyj­
ne zadanie członka komitetu rodzicielskie­
go.

Kilku towarzyszy porusza sprawę chuli­
gaństwa. Przytaczają dowody obojętności 
starszego społeczeństwa na wybryki mło­
dzieży. Starsi nieraz obojętnie patrzą, jak 
dzieci niszczą urządzenia publiczne, uży­
wają ordynarnych wyrażeń, awanturują 
się w kinie. Dorośli powinni natychmiast

Ingerować. Pada propozycja utworzenia 
lotnych komisji do walki z chuligaństwem, 
gdyż pojedyńcza osoba, zwłaszcza kobieta, 
jest wobec grupy chuliganów nieraz bez­
radna.

Na zebraniu jest wiele wzruszających 
dla serca nauczycielskiego momentów. Oto 
np. jeden z tow. twierdzi, że w rozluźnie­
niu dyscypliny wśród dzieci winni są prze­
de wszystkim nauczyciele, bo zamiast za­
wiadamiać rodziców, że dziecko dokazywa­
ło czy hałasowało na lekcji, powinni sami 
je karać. — Mnie nauczyciel nie żałował 
kija, dlaczegóż to teraz tak się cackają z 
dzieckiem? — mówi.

— Bo teraz są inne, lepsze czasy i po­
rządki — odpowiada natychmiast młoda, 
szczuplutka robotnica, tow. Staszczakowa, 
matka dwojga dzieci, uczęszczających do 
szkoły. — Inączej . teraz wychowujemy 
dzieci. Na świadomych ludai. Tego się ki­
jem nie zrobi. Dlaczegóż to rodzice zrzu­
cają wszystkie ciężary na nauczyciela? 
Czy to jest sprawiedliwe? Ja mam dwoje 
dzieci — i czasem sobie z nimi nie mogę 
dać rady, a nauczyciel ma ich czterdzie­
ścioro w klasie. Słusznie robi, że żąda po­
mocy od nas, od rodziców, że nas zawiada­
mia o wybrykach dzieci. Wtedy działamy 

i z dwóch stron i dziecko musi się poprawić, 
I musi wyrosnąć na porządnego człowieka.

Z wielkim uznaniem dla pracy nauczy­
ciela i w obronie jego autorytetu przema­
wiają i inni towarzysze. Tow. Borzozowski 
gani postępowanie takich rodziców, któ­
rzy wobec dzieci odzywają się lekceważą­
co o nauczycielu, a nawet czasem odgraża­
ją się, piszą zażalenia o dwójki i w ogóle 
starają się zastraszyć nauczyciela i zmusić 
go do pobłażania lenistwu i nieuctwu 
dzieci.

Wiele jeszcze innych spraw poruszyli 
robotnicy zakładów żyrardowskich i za­
proszeni przez nich nauczyciele z między­
szkolnej organizacji partyjnej.

Tow. Lefelt, przewodniczący rady zakła­
dowej, dochodzi do przekonania, że spra­
wę wychowania dzieci należy poruszać tak­

że na zebraniach związkowych, czego, nie­
stety, dotąd nie robił. W najbliższym cza­
sie wykorzysta doświadczenia tej narady 
partyjnej w pracy swojej załogi fabrycz­
nej.

Wielkim brakiem narady — co zostało 
podkreślone w podsumowaniu — było to, 
że nie mówiło się w ogóle o harcerstwie 
i jego roli, że towarzysze nie odczuwają 
jeszcze wpływu tej organizacji na wycho­
wanie dzieci, że nie widzą jeszcze i swoich 
obowiązków w stosunku do organizacji 
harcerskiej. Drużyny żyrardowskie pracu­
ją słabo, a ZMP słabo harcerstwem kieru­
je. Toteż słuszność miał tow. Trzaska, któ­
ry twierdził na naradzie, że jednym z po­
litycznie najważniejszych zadań zetem- 
powców ze szkół średnich jest zaopieko­
wanie się młodszymi kolegami, czego, nie­
stety, nie robią. Komitet Miejski PZPR 
weźmie te rzeczy pod rozwagę — zapowie­
dział tow. Pipski, członek KM PZPR, a na 
następnych naradach w sprawie wycho­
wania dzieci trzeba będzie więcej uwagi 
poświęcić sprawie harcerstw7a.

— Zadaniem rodziców partyjnych jest 
pomóc nauczycielom — mówił tow. Pipski 
podsumowując naradę. — Trzeba przeka­
zać wyniki tego zebrania innym członkom 
partii i robotnikom, trzeba takie narady 
zorganizować w innych zakładach. Dzieci 
to nasza przyszłość — to one nas zastąpią, 
one zbudują socjalizm, a potem komunizm. 
Dlatego sprawa wychowania dzieci to 
sprawa nas wszj7stkich, to .sprawa Partii.

Szacunek dla pracy nauczycielskiej, zro­
zumienie i uznanie dla wysiłków nauczy­
cieli, jakie przebijały w wypowiedziach 
robotników żyrardowskich, rozgrzeją wie­
le serc nauczycielskich, dodadzą nowych 
sił do pracy.

A jednocześnie wskazują szkole, gdzie 
jest jej niewzruszone i potężne zaplecze.

Mają potężnego sprzymierzeńca nauczy­
ciele Żyrardowa. I nie tylko Żyrardowa. 
Nauczyciele z całej Polski.

ELŻBIETA JACKIEWICZÓW A

Wykonując zadania 
IX Plenum K€ PZPR

PILNE! PILNE!
DOSZ w Poznaniu! W lipcu ub. r. odbył 

się kurs dla nauczycieli zawodu. Kol. Jó­
zef Zientek, nauczyciel Zasad. Szkoły Zaw. 
w Zabrzu, nie otrzymał dotąd zaświadcze­
nia z ukończenia kursu. Prosimy Was 
o przesianie kol. Zientkowi zaświadczenia.

Prez. PRN Wydział 
Oświaty w Żarach! Kol- 
Michalina Jaśkowiak 
nie otrzymała dotąd wy­
nagrodzenia za prace 
przewodnika harcerskie­
go, którą wykonywała 
w październiku i listo-

padMe r Obecnie kol. Jaśkowiak pra­
cuje w Poznaniu.-Bliższy adres jest w Wa­
szym posiadaniu wraz z listem koleżanki 
Jaśkowiak, która do dzisiaj nie otrzyma­
ła od Was odpowiedzi. Sądzimy, że zarów­
no odpowiedź na list, jak i zwrot należ­
ności kol. Jaśkowiak otrzyma od Was w 
najbliższym czasie.

Prez. GRN w Rudni­
ku n. Sanem! Jaka szko­
da, że nie dopilnowaliś­
cie remontu szkoły w

Stróży. Nie wiemy, czy jest Wam wiado­
mo, że szkoła jest nadal nie otynkowana 
i nie ogrodzona, że dach jak był, tak
i jest pełen dziur, że ogródek szkolny nie
został przygotowany do wiosennych upraw 
Prosimy, dopilnujcie, aby ci, którzy wiele 
obiecywali, wreszcie spełnili swoje obiet­
nice.

Prez. PRN w Żyrardowie! 
Szkoła w Międzyborowie posiada 
od kilku lat instalacje elektrycz­
ne. Trzeba tylko podłączyć do sie­
ci elektr. odległej o 1 km. Bez 
Waszej pomocy szkoła ta może 
długo czekać na upragnione 
światło.

Prez. PRN, Wydział Oświaty w Radom­
sku! Szkoła w Suchowoli ma założone in­
stalacje radiofoniczne, ale nie posiada gło­
śników. Kol. Wacław Janik, kier. u7w szko­
ły, ma dużo zapału i projektuje budowę 
nowej szkoły. Sprawa ta związana jest 
z częstymi wyjazdami w teren, a kol. Ja­
nik nie może dostać reworu. Zaopatrzcie 
szkołę w głośniki, a kol. Janikowi umoż­
liwcie kupno roweru.

WIĘCEJ CIEPŁA W SPRAWACH 
BYTOWYCH

Napływające do Redakcji „Głosu“ listy 
w wielu wypadkach poruszają biurokra­
tyczny stosunek niektórych władz gmin­
nych w sprawie dostarczania nauczyciel­
stwu należnego mu opału. Typowym tego 
przykładem jest zły stan zaopatrzenia 
w węgiel nauczycieli w gminie Choj­
nie i Trzcińsku-Zdroju (pow. Dębno Szcze­
cińskie). Winić za to należy władze gmin­
ne, które nie zbadawszy dokładnie spra­
wy (np. kol. Rozalii Kardyś), przyznały 
im zaniżone normy opału, bądź nie przy­
znały wcale (jak np. kol. Eugenii Prze­
łącznik, emerytowanej nauczycielce).

Jak nas informują inne listy, Prez. MRN 
w Łobżenic}7 (pow. Wyrzysk) uważa znów, 
że uchwała Rady Ministrów z dn. 20. X. 
1952 r. odnosi się tylko do nauczycieli 
Szkoły Ogólnokształcącej w tej miejsco­
wości, a do Szkoły Ogólnokształcącej przy 
Zakładzie Poprawczym nie ma zastosowa­
nia. Nauczyciele tej drugiej szkoły opłaca­
ją wysokie rachunki za przewóz węgla 
oraz płacą za mieszkania wygórowane 
czynsze.

G. S. Podgosz-Wieś z siedzibą w Toru­
niu wykoncypowała sobie, że ponieważ we 
wsi Grobie znajduje się torf, można na­
uczycielstwu nie dostarczać wcale węgla. 
Tymczasem okazuje się, że ów torf, oprócz 
tego, że jest zbyt wysoko skalkulowany, 
posiada jeszcze dodatkową „zaletę“: jest 
mokry i daje się rozpalić tylko łącznie 
z węglem.

Podane fakty świadczą o tym, że tereno­
we władze administracyjne podchodzą 
w niektórych wypadkach jeszcze zbyt ko­
stycznie do bytowych spraw nauczyciel­
skich, nie przejawiając troski, której na­
leżałoby się od nich spodziewać.

G. T.

PODANIE PRZYJĘTO, ODŁOŻONO, 
ZAPOMNIANO

Przeszeregowanie nauczycieli do wyż­
szych grup uposażenia bez egzaminu prak­
tycznego jest, wciąż jeszcze przedmiotem 
częstych nieporozumień, których niejedno­

krotnie nie starają się wyjaśnić poszcze­
gólne wydziały oświaty, mimo że zaintere­
sowani nadsyłają do nich szereg podań 
w tej sprawie. Tak na przykład kol. Zyg­
munt Tydrych ze Stalewa pisał już do Wy­
działu Oświaty w Gdańsku dwa razy po­
danie o zwolnienie go z egzaminu prak­
tycznego. Dotychczas jednak nie otrzymał 
odpowiedzi, jak podanie zostało załatwio­
ne, bądź w jakich warunkach sprawa tego 
typu może być rozpatrzona pozytywnie.

Podobnie dzieje się w pow. Konin (woj. 
poznańskie), gdzie również nauczyciele 
oczekują rozwiązania kwestii przeszere­
gowania. Wydział Oświaty nie ustalił do­
tychczas, czy kol. kol.: Helenie Urbańskiej 
z Cienina Kościelnego i Wandzie Rybar- 
czyk z Rychwały oraz wielu innym kole­
gom przysługuje przeszeregowanie bez 
egzaminu praktycznego. Jak dowiadujemy 
się, wydziały oświaty zostały .już w końcu 
grudnia poinformowane przez Min. Oświa­
ty na jakich zasadach należy rozstrzygać 
podania o przeszegowanie do wyższych 
grup uposażenia. Otóż nauczycieli szkół 
podstawowych, którzy mają kwalifikacje 
do nauczania i wykazali sie dostateczny­
mi wynikami w pracy — wydziały oświa­
ty powinny z ważnością od 1 stycznia 
1954 r. przeszeregować automatycznie do 
wyższych grup uposażenia, jeżeli wyższa 
grupa przysługuje nauczycielowi z racji 
lat pracy, policzalnych do wymiaru upo­
sażenia.

Wydziały oświaty, które dotychczas nie 
załatwiły podań w tej sprawne, winny je 
zaopiniować natychmiast. Odłożone na bok 
podania w życiowej, nie cierpiącej zwło­
ki sprawie nabrały już przecież od daw­
na „urzędowej mocy“.

W. M.

CZY WYSTARCZĄ TYLKO MELDUNKI?
Każdy numer „Głosu Nauczycielskiego“ 

przynosi meldunki o wykonaniu coraz to 
nowych setek pomocy naukowych, a wśród 
nich wiele jest oryginalnych według wła­
snych pomysłów nauczycieli. Te ostatnie 
pomoce zasługują niewątpliwie na upo­
wszechnienie, tak ze względu na ich przy­
datność w nauczaniu, jak i często na spo­
sób wykonania.

Mnmik iwfäkowy tödzl
Kol. C. A„ Sanok. — Nauczyciel przebywa­

jący na urlopie bezpłatnym musi uzyskać zgo 
dę władzy przełożonej (właściwego wydziału 
oświaty) na zatrudnienie w czasie urlopu bez­
płatnego.

Kol. Leon B., Lipska. — Przy wykonaniu 
ustawy z 19.4.1950 r. o zabezpieczeniu socja­
listycznej dyscypliny pracy należy kierować 
się wytycznymi okólnika nr 6 z dn. 11 maja 
1950 r. (Os. 1 — 10774/50), rozesłanego w od­
bitkach do wszystkich szkół.

Jeśli chodzi o szkołę, to w myśl przepisów 
ustawy jest ona zakładem pracy, a dyrektor 
względnie kierownik Jest kierownikiem zakła­
du pracy w rozumieniu ustawy. Nakładanie 
kar porządkowych, a w ich liczbie kar potrą­
cenia zarobków, jak również kierowania wnio­
sków do sądów o wymierzenie kac sądowych 
należy do decyzji kierownika zakładu pracy, 
który dećyzje te wydaje po zasięgnięciu opi 
n-ii rady miejscowej ZOZ względnie MOZ.

Kara przeniesienia na pracę niżej zaszere 
7owarią na okres nie dłuższy niż 1 mfesia.c 
lie może mieć zastosowania do nauczycieli ze 
vzględu na przepisy pragmatyki nauczyciel 
■i kie j.

Zarówno podania uczniów7, jak I rodziców 
o wydanie świadectw ukończenia szkoły (kla­
sy), duplikatów tych świadectw oraz innych za­
świadczeń dotyczących nauki w szkole, jak i 
wydawane świadectwa, duplikaty i wszelkiego 
rodzaju zaświadczenia szkolne są wolne od 
opłaty skarbowej na podstawie Części II pktu 5 
i pktu 15 lit. d) dekretu z dnia 3 lutego 1947 
roku o opłacie skarbowej (Dz. U. Nr 9z 1951 r. 
pez. 73).

Na podstawie ogłoszenia w Dz. Urz, Min. 
Ośw. lub w Dz. Urz. Monitor Polski o zaginię­
ciu i unieważnieniu zaginionego świadectwa 
należy wydać duplikat zaznaczając, iż Jest to 
duplikat wydany w miejsce zaginionego orygi­
nału unieważnionego na podstawie ogłoszenia 
(przytoczyć nazwę, numer i datę dziennika 
urzędowego)

Kol. Brygida Koslarowa, Wieluń. — W okre­
sie urlopu bezpłatnego prawo do zniżki kole­
jowej nie przysługuje, natomiast świadczenia 
z tytułu ubezpieczenia na wypadek choroby 
mogą być przyznane na mocy art. 117 ust. 2 
ustawy o ubezpieczeniu społecznym, jeśli cho­
roba "zaistniała w okresie 3 tygodni po usta­
niu obowiązku ubezpieczenia.

Kol. Stanislaw Czajka, Czaplinek. — Prze­
szeregowanie automatyczne z powodu lat służ­
by następuje 2 razy do roku, z dniem 1 sty­
cznia i 1 lipca, a zatem decyzja Wydziału 
Oświaty Jest prawnie uzasadniona.

Kol. Adam Szaro, Dragacz. — Służba kon­
traktowa poprzedzająca bezpośrednio nomina­
cję zalicza się do wysługi lat dla wymiaru za­
opatrzenia emerytalnego.

Kol. M. K„ Węgorzewo. — Pracownik, któ­
ry po odbyciu zasadniczej służby wojskowej 
objął pracę w tym samym zakładzie pracy w 
ciągu 30 dni od zwolnienia z wojska, ma prawo

do urlopu wypoczynkowego w ilości 30 dni 
po przepracowaniu 3 miesięcy.

Kol. Franciszka Miastkowska, Rzędziany. — 
Zasiłek chorobowy, jak i połogowy nie przy­
sługuje pracownicom, które przez czas choro­
by lub połogu pobierają wynagrodzenie od pra­
codawcy (art. 95 ust. 5 ustawy z dnia 28.3 
1933 r. o ubezpieczeniu spolecznvm, Dz. U. 
Nr 51, poz. 396).

Prawo do urlopu wypoczynkowego za rok 
1951 pochłoniętego przez urlop macierzyński 
wygasło i teraz nie można go zrealizować.

O nową książkę ubezpieczeniową należy 
zwrócić sie do właściwego Wydziału Oświaty

Kol. SS.JKoźmin. — Nauczyciel kontraktowy 
przyjęty do pracy w szkole podstawowej nä 
okres nie krótszy niż 9 miesięcy przy wy­
miarze co najmniej 14 godzin lekcyjnych ty­
godniowo ma prawo do legitymacji służbowej 
I do zniżki kolejowej.

Kol. Franciszka Kozień, Kobiór. — EgzamI 
ny promocyjne, jako stanowiące istotną część 
zajęć służbowych nauczycieli są bezpłatne.

Kol. Witowska, Stary Sącz. — Ukończenie 
StiicKum Zaocznego przy PWSP jest równo 
znaczne z ukończeniem szkoły wyższej, która 
daje absolwentom prawo do zniżonego wymla 
ru godzin w szkołach podstawowych.

Fr. NIŻYŃSKI
radca prawny ZZNP

Niestety, trzeba powiedzieć, że sprawa 
upowszechnienia nowych pomysłów po­
mocy naukowych, sprawa przyjścia z po­
mocą materiałową nauczycielom przy ich 
wytwarzaniu — pozostawia wiele do ży­
czenia.

Sporządzanie pomocy naukowych, to nie 
tylko przecież wzbogacenie naszych pra­
cowni i gabinetów, to również ogromnie 
ważny moment wychowawczy, wyzwala­
jący inicjatywę i myśl twórczą, nie tylko 
u nauczycieli, ale i u uczniów.

Masowy ruch wytwarzania pomocy na­
ukowych pod hasłem „Czynem uczcimy 
X-lecie Polski Ludowej“, zainicjowany 
przez kol. Hawlickiego winien być zorga­
nizowanie prowadzony i ukierunkowany.

Z krótkich telegraficznych notatek nie 
wiemy też nic, w jakich warunkach kole­
dzy wykonują pomoce, w jakim stopniu 
przyczyniają si» one do ulepszenia metod 
naszej pracy i 'wreszcie z jakich potrzeb, 
trudności i sytuacji przy upoglądowianiu 
niektórych partii programów — rodzą s;ę 
te pomysły. Dlatego wydaje mi się. że 
równolegle z realizacją podjętych zobo­
wiązań winna iść także popularyzacja cie­
kawszych pomocy naukowych i wymiana 
doświadczeń.

Nasunęło to mi taką myśl — czy n'e 
słuszne byłoby, aby w „Głosie Nauczyciel­
skim“ znalazł się „kącik racjonalizatora“, 
w którym byłyby opisy poszczególnych , po­
mocy i doświadczenia z pracy dydaktycz­
nej przy ich zastosowaniu. Dałoby to wie­
le nauczycielom, zwłaszcza tym, którzy 
rozpoczynają swoją pracę szkolną, i tym. 
którzy wciąż jeszcze niechętnie stosują 
pomoce -na swoich lekcjach, a może nawet 
doprowadziłoby to do wymiany korespon­
dencji między kolegami zainteresowanymi 
sprawą wytwarzania pomocy naukowych.

Liczymy bardzo, że Krajowa Narada 
Nauczycieli Racjonalizatorów przyniesie 
nam wiele korzyści. Echa jej dotrą do 
wszystkich kolegów, pobudzą ich micjaty- 
wę. może ustawią w jakimś kierunku ich 
pracę, może jako rezultat narady — nau­
czyciele znajdą właściwą pomoc ze strony 
odpowiedzialnych i zainteresowanych 
czynników w swojej twórczej, of’arnej i 
żmudnej pracy w dziedzinie wytwarzania 
pomocy naukowych.

Adam Koścluklewicz
J a wor

UDANA IMPREZA
Młodzież Liceum Pedagogicznego w Prze­

myślu zapoznała się z postacią Kopernika 
nie tylko na lekcjach języka polskiego, hi­
storii, geografii, godzinach wychowaw­
czych i odczytach Towarzystwa Wiedzy 
Powszechnej.

Ciekawą formą zaznajomienia młodzieży 
z życiem i działalnością Kopernika było 
wystawienie sztuki Marii Witwińskiej pt.: 
„Kwiaty z fromborskich łąk“.

Sztuka ta, o dużych wartościach wycho­
wawczych, ukazuje życie Kopernika od 
czasu jego studiów w Akademii Krakow­
skiej aż do okresu żmudnej pracy nauko­
wej i badawczej we Fromborku.

Zespół młodzieży pod artystycznym kie­
rownictwem kol. M. Przybyłowicz bardzo 
starannie przygotował przedstawienie. 
Sztuka wystawiona była 8 razy i nie tylko 
„na własnym podwórku“. Zobaczyło ją 
społeczeństwo Przemyśla na akademii ko­
pernikowskiej (zorganizowanej przez Ra­
dę Czytelnictwa i Książki), a także lud-’ 
ność wiejska w Pikulicach.

A. Kulesza
Przemyśl

Pracujemy w szkołach podstawowych 
we wsiach Herburtowo, Zielonowo, Fol- 
sztyn i Wieleń-Północ w powiecie Trzcian­
ka, woj. poznańskie. Staramy się być 
aktywnymi uczestnikami w realizacji za­
dań postawionych polskiej wsi przez pań­
stwo ludowe.

Rozważając tezy przędzjazdowe, przea­
nalizowaliśmy szczegółowo dotychczasowe 
wyniki naszej pracy w zakresie kultural­
nego rozwoju środowiska wiejskiego i u- 
dzielania pomocy chłopom w zwiększaniu 
wydajności gospodarki rolnej. Analiza ta, 
obok wielu osiągnięć, ujawniła niedoma­
gania, które nakazują nam zwrócić uwa­
gę na słabe strony naszej pracy i usu­
nąć je.

Oddziałujemy na środowisko wiejskie 
poprzez młodzież szkolną, aktyw gromadz­
ki, poszczególnych rodziców. Młodzież za­
poznaj emy z możliwościami i sposobami 
podnoszenia wydajności z hektara, popra­
wienia ilości i jakości hodowli, zwiększe­
nia ogólnej ilości zbiorów itd. Wiadomości 
te dzieci zdobywają w toku praktycznej 
działalności w ogródkach szkolnych i na 
poletkach doświadczalnych, które zało­
żyliśmy przy naszych czterech szkołach. 
Organizowane przez nas wycieczki do PGR, 
spółdzielni produkcyjnch i GOM zapozna­
ją dzieci z techniką rolniczą. Wykazujemy 
uczniom, że zadanie wsi na najbliższe la­
ta, to dostarczenie naszemu państwu lu­
dowemu jak najwięcej chleba, mięsa, ma­
sła i ziarna a zadanie miast to dostarcze­
nie wsi jak najwięcej tkanin, maszyn, me­
bli i artykułów gospodarskich, tego wszy­
stkiego, czego wieś oczekuje od przemy­
słu.

Praca na działkach przebiega w powią­
zaniu z domem. Dzieci zapoznają rodziców 
ze swoim dorobkiem, dzielą się z nimi 
swoimi doświadczeniami w uprawie roli 
i hodowli roślin.

W ostatnich latach szkołę naszą opuści­
ło 100 absolwentów, z czego 72 przeszło 
do szkół zawodowych i średnich. I tak 42 
zapisało się do szkół zawodowych, prze­
ważnie typu przemysłowego, 13 do liceum 
pedagogicznego, 6 do liceów technicznych, 
2 do szkół budowy okrętów w Gdańsku, 
9 do szkół ogólnokształcących. Niektórzy 
spośród naszych wychowanków ukończyli 
już wyższe studia i pracują na odpowie­
dzialnych stanowiskach.

Jednakże analizując naszą dotychczaso­
wą pracę widzimy, że zaniedbaliśmy spra­
wę rekrutacji młodzieży wiejskiej do szkół 
rolniczych. Tylko znikomy odsetek na­
szych absolwentów uczy się właśnie w tym 
kierunku.

Toteż w bież, roku szkolnym postanowi­
liśmy wyrobić u dzieci większe zaintere­
sowanie zagadnieniami rolnictwa i prze­
prowadzić dobrą rekrutację do szkół .rolni­
czych.

Drugi kierunek naszej działalności to 
praca społeczna. Szkoły podstawowe w 
Zielonowie, Folsztynie, Herburtowie bio- 
rą czynny udział w życiu swoich gromad. 
Pomagaliśmy w akcji skupu zboża, pocią­
gając za sobą inne szkoły. Dla podniesie­
nia wiedzy rolniczej w gromadach utwo­
rzyliśmy zespoły czytelnicze, w których 
praca daje doskonałe wyniki. Chłopi prze­
konali się, że czytanie fachowych książek

rolniczych bardzo im pomaga w gospoda- 
rowaniu. Nauczyciele łącznie z aktywem 
gromadzkim omawiają takie sprawy, jak 
kontraktacja roślin przemysłowych i żyw­
ca, odstawa mleka, akcja siewno-amłotawa 
itd. Tak np. tutejsi gospodarze sądzili do­
tychczas, że niedostateczna baza paszowa 
nie pozwala na zwiększenie hodowli świń 
i krów. Udział w szkoleniu rolniczym, pro­
wadzonym przez nauczycieli, pomógł im 
zastosować nowe, racjonalne sposoby ży­
wienia, które przyczyniają się do rozwoju 
hodowli zwierząt domowych.

W naszej gminie łąki chłopskie były za­
niedbane. Obecnie rozpoczęliśmy racjo­
nalne ich nawożenie, stosując nawozy 
sztuczne, wapniowanie, kompostowanie o- 
raz wysiew nowych gatunków traw.

W Herburtowie nauczyciel jest człon­
kiem komitetu założycielskiego spółdzielni 
produkcyjnej i wraz z niektórymi aktywi­
stami chłopskimi najbardziej zapalonymi 
do idei spółdzielczości wiejskiej uświada­
mia i wyjaśnia gromadzie, na czym pole­
ga wyższość gospodarki uspołecznionej nad 
indywidualną. Nauczyciel ten pomaga ró­
wnież w praktycznym rozwiązywaniu ta­
kich spraw jak użytkowanie wspólnych 
budynków gospodarskich w przyszłej spół­
dzielni produkcyjnej.

Istnieje jednak pewna zaniedbana dzie­
dzina w naszej pracy kulturalno-oświato­
wej. Jest to praca świetlic gromadzkich, 
w której nie braliśmy udziału. Świetlice 
w naszych wsiach pracowały dotychczas 
jednokierunkowo: służyły do zebrań gro­
madzkich i jako miejsce dla wygłaszania 
pogadanek upowszechniających wiedzę 
rolniczą. Teraz praca w tej dziedzinie za­
czyna toczyć się inaczej. Pomagamy gro­
madzkiemu aktywowi kulturalno-oświato­
wemu w znalezieniu atrakcyjnej formy je­
go działalności, m. in. w rozwinięciu ama­
torskiego kółka teatralnego. Za mało rów­
nież uwagi poświęciliśmy pracy LZS, głó­
wnie w gromadach Herburtowo, Folsztyn 
i Zielonowo, gdzie istnieją konkretne wa­
runki dla rozwoju sportu wśród wiejskiej 
młodzieży.

Ze wszystkiego, co dotychczas powie­
dzieliśmy, widać wyraźnie, jak wielkie i 
odpowiedzialne są zadania nauczycielstwa 
wiejskiego. Patrzy na niego bowiem cała 
gromada. W Herburtowie np. dokonano 
szczepienia kur przeciwko durowi, gdy 
przekonano się, że nauczyciel zaszczepił 
swoje kury. Siew krzyżowy zastosowano, 
gdy nauczyciel wypróbował go na swojej 
działce. Nasz aktyw reprezentuje nauczy­
cieli partyjnych i bezpartyjnych, którzy 
zgodnie działają. I to właśnie chcemy pod­
kreślić. Cały aktyw pedagogiczny pow. 
Trzcianka zdaje sobie w równej mierze 
sprawę z tego, że na każdym z nas spo­
czywa ciężki, ale zaszczytny obowiązek wo­
bec państwa. Każdy z nas w równej mie­
rze dokłada sił, aby ten obowiązek wyko­
nać. Tezy przedzjazdowe pozwalają nam 
szerzej i głębiej spojrzeć na nasze obo­
wiązki i zadania, lepiej je rozumieć i wy­
konywać.
JOZEF WOJCIECHOWSKI, KAZIMIERZ 
DUDEK, ZDZISŁAW KUJAWA, SYLWE­

STER ANDRZEJEWSKI
pow. Trzcianka

Państwowe JU Zakłady
Wydawnictw Szkolnych

WYDAWNICTWA PEDAGOGICZNE

Materiały do metodyki nauczania języka rosyjskiego 
Okres wstępny

Oprać. Nadzieja Modlińska
Książka przeznaczona dla bibliotek nauczycielskich w zakładach kształcenia na­

uczycieli i szkół ogólnokształcących oraz do bibliotek pedagogicznych.
Warszawa 1953, str. 56, zł 1,20.

Materiały do metodyki nauczania języka rosyjskiego 
Ćwiczenia w mówieniu 
Oprać. Halina Szabłowska

Książka pożądana w bibliotekach pedagogicznych, działach nauczycielskich bi­
bliotek szkół ogólnokształcących wszystkich typów, w bibliotekach liceów peda­
gogicznych, PWSP.

Warszawa 1953, str. 72, zł 1,70.

Materiały do metodyki nauczania języka polskiego 
w kl. V — VII

Ortografia
Oprać. Maria Froelichowa

Książką pożądana w bibliotekach szkól ogólnokształcących, zakładów kształcenia 
nauczycieli oraz w bibliotekach pedagogicznych.

Warszawa 1953, str. 120, zł 2,70.

Materiały do nauczania pedagogiki cz. II
Dydaktyka

pod red. Wincentego Okonia
Książka polecona dla nauczycieli liceów pedagogicznych.
Warszawa 1953, str. 202, zł 4,90.

Konstanty Zajda
Materiały do metodyki nauczania początkowego

Praca ręczna
Książka pożądana w bibliotekach pedagogicznych, bibliotekach liceów pedago­

gicznych, w działach nauczycielskich bibliotek szkół podstawowych i bibliotek pla­
cówek wychowania pozaszkolnego.

Warszawa 1954, str. 124, zł 2,80.

O rozwoju umysłowym dzieci i młodzieży
z cyklu Pogadanki dla rodziców. Oprać. Anna Chmielewska.

Wairszawa 1953, str. 120, zł 1,80.

Nagroda i kara w wychowaniu
z cyklu Pogadanki dla rodziców.

Warszawa 1953, str. 44, zł 0,75.
Do nabycia w księgarniach „Domu Książki“ .

— Zarządzenie zabrania mi przyjmowania podarków, ale możecie to 
wszystko ofiarować mojej żonie, bo tego zarządzenie nie wzbrania.

Imieniny kierownika
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Echa „Ostrego pióra"
Na zamieszczony w nrze 42 „Głosu Na­

uczycielskiego“ artykuł „Ostrym piórem“ 
pt. „Dwie opowieści“ —- otrzymaliśmy z 
Ministerstwa Oświaty następujące wyja­
śnienie: „Obecnie wydziały oświaty zaopa­
trują szkoły w pomoce naukowe na pod­
stawie norm zaopatrzenia szkół...

Przydzielone szkole w Pieskowej Górze 
niewłaściwe pomoce naukowe zostały ze 
szkoły usunięte i przekazane innej szkole 
zgodnie z obowiązującymi normami“.

W związku z notatką prasową pt. „Sta- 
linogrodzki FSO i jego osiągnięcia“ (nr 4 
„Głosu Nauczycielskiego“ z br.) otrzyma­
liśmy również wyjaśnienie z Ministerstwa 
Budownictwa Przemysłowego: „...budowa 
budynku szkolnego w Dąbrowie Górniczej 
została opóźniona z powodu braku pełnej 
dokumentacji technicznej.

W dniu 26 stycznia br. inwestor uzu­
pełnił ww dokumentację i ustalono termin 
oddania wym- budynku do użytku na sier-t 
pień 1954 r.

Sosnowieckie Przemysłowe Zjednoczenie 
.Budowlane — jako wykonawca obiektu 
dołoży wszelkich, starań dla dotrzymania 
terminu“. ’ '
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